Testament gen. „Waltera* 
dia miedego pokolenie 


Głęboką miłością otacza młodzież postać generała „Waltera“. 


Na zdjęciu: wychowankowie 


Korpusu 


Kadetów im. Karola 


Świerczewskiego składają kwiaty pod pomnikiem generała. 


„Synku mój jedyny! 
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rował swojemu synkowi Karolowi Walterowi foto- ' 
grafię z następującą dedykacją: 


Maleńki jesteś dzisiaj. Będziesz rósł. Zrozu- 
miesz wtedy, że ponad Mamę, która Ciebie Je- 
dynaku mój zrodziła, ponad Ojca Twego — jest 
jedno największe i najświętsze — Naród Twej 
Polski, dziecino. I zawsze będziesz służyć twe- 
mu Ludowi. Jeśli nawet śmiercią trzeba będzie 
zapłacić za miłość i przywiązanie dla Twego bo- 
haterskiego Narodu polskiego — to zginąć mu- 
sisz, jak przystało dobremu synowi Polski. Jak 
przystało synkowi memu Walterowi. 

Tobie, Jedyny mój, Tatuś życzy w dniu no- 
worocznym, abyś zdrowym rósł, silnym, moc- 
nym chłopczykiem, nieugiętym i dobrym żołnie- 
rzem Twojej Jedynej Polski, dobrej dla wszyst- 
kich dzieci swoich. I życzę Ci synku, abyś do- 
brym był synem naszej umęczonej przez wieki, 
dzisiaj wolnej, budzącej się Polski Ludowej..." 


(artykuł o gen. Karolu Świerczewskim patrz str. 3) 


wiatowy 


Foto AR Z. Nowosielski 


W dniu 1 stycznia 1947 roku, jako podarunek no- i 
woroczny, gen. Karol Świerczewski — „Walter“ ofia- | 
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pożogi wojny“ 


Telefonem z Liberec — od specjalnego wysłannika 


28 bm. rozpoczyna sie w miejscowości czechosłowackiej Liberec konferencja mło- 


dzieży nolskiej, 


czechosłowackiej i niemieckiej przeciw remiiitaryzacji Niemiec Zach. 


Specjalny wysłannik „Sztandaru Miodych* dzieli się z naszymi czytelnikami wrażenia- 
mi z podróży delegacji młodzieży polskiej na konferen eję. 


Nic nie może się oprzeć jednolitemu działaniu klasy robotniczej 


jedynie drogą wspólnej akcji 


przeciw ponownym Z 
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Uchwały Europejskiej Konferencji Robotniczej 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 


Na Europejskiej Konferencji Robotniczej przeciwko remilitaryzacji Niemiec, delegaci jed- 
nomyślnie przyjęli szereg uchw ał. 
W „Odezwie do mas pracujących Europy" czytamy: 


Ludzie pracy w Europie! 
W chwili, gdy mamy jeszcze 


„przed oczyma ruiny i spustosze 


nia drugiej wojny Światowej, 
gdy tkwią jeszcze w pamięci 
nas wszystkich jej okropności 
— odbywają się przygotowania 
do trzeciej wojny światowej. W 
Niemczech Zach. 1 w Berlinie 
zachodnim fabryki niemieckie 
stają się znów zakładami prze- 
mysłu wojennego. Przywódcy 
hitlerowscy wracają na swe sta 
nowiska. Krupp znajduje się na 
wolności. Odbudowa armii nie 
mieckiej jest w toku. Remilita- 
ryzacja Niemiec pod kierow = 
nictwem amerykańskich pod- 
żegaczy wojennych stanowi bez 
pośrednie przygotowanie woj - 
ny. 


Robotnicy niemieccy! 


Zjednoczcie wasze siły. by 
przeciwstawić się ponownemu 
uzbrajaniu waszego kraju. Nie 
chcecie wszak ponosić kosztów 
nowej wojny. Wspólnie z ro- 
botnikami innych krajów chce 
cie zabezpieczyć nareszcie po- 
kój po tylu latach niedoli i cier 
pień. 

Ludzie pracy w Europie! 


Jesteśmy przekonani, że bez 
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19.391 Wart Pokoju 
zaciągnęła młodzież łódzka 


Światowy Tydzień Młodzieży obchodzony jest w Polsce 


uroczyście. W całym 
imprezy sportowe. 


raju odbywają się masówki, zebrania, 
ysiano już tysiące listów z pozdrowie- 


niami „dla młodzieży zagranicą. Młodzież podejmuje liczne 
zobowiązania produkcyjne. W łódzkich zakładach pracy za- 


ciągnięto 19.391 Wart Pokoju. 


Coraz. mocniej zacieśniają się w walce o pokój więzy soli- 
darności naszej młodzieży z postępową młodzieżą świata. 


Nowa Huta 


Niezwykle uroczyście obcho- 
dzą STM młodzi-budowniczowie 
Nowej Huty. Na niedawno wy- 
budowanych blokach  łopocą 
transparenty. Wśród młodzieży 
i starszego społeczeństwa rozpo- 
częto koiportowanie „listków 
pokoju". Młodzież Nowej Huty 
pisze kartki pocztowe z pozdro- 
wieniami dla postępowej mło- 
dzieży zagranicą. Odbyło się już 
kilka imprez sportowych. 

Brygada instalatorów im. 
Janka Krasickiego, kierowana 
przez kol. Tadeusza Pustelnika, 
zaciągnęła pierwszą Wartę Po- 
koju. Na apel jej odpowiedziały 
następne młodzieżowe brygady 
produkcyjne: murarze z zespołu 
kol Kołodzieja, kopacze z bry- 
gady Henryka Wyszyńskiego z 
„Hydrotrestu*, brygady kolegów 
Tadeusza Madeja, Karpa i mon- 
terów pod kierownictwem kol 
Buczkowskiego. 

24 osobowa brygada kol. 
Księżka z PRS zobowiązała się 
przyśpieszyć wyładunek mate- 
rialów budowlanych o 20 proc., 


oczyścić rampę AO i naprawić | 


drogę prowadzącą na rampę. 
Na 7 masówkach. w których 
brało udział około 1460 młodzie- 
żv, wygłoszone zostały pogadan- 
ki o działalności ŚFMD i o za- 
daniach młodzieży polskiej w 
walce o pokój i Plan 6-letni. 


Koresp. 
MARIAN CIEMNIAK 

Łódź 
Ww wielu zakładach pracy 
młodzież podjęła liczne zobo- 


Š Str 2 — Komsomolska 
grupa w przedsiębior- 
stwie. 


Str. 3 — W IV rocznicę 
bohaterskiej śmierci 
gen. Świerczewskiego. 


Str. 4 — Linia kolejowa $ 
Banja — Luka — Do- 
boj — nowe miejsce 
kaźni młodzieży jugo- 
słowiańskiej. 


LEIO 


wiązania. Przy warsztatach pra- 
cy udekorowanych emblemata- 
mi organizacji młodzieżowych 
całego świata młodzi robotnicy 
zaciągnęli 19.391 Wart Pokoju. 
W Wartach Pokoju na terenie 
miasta Łodzi bierze udział 9391 
młodzieżowców niezorganizowa- 
nych. 

W Zakładach „Azbest* w Ło- 
dzi celem uczczenia ŚTM 
ZMP-owcy zobowiązali się pod- 
nieść bazę produkcyjną i wyko- 
nać plan pierwszego kwartału 
drugiego roku Planu 6-letniego 
do dnia 28 marca br. 

Zarząd Zakładowy ZMP przy 
PSS dla uczczenia ŚTM zobo- 
wiązał się utworzyć 21 nowych 
sklepów młodzieżowych do dnia 
21 marca br. 

Zobowiązanie to zostalo wy- 
konane w 100 procentach. 

W Łodzi odbyło się również 
otwarcie kina młodzieżowego, 
które nazwano „Młoda Gwar- 
dia“. ? 

Koresp. W. STASIAK 


Gliwice 


Młodzież z miasta Gliwie i po 
wiatu uczciła Światowy Tydzień 
Młodzieży licznymi zobowiązania 
mi. które w większości zostały 
zrealizowane, 


W kopalni Sośnice utworzono 
zespół młodzieżowy na oddzia- 
le 6, który prowadzi przodow- 
nik pracy kol. Jerzy Chmura 
oraz brygadę młodzieżową na 
oddziale 10 Oba zespoły obej - 
mują zarówno ZMP-owców, jak 
i młodzież niezorganizowaną. 

Młodzież PGR-u Pławniowice 
utworzyła brygade „Lekkiej Ka 
walerii*, brygadę siewu rzędo- 
wego i głebokiej orki (w ra- 
mach przygotowań: do akcji 
siewnej) : 

Przeszło 300 młodzieżowców 
Liceum Mechanicznego w Gli- 
wieach przepracowało 3 dni w 
hucie im. Stalina. 


Młodzież z Ośrodka Szkolenia 
Zawodowego w Gliwicach prze 
prowadziła pracę przy OczYsz- 
czaniu pasów ochronnych PKP 
oraz 400 roboczo - dn'ówek w 
hucie im. Stalina. 

Przedstawiciele młodzieży wę 
gierskiej kol Imre Toth z De- 
brecen f Laszło Molnar z Sal- 
gotarilum wzięli udział w aka- 
demiach urządzonych z okazjł 
STM w Politechnice Gliwickiej 
i w gminie Wielowieś, gdzie zo 
stali entuzjastycznie powitani 


przez miejscową młodzież. Kol. 
Molnar powiedział m. in.: 

„W imieniu młodzieży wegier 
skiej pozdrawiamy młodzież pol 
ską. Cała nasza młodzież, tak 
jak i wasza, z radością obchodzi 
ŚTM. Młodzież nasza, jak i mło 
dzież polska, wzmożonym wy- 
siłkiem pracy produkcyjnej w 
fabrykach, na roli i w nauce — 
walczy o utrwalenie pokoju. Żą 
danie zaprzestania agresji w 
Korei, żądanie demilitaryzacji 
Niemiec i podpisania Paktu 5 
mocarstw jest naszym wspól - 
nym żądaniem“. 

Kończąc przemówienie kol. 
Molnar wzniósł okrzyk na cześć 
przyjaźni polsko - węgierskiej, 
tow. Bieruta i tow. Rakosi. 


Rzeszów 


Ponad dwa tysiące młodzieży 
uczestniczyło na placu im. Sta- 
lina w Rzeszowie, na manifesta 
cyjnym wiecu w związku z roz 
poczęciem Światowego Tygod - 
nia Młodzieży. Referat, który 
wygłosił przewodniczący Zarzą 
du Miejskiego ZMP tow. Raj- 
kowski, przerywany był oklas- 
kami i okrzykami na cześć tow. 
Bieruta i Stalina. Zebrani u- 
chwalili jednogłośnie rezolucję, 
plętnującą zbrodnicze plany an 
glo - amerykańskich imperiali 
stów. 

Na zakończenie wiecu, po o- 
degraniu hymnu Światowej Fe- 
deracji Młodzieży Demokratycz 
nej, młodzież sformowała po- 
chód. Maszerując ulicami mia- 
sta młodzi uczestnicy pochodu 
wznosili okrzyki dające wyraz 
niezłomnej woli walki o pokój 

Podobne uroczystości odby - 
wają się w zakładach pracy, 
wioskach 1 szkołach 

Młodzież Liceum Pedagogicz- 
nego TPD w Rzeszowie zorga- 
nizowała uroczystą masówkę, 
na której uchwalono rezolucję, 
mówiącą m in? „Zobowiązuje- 
my się zaoszczędzić 450 podre- 
czników. W dniu 23. MII. br. 
młodzież miejscowa weźmie u- 
dział w pracach społecznych po 
magając w akcji meldunkowej 
i zorganizuje głośny kolportaż. 
Tym sposobem uczcimy tydzień 
młodzieży. 

Na zakończenie masówki wre 
czono uroczyście nowo przyję - 
tym członkom legitymacje ZMP 
owskie. 

Koresp. STANISŁAWA KISIEL 


* 

Młodzież gminy Lipie Steb- 
lów. biorąc przykład ze star- 
szych. zobowiązała się wyko- 
nać zadania siewne w 130 proc. 
Dia uczczenia Światowego Ty- 
godnia Młodzieży, młodzież nie- 
zorganizowana w liczbie 18 o- 
sób wstąpiła w szereg! ZMP. 

Koresp. IRENA NOWAK 


względu na wasze poglądy po- 
lityczne i wierzenia religijne 
weźmiecie wszyscy czynny u- 
dział w ruchu przeciwko remi- 
litaryzacji Niemiec. Wykorzy - 
stujcie wszystkie odpowiednie 
w danych warunkach formy 
walki przeciwko  remilitaryza- 
cji Niemiec: organizuicie zebra 
nia, przeprowadzajcic zbiórkę 
podpisów, apelujcie do rządów. 
twórzcie komitety jedności ak- 
cji itp. w poszczególnych za- 
kładach pracy i miejscowoś - 
ciach, na płaszczyźnie narodo- 
wej i międzynarodowej. 


Robotnicy i robotnicet 


Jedynie drogą wspólnej akcji 
przeciwko ponownym zbroje- 
niom można wywalczyć pokój 
w Europie. W tej wielkiej wal 
ce są z wami wszyscy uczciwi 
i szczerzy ludzie! 


Dopomóżmy wszyscy razem z 
całych naszych sił narodowi nie 
mieckiemu, który żąda stworze 
nia zjednoczonych, pokój miłu- 
jących i demokratycznych Nie - 
miec! 


Niech żyje jedność niemiec - 
kich mas pracujących w ich 
walce przeciwko remilitaryza - 
cji! Niech żyje międzynarodo- 
wa solidarność mas pracują - 
cych wszystkich krajów! 

Berlin, dnia 25 marca 1951 r. 

W „Telegramie do zastępców 
ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw w Paryżu" 
czytamy m. in.: 

„Europejska Konferencja Ro 
botnicza przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec zwraca się do ob 
radujących w Paryżu zastęp - 
ców ministrów spraw zagrani- 
cznych ZSRR, USA, Zjednoczo 
nego Królestwa i Republiki 
Francuskiej z prośbą o umiesz 
czenie na porządku dziennym 
Rady Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych w pierwszej kolejno- 
Ści sprawy demilitaryzacji Nie- 
miec“. 


W „Rezolucji Europejskiej 
Konferencji Robotniczej“ czy- 
tamy m. in.: 

„Konferencja stwierdziła, że 
między robotnikami najrozmait 
szych poglądów, wybranymi i 


Dzieci niemieckie witają konferencję 


Delegacja polska 
powróciła z Berlina 


27 bm. powróciła do Warsza- 
wy z Berlina delegacja polskich 
robotników, która pod przewod 
nictwem Aleksandra Burskiego 
brała udział w obradach Euro- 
pejskiej Konferencji Robotni- 
czej przeciwko  remilitaryzacji 
Niemiec. 

„Członkowie delegacji są pod 
silnym wrażeniem imponującego 
przebiegu Koferencji. 

Przodownica pracy z ZPR im. 
Józefa Stalina — Szczapińska 
oświadcza: „Konferencja była 
mocnym i wzruszającym wyca- 


zem jedności klasy robotniczej 
Europy w walce o pokój. Udo- 
wodniła ona, że robotnik nie- 
miecki nie da się okłamać i 
zmusić do wymierzenia broni w 
pierś robotnika radzieckiego. 
polskiego albo francuskiego. 
Konferencja i jej uchwały, a w 
szczególności utworzenie Euro- 
pejskiej Rady Robotniczej, sta- 
nowią historyczne wydarzenie 
w dziejach walki europejskie- 
go ruchu robotniczego o pokój. 
o braterstwo między ludźmi | 
o postep“, 


Zaden terror nie zdoła 


złamać ruchu młodzieży 
przeciw remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich 
Oświadczenie sekretarialu $FMD 


Sekretariat ŚFMD ogłosił o$- 
wiadczenie protestujace przeciw 
ko dokonywanyn. przez policję 
bońską aktom terrorystycznyn. 
wobec młodzieży niemieckiej. 
która sprzeciwia się remilita- 
ryzacji Niemiec Zach. Oświad- 
czenie przytacza fakty bestial- 
skich ataków policji na młodych 
obrońców pokoju Tak np. pod- 
czas obławy policyjnej na ze- 
spół artystyczny Wolnej Mło- 
dzieży Niemieckiej ! młodych 
pionierów z Essen zostało ran- 
nych wielu chiopców dziewczą! 
. dzieci. W Berlinie zachodnim 
skazano na kary więzienia 5 
dziewcząt w wieku 14— 15 lat 
za działalność w obronie poko- 
ju. 

stwierdza, 


Oświadczenie że 


.mperialiści amerykańscy ł ich 
lokaje dążą do zamienienia mło 
dzieży niemieckiej w mięso ar- 
matnie dla agresji przeciwko 
ZSRR Żezden jednak terror nie 
zdoła złamać rosnącego ruchu 
w obronie pokoju i przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec Zachod- 
nich. Sekretariat ŚFMD wzywa 
miodzież niemiecką do wzmoże- 
ni? walk? o pokój | apeluje do 
młodzieży «rajów europejskich. 
hy jeszcze bardziej zdecydowa- 
nie prowadziła walkę przeciw- 
ko remilitaryzacji Niemiec 
Zach., tv wyraziła swą solidar 
ność z walczącą o pokój młodzie 
ża niemiecka t by wzmogła 
przygotowania do światowego 
8 jk młodzieży 1 studen- 
tów. 


ze iii 141 


upełnomocnionymi przez masy 
pracujące, panuje jednomyśl - 
ność co do konieczności walki 
przeciwko remilitaryzacji Nie- 
miec. Taka jest wolą nie tylko 
delegatów na konferencję, lecz 
i ogółu ludzi pracy w Europie. 


Masy pracujące Niemiec 
Zach. przeciwstawiają się e- 
nergicznie remilitaryzacji swe- 
go ojczystego kraju. Nie chcą 
one pełnić służby w agresyw- 
nej armii, ani pracować dla 
wojny. 


Robotnicy innych krajów e- 
uropejskich dali wyraz swej 
solidarności z robotnikami nie- 
mieckimi we wspólnej walce 
przeciwko polityce remilitary- 
zacji. Uważają oni, że niemiec- 
kie masy pracujące są dosta- 
tecznie silne, aby przeszkodzić 
remilitaryzacji Niemiec. Ani 
mocarstwa okupacyjne, ani za- 
leżny od nich rząd Adenauer 
nie mogą decydować o podję- 
tej przez nich  remilitaryzacji 
Niemiec wbrew woli narodu 
niemieckiego, który pragnie po- 
koju. W tej sprawie należy za- 
sięgnąć opinii samege narodu 
niemieckiego. 


Dlatego też masy pracujące 
całej Europy popierają w imię 
pokoju i demokracji naród nie- 
miecki, żądający przeprowadze- 
nia referendum ludowego w 
surawie remilitaryracjił 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 6) 


WTOREK godzina 11-ta rano. 


W świetlicy wrocławskiego 
„Pafawagu* przewodniczący Za- 
rządu Fabrycznego ZMP odczy- 
tuje nakaz robotniczej młodzie- 
ży „Pafawagu” dla delegatów na 
konferencję w Liberec. Na ze- 
branych spoglądają ze ściany 
przyjazne oczy tow. tow. Bieru- 
ta, Piecka i Gottwalda. „Nie do- 
puścimy do wojny*—mówi tow. 
Świerc. Za oxnem tętni fabrycz- 
ne życie. „Nie dopuścimy do 
wojny“ — odpowiada w imie- 
niu delegatów tow. Banasik. wi- 
ceprzewodniczący Zarządu Sto- 
łecznego ZMP w  Waziszawie. 
„Zbyt dobrze wryły nam się 
w pamięć bomby nad Warsza- 
wą. Bedziemy bronić naszych 
domów i fabryk przed zakusami 
amerykańskiego imperializmu“ 


Tłumnie odprowadzają nas 
młodzi robotnicy. Wierzą. że 
konferencja, na którą nas wy- 
syłają, odgrodzi murem pokoju 
polskie miasta, fabryki i domy 
od amerykańskich bomb. 


Godzina 13-ta. 


Przed Ośrodkiem  Szkolenio- 
wym -_MP we Wrocławiu cze- 
ka autobus PKS-u. Ze śpiewem 
zajmujemy miejsca. Ostatnie 
przypomnienia. Autobus rusza. 
Mijają ostatnie domy Wrecła- 
wia. Przed nami długa szosa. 


Godzina 18-ta. 


Zawidów. Pośrodku ulicy szła 
ban graniczny. Nasz autobus 
wjeżdża wśród wiwatującego 
tłumu młodzieży, ustawionej z 
jednej i drugiej strony szlaba- 
nu. Ostatni nakaz od młodzieży 
polskiej z Zawidowa. 


„Polecamy wam ze wszyst- 
kich sił — brońcie sprawy po- 
koju!“ Szlaban podnosi się. Cze- 
chosłowacka orkiestra gra 
Dziewczęta i chłopcy w błękit- 
nych bluzach CSM, dziewczęta 
i chłopcy w czerwonych pio- 
nierskich chustach. Kilka kro- 
ków i oto już otacza nas kolo- 
rowy tłum młodzieży, wołają- 
cej „Pokój“. Wita nas przedsta- 
wicieł Centralnego Komitetu 
CSM, tow. Razus. W serdecz- 
nych słowach mówi o wspólnej 
sprawie walki o pokój, łączącej 
trzy narody i ich młodzież, któ 
ra zbiera się dziś na czechosło- 
wąckie* pokojowej ziemi. 


«l 
„SĄ wśród nas młodzi “obot 
nicy, chłopi i studenci. Przyby- 


liśmy tu. żeby wspólnie z wa- 
mi radzić nad zduszeniem po- 
żogi wojny* — mówi kol. Sza- 
łaj, wiceprzewodnicząca ZW 
ZMP we Wrocławiu. 

Między obiema grupami za- 
dzierżgnęła się już przyja 1 
Znaczki. kwiaty. chustki prze- 
c.odzą z rąk do rąk Wszędzie 


słychać serdeczne. przyjaciel- 
skie słowa. 
W gmachu szkoły czeka na 


nas posiłek. To pierwsze spot- 
kanie na granicy jest spotka- 
niem pełnym przyjaźni i rado- 
Ś.i, spotkaniem młodzieży, któ- 
rą wszystko łączy w wielkiej 
walce n szczęśliwe i spokojne 
jutro. 


Godzina 20-ta. 


Autobus mija wsie I miastecz 
ka po drugiej stronie pokojo- 
wej granicy. Z szosy wymachu 
ją do nas rękoma dzieci i mło- 
dzież, z otwartych okien w wiej 
skich chatach wychylają się 
serdeczne twarze. 


Frydland. 


Na rynku thimy. Wydaje się, 
że całe miasto wyszło na ulicę, 
żeby nas powitać. Przemawia 
przedstawiciel Miejskiej Rady 
Narodowej. Dziewczęta z CSM 
wręczają nam kwiaty Wspólne 
pieśni, ostatnie uściski dłoni. 
Auto! us rusza.. ! tak mijamy 
w wiełkim pochodzie przyjaźni 
miasteczka ; wsie. Ktoś w auto- 
busie rzuca uwagę: „Witaią 
nas, jak najbliższych towarzy- 
szy”. 


Godzina 21.30. 


Zajechaliśmy do Liberec. W 
-ali hotelu wita nas zebrana już 
młodzie* niemiecka i czeska. 
Długo brzmią okrzyki na cześć 
pokoju i przyjaźni. Zasiadamy 
do kolacji. Przy jednym stole 
siedzą tow. Skórzyński, beto- 
n:arz Muranowa, tow. Got- 
fryd Rauch — hutnik z Wielkiej 
Huty Lissa (NRD) i młody 
tkacz z Liberec. Siedzą i rozma- 
"dają Po polsku, po niemiecku 
i na migi. Ale rozumieją się do 
skonale. 

Konferencja rozpocznie się 
jutro, ale już dziś  rozpoczęł. 
się wielkie, serdeczne spotkanie 
młodzieży trzech narodów, któ- 
p wspólnym ji najważniej- 


szym interesem jest walka o 
pokój, przeciw  remilitaryzacji 
Zachodnich. 


| Niemiec 
Hu. GLIBOWSKA 


Dia uczczenia święta 1-Maja 


brygada młodzieżowa z Zakładów Sodowych „Solvay“ 


w Krakowie 


wyciobędzie w kwietniu 250 ton 


ponad plan 


Wezwanie metalowców z Pruszkowa do podejmowania zo- 
bowiązań produkcyjnych dla uczczenia Święta 1 Maja odbiło 
się głośnym echem w całym kraju. Fala zobowiązań pierw- 
szomajowych obejmuje z każdym dniem więcej zakładów 
pracy, więcej załóg i brygad produkcyjnych, które pragną 
uczcić swoje święto podniesieniem wydajności pracy i przy- 


śpicszeniem realizacji Planu 
przyczynić się do utrwalenia 


Wśród podejmujących zobo- 
wiązania nie brak i młodzieży. 


Brygada młodzieżowa tow. 
Bilas z Krakowskich Zakł: 
Wytw. Mat. Elektr. zobowiązała 
się wykonać dziennie 2 kg dru- 
tu elektrycznego ponad normę. 


Brygada tow. A. Pycińskiego 
przyśpieszy remont maszyny- 
platerki o 49 roboczo-godzin. 


Uczniowie Szkoły Przemysło- 
wej w Krakowie przepracują do 
dnia 1 maja dodatkowo 1000 ro- 
boczo-godzin przy oczyszczaniu 
i sortowaniu desek i szmelcu. 


Brygady młodzieżowe tow. 
tow. Wł. Sznajdra i J. Florka z 
Krakowskiej Fabryki. Sygnałów 
Kolej. wykonają ponad plan 50 
kluczy nastawnych. 

Młodzież Zakł. 


Sodowych 


Dział montażowy Zakładów Starachowickich — dla uczczenia 1 
zmontować § samochodów ponad plan. Na zdjęciu: przodownicy pracy zatrudnieni 
montażu samochodu „Star 20": Bolesław Życiński — 143 proc. norm” 


proc. normy. 


6-letniego. by w ten sposób 
pokoju na Świecie. 


„Solvay“ w Krakowie skróci o 
100 roboczo-godzin czas pracy 
przy położeniu 400 m bieżących 


rur stalowo-pancernych i wy- 
konaria 30 sztuk uchwytów 
specjalnych obsadzonych w 


konstrukcji betonowej. 
Brygada młodzieżowa z tych 
zakładów wydobędzie w kwiet- 
niu 250 ton kamienia produk- 
cyjnego ponad plan. 
(Z. W-ski) 


Brygada młodzieżowa im. M 
Buczka w CWN w Glinniku 
Mariampolskim zobowiązała się 
podnieść w kwietniu swą wy- 
dajność do 170 proc. 

Młodzi pracownicy oddziału 
kotlarni zmontują dodatkowo 
nową suwnicę 

Młodzież wiejska z gromady 
Pawlówka, pow Brzozów, zobo- 


kamienia produkcyjnego 


wiązała się pomóc wdowie Ma- 
rii. Trojan i małorolnemu chio- 
pu. ob. Sarneckiemu, w pracach 
siewnych oraz wybudować do 
dnia I maja boisko sportowe. 
(Pac) 


Młodzież zatrudniona w Dy- 
rekcji Państwowego Przemysłu 
Miejskiego w Warszawie zobo- 
wiązała się nauczyć czytać i pi- 
sać do dnia 22 lipca br. 10 anal- 
fabetów z Państw Zakł. Wyrob. 
Metalowych oraz 3 analfabetów 
z Państw Fabr Wag. 

Młodzież ? Robotniczej Spół- 
dzielni Pracy ..Niespodzianka* 
w Prabutach (pow Susz). posta- 
nowiła zorganizować 2 młodzie- 
żowe brygadv produkcyjne. za- 
łożyć koło sportowe i zespoły 
dobrego czytania. 

(Tyrolski) 


Uczniowie z Państw Liceum 
Komunik. w Olsztynie zobowią- 
zują się uporządkować plac 
sportowy i teren przed szkołą 
oraz wyremontować jeden trak- 
tor, 

(Kowalski) 


(DOKOŃCZENTE NA STR. 6) 


Maja — zobowiązał się 
przy 
Julian Dzik 160 


Foto AR 


2 SZTANDAR MŁODYCH 
Marian Makosa 


Brygadzista młodzieżowej 
brygady murarskiej w PPB 
BOR na Muranowie 


Miałem wtedy 14 lat. Woj- 
ska radzieckie w uciążliwych 
walkach forsowały Wisłę. Pod 
naszą wsią była na rzece du- 
ża mielizna, znajdująca się 


pod obstrzałem hitlerowców. 


W tym miejscu nastąpił atak. 
Przez kilka dni trwały zacię- 
te walki. My, mieszkańcy wio 
ski, wygnani przez ssmanów 
do lasu, skuleni, głodni, w zim 
nie i wilgoci słuchaliśmy ter - 
kotu karabinów maszynowych 
i chyliliśmy głowy przed po- 
ciskami. Długo jeszcze nie od 
ważyliśmy się wyjść z lasu — 
wyszliśmy dopiero wtedy, kie 
dy do gąszczy dotarło kilku ra 
dzieckich żołnierzy. Uśmiech - 
nęli się przyjaźnie — z nimi 
wróciliśmy do napół spalonej 
wioski. I wtedy spojrzałem 
nu rzekę — mielizna pokryta 
była stosami ciał. Słychać by- 
ło jęki, a kilka sanitariuszek z 
noszami szukało tych, których 
można było jeszcze uratować... 


Drogo zapłacili radzieccy i 
polscy żołnierze za to, by przy 
nieść wolność nam i milionom 
innych ludzi. Długo nie mo- 
głem zapomnieć widoku zasła 
nej trupami mielizny. Ani wte 
dy, kiedy będąc w szkole bu- 
dowlanej, jeździłem po wsiach 
f wraz z kolegami budowałem 
nowe szkoły. żłobki i szpitali- 
ki, ani wtedy, kiedy odbudo- 
wywaliśmy całe spalone wsie, 
a mieszkańcy uśmiechając się 
do nas, z wdzięcznością wypro 
wadzali się z cuchnących nor 
i ziemianek do nowych pach- 
nących tynkiem domów. 


Powiedziałem sobie wtedy, 
že będę pracowa po to, by nie 
było więcej wojny, by mielizna 
na Wiśle koło mojej wioski 
służyła już tylko do wypoczyn 
ku i kąpieli mieszkańcom, by 
nigdy już nie była krwawym 
pobojowiskiem. 


Z tą myślą buduję dzisiaj 
Muranów. Przez cały okres, ja 
ki dzieli mnie od minionej woj 
ny zrozumiałem wiele rzeczy, 
zrozumiałem, że wojna jeszcze 
grozi, że jeszcze bardziej trze- 
ba ulepszać pracę, aby do niej 


nie dopuścić. Bo przecież im 
silniejsi będziemy my, którzy 
cheemy pokoju, im więcej fa- 
bryk, domów i szkół będzie- 
my mieli, tym słabsi będą ci, 
którzy do wojny dążą. 


Jak wzmacniać naszą siłę w 
walce o pokój, wskazało nam 
VI Plenum naszej Partii. Nie 
wystarczy już podnieść wy - 
dajność o tyle i tyle procent, 
trzeba pracować nowymi meto 
dami. które stale tą wydajność 
będą podnosić i uczyć tych me 
tod innych, wprowadzić do 
pracy oszczędność i walkę o 
jakość — trzeba dzięki temu 
wszystkiemu obniżyć koszty 
produkcji. Z tego. co zaoszcze 
dzimy na kosztach produkcji 
powstaną znowu nowe fabryki 
i domy, które wielokrotnie 
wzmocnią naszą siłę. 


Oto chociażby my, na Mu- 
ranowie. Pracując wraz z bry 
gadą, wysoko  przekraczam 
normę. Pracuję z sercem. Ale 
gdybym wcześniej wprowadził 
do pracy brygady oszczędza - 
nie surowca i gdyby tę metodę 
podchwyciła cała załoga, to 
na każdym wybudowanym do 
mu oszczędzilibyśmy cegły i 
zaprawę wystarczające na wy- 
budowanie parterowego czte- 
ropokojowego domku, w któ- 
rym zamieszkałaby radość i 
szczęście. A przecież takich do 
mów w samej tylko Warsza - 
wie wybudujemy jeszcze tysią 
ce... 


Znam okropności wojny 1 
radość pokojowej pracy I dla 
tego dla uczczenia dnia 1 Ma- 
ja — święta ludzi pracy i świę 
ta pokoju, o który ci ludzie 


walczą, zobowiązałen się wpro 
wadzić do mojej pracy nowe 
metody. 


Będę wraz z brygadą osz- 
czędzał cegły, używając do mu 
rowania również wszystkie 
sztuki uszkodzone, zaprawę 
murarską przez uważne jej do 
noszenie i nie rozchlapywanie, 
narzędzia przez troskliwą nad 
nimi opieke. 


Będe pracował zespołowym 
systemem piątkowym, którego 
nauczyłem się pedczas wycie- 
czki do ZSRR. Piątka obej - 
mie murarzy i koniecznych dla 
nich pomocników. Tak zorgani 
zowana praca pójdzie o wie- 
le lepiej. 


Bedę moje metody pracy 
przekazywał innym. 

Podniosę wydajność pracy o 
35 proc. 

W ten sposób najlepiej przy 
czynię się wraz z moimi towa 
rzyszami do wzmocnienia na - 


szej siły i w ten sposób wyra 
żę solidarność z wszystkimi 


ludźmi pracy na świecie. 


Tak, jak nasza brygada, my 
Śli dziś cała uczciwa młodzież 
polska. Podjęła już ze starszy 
mi towarzyszami zobowiązania 
dla uczczenia 1 Maja młodzież 
Zakładów Przem. Metalowego 
w Pruszkowie, Zakładów Sta 
rachowickich, ZUT. 31 i 
wielu innych zakładów. Tą dro 
gą powinniśmy pójść wszyscy, 
bo przecież wszystkim nam 
drogi jest pokój. 


Pokój, który buduję wzno- 
sząc na gruzach nowe domy, 
który moi towarzysze z 
całej Polski budują w fabry- 
kach, kopalniach, hutach i 
szkołach. 


Egzaminy promocyjne w technikach zawodowych 
środkiem podniesienia 


poziomu i wyników w Kuce 


ielkie i trudne za- 
dania nakreślił 
przed szkolnic- 


twem zawodowym 
Plan 6-letni. Wy- 
konanie ich wymaga dużego 
wysiłku, mobilizacji wszyst- 
kich sił oraz całego szeregu 
usprawnień i zmian w dotych- 
czasowej strukturze szkolnic- 
twa zawodowego. 

Taką zmianą, która powin- 
na wywrzeć bardzo poważny 
wpływ na pracę szkół zawo- 
dowych i na wyniki tej pra- 
cy, jest wprowadzenie zarzą- 
dzeniem Prezesa Centralnego 
Urzędu Szkołenia Zawodowe- 
go z dnia 9 lutego 1951 r. egza 
minów promocy.nych w tech- 
nikach zawodowych. Egzami- 
ny te obowiązują uczniów tyl- 
ko przy przechodzeniu z klasy 
I do II, ponieważ w roku szkol 
nym 1950-51 istnieje tylko 
pierwsza klasa techników. 
W następnych latach egzami- 
ny promocyjne zostaną wpro- 
wadzone we wszystkich kla- 
sach szkół zawodowych z wy- 
jatkiem ostatnich klas, w któ- 
rych obowiązują egzaminy 
końcowe. 


PROMOCJE KONTROLĄ 
WYKONANIA PLANU 
SZKOŁY 


Zadaniem szkolnictwa zawo- 
dowego jest dostarczenie go- 
spodarce narodowej wysoko 
kwalifikowanych kadr, zdol- 
nych budować socjalistyczną 
gospodarkę. W związku z tym 
wraz z reformą struktury 
szkolnictwa zawodowego zo- 
stają wprowadzone w życie 
nowe programy nauczania. 
Realizacja tych programów 
umożliwi opanowanie przez 
ucznia potrzebnego zasobu 
wiadomości i uzyskanie wyma 
ganej sprawności zawodowej, 
zdobycie opartego na zasadach 
marksizmu-leninizmu nauko- 
wego światopoglądu. 

Planowanie pracy we wszy- 
st«ich dziedzinach, to cecha 
ustroju socjalistycznego. Pla- 
nem pracy szkoly jest prog- 
ram nauczania. Kontrola wy- 
konania planu — to egzaminy. 
Wprowadzenie nowych progra- 
mów i egzaminów promocyj- 
nych, zapewniając szkole pla- 
nowość i kontrole wykonania 
planu, powinno wpłynąć na 
podniesienie wyników pracy 
szkół zawodowych tj. należyte 
wyszkolenie i wychowanie fa- 
chowców różnych gałęzi pro- 
dukcji. 

Celem nowego systemu egza 
minów jest pomoc szkole, nau- 
czycielom i młodzieży w osią- 
gnięciu tych zadań. Stawia on 
przed szkołą, aparatem nau- 
czycjelskim i młodzieżą więk- 
sze niż dotąd obowiązki — 
zwiększenie wysiłków nad zrea 
lizowaniem nowego programu. 
Ulepszenie metody oceny wy- 
ników nauki powinno dopo- 
móc w wypełnieniu tego obo- 
wiązku. 

Jeżeli naród nasz w ciągu 
tak bardzo krótkiego czasu od 
odzyskania niepodległości mo- 
że poszczycić się naprawdę 
wielkimi osiągnięciami — za- 
wdzięcza to przede wszyst- 
kim pomocy i przykładowi 
ZSRR. Stamtąd czerpiemy 
wzory dla różnych (form na- 
szej gospodarki, stamtąd otrzy 
mujemy pomoc i rzetelną ra- 


& 
Również w dziedzinie szkol- 
nictwa zawodowego czerpiemy 


TADEUSZ ZIELIŃSKI 


Prezesa 


Gabinetu 
CUSZ 


Dyrektor 


z bogatych doświadczeń szkol- 
nictwa i metod nauczania sto- 
sowanych w Związku Radziec- 
kim. Doskonałe wynłki. jaie 
osiągneło szkolnictwo zawodo- 
we w ZSRR, są rezultatem pla 
nowego i systematycznego rea 
lizowania programów nauki 
oraz planowego i systematycz- 
nego sprawdzania postępów 
uczniów w nauce poprzez egza 
miny promocyjne i końcowe, 
na co w ZSRR położony jest 
wielki nacisk. 


Jednak nawet najlepszy plan 
pozostałby tylko na papierze, 
gdyby nie wspólny wysiłek i 
praca jego wykonawców — 
dyrekcji szkoły, nauczycieli i 
uczącej się młodzieży. 

Obok roli, jaką spełnia nau- 
czyciel, należy w szkole ra- 
dzieckiej podkreślić doniosłą 
rolę organizacji komsomolskiej 
w wychowaniu młodzieży. 
Komsomoł dba o dyscyplinę 
nauki, organizuje pomoc w 
nauce dla słabszych uczniów. 
Praca w organizowanych przez 
komsomolców kołach nauko- 
wych wyrabia w uczniach sa- 
modzielność, ułatwia zrozumie 
nie przerobionego materiału, 
utrwala nabyte wiadomości, 
pomaga je praktycznie wyko- 
rzystać. Polityczno - wycho- 
wawcza praca Komsomołu po- 
łączona z pracą radzieckiego 
nauczyciela wyrabia w ucz- 
niach głębokie zrozumienie ce- 
lu nauki — a przez to zwięk- 
sza zapał i entuzjazm młodzie- 
ży dla osiągnięcia jak najlep- 
szych wyników. 

Podobne cele i zadania sta- 
wia przed sobą polskie szkol- 
nictwo zawodowe, które dzię- 
ki wprowadzonym w życie re- 
formom m. innymi poprzez no- 
wy system egzaminów, wkra- 
cza na drogę, po której kroczy 
radziecka szkoła. 


DO EGZAMINÓW 
PROMOCYJNYCH MUSI SIĘ 
NAUCZYCIEL I MŁODZIEŻ 

PRZYGOTOWAĆ 


Wyniki egzaminów promo- 
cyjnych zależeć będą w dużej 
mierze od tego, jak dana szko- 
ła przygotuje się do egzami- 
nów w ciągu najbliższych mie 
sięcy. Ważną sprawą jest tu 
odpowiednie przygotowanie się 
grona nauczycielskiego do wy- 
konania tego zadania, przero- 
bienie pozostałej jeszcze części 
materiału, powtórzenie mate- 
riału przerobionego w ciągu 
ubiegłych miesięcy, zorganizo- 
wanie pomocy dla uczniów, 
dokładne zaznajomienie ucz- 
niów z obowiązującym ich pro 
gramem nauki z poszczegól- 
nych przedmiotów. 

Aby jednak sprawa egzami- 
nów promocyjnych została na- 
leżycie zrozumiana i przyjęta 
przez uczniów, koniecznym 
jest włączenie się do pracy 
przygotowawczej ZMP. 

, Zarządzenie o egzaminach 
promocyjnych zostało podykto 
wane troską o osiągniecie 
przez młodzież jak najpełniej- 
szych kwalifikacji  zawodo- 
wych, a tym samym troską, 
aby do budownictwa socjali - 
stycznej gospodarki narodowej 
weszły młode, rzetelnie przy- 
gotowane kadry. Pełna reali- 
zacja zarządzenia to własne, 


osobiste zadanie 
szkół zawodowych, 

W związku z tym rola ZMP 
w pracy uświadamiającej, w 
pracy nad wytworzeniem na 
terenie szkoły atmosfery twór 
czego wysiłku — jest bardzo 
wielka i odpowiedzialna. 

Już teraz sprawy egzami - 
nów promocyjnych powinny 
być wśród młodzieży omawia- 
ne i dyskutowane, gdyż od ich 
wyników zależeć będzie wyko 
nanie planu pracy danej szko 
ły, a w związku z tym planu 
szkolnictwa zawodowego. W 
tej pracy przygotowawczej or- 
ganizacje ZMP wraz z innymi 
organizacjami masowymi i 
całym kolektywem uczniow - 
skim powinny wykorzystać 
wszęlkie możliwości. Powinny 
posłużyć się w tym celu róż- 
norodnymi formami pracy, 
jak wspólnie z nauczycielami 
przeprowadzane narady pro- 
dukcyjne, gazetki ścienne, ze 
brania ZMP-owskie, kółka na 
ukowe itp. 

ZMP powinien dokonać prze 
glądu sytuacji naukowej tak 
swoich członków jak i wszy- 
stkich nięzorganizowanych. 
Szczególną uwagę zwrócić na- 
leży na słabszych uczniów. Zą- 
jąć się zorganizowaniem po- 
mocy  koleżeńskiej w nauce. 
Dużą rolę mogą tu odegrać od 
powiednio dobrane 3—4 osoba 
we zespoły samopomocy w na- 
uce. 


młodzieży 


WALKA O DOBRE WYNIKI 

EGZAMINÓW WIĄŻE SIĘ 

ŚCIŚLE Z WALKĄ O PLAN 
6-LETNI 


Nie jest przypadkiem, że za 
rządzenie o egzaminach pro - 
mmocyjnych realizowane jest 
wlaśnie u progu drugiego ro- 
ku Planu 6-letniego w chwili, 
gdy mamy już za sobą wielkie 
osiągnięcia pierwszego roku 
naszego Planu, gdy masy pra 
cujące wykonały pomyślnie i 
z dużą nadwyżką nakreślone 
zadania. Rok, w który nasz 
naród wkroczył, będzie jed- 
hym z najbardziej decydują- 
cych o całokształcie realizacji 
Planu, o jego zwycięstwie. O- 
gólne zadania Planu na 1951 
rok oznaczają duże zwiększe - 
nie naszego gospodarczego roz 
woju i w marszu tym szkolni 
ctwo zawodowe nie może po- 
zostać w tyle. 

Przed szkolnictwem zawoda 
wym, przed nauczycielstwem i 
młodzieżą państwo nasze sta- 
wia zadanie wygrania walki o 
najłepsze wyniki egzaminów 
Czynną rolę w tej walce musi 
odegrać sama młodzież ho le 
ży to w jej własnym interesie. 
a łączy się ściśle z interesami 
całego narodu. Zdajemy so- 
bie sprawę z trudności. jakie 
będą do pokonania w tej wal 
ce — stare przyzwyczajenia 
lub wynikająca ze słabego u- 
świadomienia obawa przed eg 
zaminami, a nieraz i działal- 
ność wrogich elemenłów, któ- 
re będą usiłowały zdemobili- 
zować młodzież, odciqgając ią 
od nauki. 

Dlatego organizacje ZMP 
muszą z całą siłą rozwinąć ak 
cję uświadamiającą i wyjaś - 
niającą, winny wyzyskąć wszel 
kie formy pracy agitacyjnej w 
tym celu, aby egzaminy pro- 
mocyjne dały jak aajlepsze wy 
niki. 


„Pisanka 


Made in USA* 


Europejska Konferencja Robotnicza w Berlinie demaskuje knowania imperialistów dążą- 
cych do remilitaryzacji Niemiec ukrytej pod płaszczykiem rzekomej „akcji ku zabezpieczeniu 


pokoju". 


NASI 


Zwalczając  remilitaryzację 
Niemiec Zachodnich, która 
stanowi największe zagrożenie 
dia pokoju w Europie — wal- 
czymy jednocześnie o jak naj- 
szybsze, pokojowe rozwiąza- 
nie sprawy Niemiec. 


Podpisać traktat pokojowy 
ze zjednoczonymi, miłującyimi 
pokój Niemcami jeszcze 
w 1951 roku! 


Oto żądanie przedstawione 
przez Światową Radę Pokoju 
w imieniu 80 krajów, żądanie. 
które ma za sobą poparcie naj 
szerszych mas narodu nie- 
mieckiego, które jest najlep- 
szą gwarancją zapobieżenia 
nowej wojnie. 

Dlaczego nalegamy aby spra 
wa Niemiec została rozwiąza- 
na jeszcze w bieżącym roku? 
Dlaczego dla osiagnięcia tego 
celu mobilizujemy wszystkie 
siły powszechnego ruchu o- 
brońców pokoju? 

„Sytuacja mieędzynarodo- 
wa w Gbecnym okresie — 
wyjaśniał na VI Pienum 
Partii, tow. BIERUT, — co- 
raz silniej oddziałuje na sto- 
sunki wewnetrzne — poli- 
iyczne i gospodarcze, kultu- 
ralne i duchawc — wiekszo- 
ści krajów świata... Agreso- 
rzy imperialistyczni zakłó- 
cają spokój setkom milio- 
nom !udzi ograniczają coraz 
bardziej prawa i warunki 
bytu mas przcujących, go- 
dzą w niezależność politycz- 
ną narodów... 

Jeśli coś przeszkadza co- 
raz  szybszemu wzrostowi 
naszych osiągnięć, to prze- 
de wszystkim grożba zbro- 
jeń imperialistycznych, groż- 
bą powikłań międzynarodo- 
wych, greżba agresji, którą 
organizują, którą podsycają, 
którą usiłują wzniecić to w 
tej, to w innej części świata 
imperialistyczni podżegacze 
wojehni”. 


To dążenie do utrzymania 
stanu „gorączki wojnnej* tkwi 
u podstaw agresywnej polity- 
ki państw zachodnich. 

Budujące socjalizm naro- 
dy chcą jak najszykszezo 
wyjaśnienia sytuacji mię- 
dzynarodowej i zapanowa- 
nia pokoju na całym świec- 
cie. Chcą one jak najszyb- 
ciej móc poświęcić wszyst- 
kie swoje siły dla jeszcze 
większego rozkwitu gospo- 
darki i kultury. W krajach 
kapitalistycznych masy lu- 
dowe chcą jak najszybsze- 
go zaprzestania zbrojeń. kto 
re obarczają je n'eznośnym 
ciężarem podatków i dro- 
żyzny. Chcą one wypedzić 


SOJUSZNICY 


w Niemczech 


raz na zawsze, znienawidzo- 
ne widmo wojny i Śśmieroi. 

Z tych powodów głównym 
celem światowego ruchu 
obrońców pokoju, w obec- 
nym czasie, jest nie tylko 
kampania przeciwko remili- 
taryzacji i za zjednoczeniem 

Niemiec lecz także, aby cel 

ten został osiągnięty jeszcze 

w 1951 roku. 

Związek Radziecki wystę- 
pował wielokrotnie na arenie 
międzynarodowej z konkret- 
nymi propozycjami przywró-= 
cenia jedności Niemiec, takich 
Niemiec, które będą czynni- 
kiem pokoju w Europie. Rów- 
nież kierownicy Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
wielokrotnie podejmowali pró 
by nawiązania bezpośrednich 
rozmów z „rządem* w Bonn, 
dla położenia kresu podziało- 
wi narodu niemieckiego. 

Jak wiemy próby te były sy- 
stematycznie odrzucane przez 
Amerykanów, którzy wiedzą, 
że po zawarciu traktatu poko- 
jowego z Niemcami, musieli- 
by wycofać swoje wojska z 
Trizonii oraz przez reakcjoni- 
stów zachodnio - niemieckich 
spod znaku Adenauera i Schu 
machera. 

Wiemy jednak również, że 
ani terror, ani nacisk amery- 
kański lub ich „bonnskich'" lo- 
kajów, nie jest w stanie po- 
wstrzymać ruchu ogólnonaro- 
dowego za przywróceniem jed 
ności Niemiec i przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec Zachod- 
nich. s 
„ROKOWANIA MIĘDZY 

NIEMCAMI — MÓWI W 

BERLINIE Johannes Be- 

cher, niemieckie rokowania 

pokojowe już sie rozpoczęgły 

— w rozmaitych formach, 

w rozmaitych kołach, głośno 

i szeptem, tajnie i jawnie. 

I można powiedzieć, że w 

całych Nicmczech nie ma 

ani jednej miejscowości, w 

której nie przygotowywano 

by stołu dia wspólnych ro- 
kowań, w której nie stały 
by krzesła w oczekiwaniu 
na uczestników rokowań. 

Dążenie do jedności jest 
wśród narodu niemieckiego 
tak powszechnę, że nawet oku 
panci amerykańscy zmuszeni 
są dg maskowania swoich pla- 
nów agresji. I ten wielki ruch 
ogólnonarodowy, był obok na- 
cisku mas ludowych na rządy 
St. Zjednoczonych, Anglii i 
Francji, tym czynnikiem, któ- 


ry zmusił je do wzięcia udzia- j 


łu w konferenrji paryskiej. 


Niemiecka Republika De- 
mokratyczna, w której wy- 
rwano z korzeniami zatrute 


drzewo militarnyzmu, w której 
ustawa o pokoju ciężką ręką 


sprawiedliwości karze podże- 
gaczy do wojny, w której ro- 
śnie młode pokolenie, wycho- 
wane w stalinowskim duchu 
przyjaźni narodów — jest 
wzorem pokojowego państwa. 

Razem z Niemiecką Repu- 
bliką Demokratyczną, z jej kla 
są robotniczą, jej przodującyra 
oddziałem partią komunistycz- 
ną i Wolną Miłodzieżą Nie- 
miecką, walczymy o pokój, o 
utrwalenie naszych granie na 
Odrze i Nysie. o zjednoczone 
pokojowe Niemcy. 

Ale nie zapominamy i nie 
możemy zapomnieć, że 40 mi- 
lionów Niemców mieszka po 
zachodniej stronie Łaby, że 
przeważająca większość wśród 
nich również pragnie pokoju, 
nie chce być pionkiem na ame 
rykańskiej szachownicy woj- 
ny i kartą w grze o panowanie 
nad światem. Niemcy z za- 
chodnich stref okupacyjnych 
walczący o przywrócenie jed- 
ności swego kraju na zasa- 
dach pokojowych, są naszymi 
sojusznikami. 

W jednym szeregu z nami 
są robotnicy stalowni Hagen 
Haspe, którzy rzucili hasło eu- 
ropejskiej konferencji robot- 
niczej przeciwko  remilitary- 
zacji Niemiec i miliony robot- 
ników w innych, zachodnio- 
niemieckich hutach, kopal- 
niach, fabrykach, którzy wy- 
słali swoich delegatów do Ber- 
lina. Z nami są nieustraszeni 
komuniści zachodnich Niemiec, 
którzy nie zważając na grożące 
im niebezpieczeństwo ze stro- 
ny amerykańskich żandarmów 
i adenauerowskiej policji, de- 
maskują kłamstwa imperiali- 
stów i budzą naród niemiecki 
do walki o jedność i wolność 
ojczyzny, do walki o pokój. 

Był na sesji Światowej Ra- 
dy Pokoju moment, który głę- 
boko wzruszył wszystkich u- 
czestników. Zaraz po przemó- 
wieniu prof. Dembowskiego 
wszedł na trybunę młody Nie- 
miec ze stref zachodnich, Hej- 
muth Hansmann i gorąco po- 
dziękował delegatowi Polski 
za słowa przyjaźni skierowane 
do niemieckch bojowników o 
pokój w strefach zachodnich. 
„Zapewniam was — powie- 
dział Hansmann — że uczyni- 
my wszystko, aby wzmocnić i 
utrzymać na wieki przyjażń z 
sąsiednimi krajami, a zwłasz- 
cza z narodem polskim“, 

W walce o pokój. w walce 
przeciwko remilitaryżacji Nie- 
miec Zachodnich, o zjednoczo- 
ne i miłujące pokój Niemcy, 
mamy sojuszników po obu 
stronach Łaby — wśród wszy- 
stkich uczciwych Niemców. 


TOMASZ ATKINS 


Właściwie to ja wcale nie 
miałem zamiaru tego dnia 
się bawić. 

Nie, proszę was, 
daję, że nie! 

No, ale jak jest okazja, 
to trzeba skorzystać! 

— Skorzystałem... 

Co prawda byłem dosyć 
śpiący, bo w Koszalinie ba- 


słowo 


wiłem tylko przejazdem, 
ale — jak już wspomnia- 
łem — okazja... 


Zresztą sami chyba przy- 
znacie, że na- dobrą zaba- 
wę to zawsze warto iść. 

A czy w Komendzie Wo- 
jewódzkiej „SP“ może być 
zła zabawa? Chyba nie! 

Niestety jednak, są regu- 
ły, które mają wyjątki. 

Zresztą najlepiej, jak 
opiszę „bal“, a wy ocenicie. 

— Była jeszcze środa. 
dnia 14 bm. (bo pół godziny 
brakowało do północy), kie- 
dy „skusiłem się“ i miną- 
łem podwoje Wojewódzkiej 
Komendy „SP“ w Koszali- 
nie. Korytarzem doszedłem 
do drzwi, które niechybnie 
prowadziły do celu. Zdra- 
dzał to gwar głosów, brzę- 
czenie szkła i inne odgłosy 
o których opowiem trochę 
dalej. 

Nacisnąłem klamkę i 
wszedłem. Nikt nie zwrócił 
uwagi na nieznanego bliżej 


przybysza. Wszyscy byli 
bardzo zajęci swym naj- 
bliższym otoczeniem. — W 


pokoju stały długie stoły. 
A ile na nich było „wsze- 
lakiego dobra“! Nie zliczę 


rozmaitych etykiet  (bia- 
łych, niebieskich, różnoko- 
lorowych), które zdobiły 


butelki stojące równym, a 
gęstym szeregiem. Wszy- 
stkie niemal były już pu- 
ste. 

— Może tylko dekoracja, 
pomyślałem sobie w naiw- 
ności ducha, ale w tej sa- 


mej chwili przeszło koło 
mnie kilku  „zawianych* 
gości od których  zawiało 
zapachem alkoholu. 

Zacząłem uważnie roz- 
glądać się po sali. 

Jakże malowniczo wy- 


gladaty 3—4 osobowe grup- 
ki, które wygodnie siedząc 
(rozwalając się) na krze- 
słach lub opierając się (le- 
żąc) na stołach . tworzyły 
tercety i kwartety śpiewa- 
cze! Jakże piękny był re- 


pertuar i jak wspaniale 
harmonizowały ze sobą 
różne melodie śpiewane 


jednocześnie i w najwyż- 
szej tonacji! 

Mnie sie to co prawda 
nie bardzo podobało, ale 
sądząc z min wykonawców, 
byli oni ze siebie co naj- 
mniej zadowoleni! 

A potem poszedłem do 
drugiej sali. Tam tańczono. 
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Mnie sie znowuż nie bar- 
dzo podobało, ale ja wi- 
docznie się na tym nie 
znam. 

Bo tańczący z głębokim 
zachwytem. na twarzach, 
obejmowali się za szyję 
wystawiając na bok tok- 
cie, elastycznie (choć mo- 
im zdaniem  nieestetycz- 
nie) wyginali się. Wszyscy 
wreszcie robili to podobnie 
w swoim rodzaju po mi- 
strzowsku; nie ulega więc 
chyba wątpliwości, że tak 
właśnie jest ładnie i do- 
brze... 

Albo orkiestra. Co za 
kwartet! Dwie harmonie, 
gitara i skrzypce potrafiły 
grać melodię (i nie pomy- 
lié) równocześnie w  czte- 
rech tonacjach. Ho, ho — 
to jeszcze nie wszystko! Bo 
muzykanci o pięknie ondu- 
lowanych włosach spada- 
jących na karki, cudownie 
śpiewali najmodniejsze pio- 
senki. 

— „Czy pamiętasz tę noc 
w Zakopanem?“  Płynęła 
przez salę smętna melodia 
i choć w nadmiarze wrażeń 
nikt nie pamiętał, co było 
w nocy i w Zakopanem, to 
jednak wszyscy byli bardzo 
wzruszeni. 

Ach, cudowna orkiestra 
— mówiły mętne oczy ba- 
wiących się. To chyba z 
najlepszej portowej knaj- 
py! 

Ach, cudowna zabawa, 
szeptały wargi. — Tak to 
się nie bawiono nawet 
przed wojna! 

A ja (taki już ze mnie 
oryginał) jakoś nie mogłem 
się rozbawić. Zacząłem 
więc posuwać się do wyj- 
ścia. W drzwiach natkna- 
łem się jeszcze na dwóch 
ludzi. Jeden do drugiego 
mówił: „Chodź stary, mam 
jeszcze pół literka, to se 
pociągniemy!* 

— Znowuż przyszło mi 
na myśl, że jestem stra- 
sznie naiwny. — Przecież 


zdawało mi się, że już 
wszystkie butelki są pu- 
ste... Zresztą może butelki 


innych były puste, a pełną 
miał tylko szef i zastępca 
szefa „Pol.-Wychu*? — roz- 
myślatem wychodząc z za- 
bawy. 

I teraz, gdy już tyle na- 
pisałem, to ja sam nie 
wiem, jak to jest. Czy to 
była złu zabawa? Przecież 
oni byli tacy zadowoleni... 

Pozostający w głębokiej 
rozterce 

Przypadkowy Gość 
. (bar.) 

P. S. — O mało co bym 
zapomniał, że była to „Za- 
bawa okolicznościowa“ Z 
okazji Dnia Kobiet, urzą- 
dzana przez LK przy Kom. 
Woj. „SP“ w Koszalinie. 
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szechzwiązkowy Le- 
ninowski Komuni- 
styczny Związek 
Młodzieży pracuje 
pod kierownictwem 

* partii bolszewickiej, 
od partii uczy się jak należy 
służyć ofiarnie sprawie mas 
pracujących, sprawie budowy 
komunizmu. 

W każdej fabryce, w każ 
dym zakładzie, sowchozie i 
kołchozie  komsomolcy pod 
kierownictwem komunistów 
walczą o wykonanie i prze- 
kroczenie planów gospodar- 
czych, o zwiększenie wydaj- 
ności pracy. 


W całej tej wielostronnej 
działalności organizacji pod- 
stawowych WLKSM, w ich 


pracy w dziedzinie wychowa- 
nia komunistycznego młodzie- 
ży radzieckiej grupy komso- 
molskie odgrywają doniosłą 
ranię. 

Grupa komsomolska — to 
część składowa organizacji 
podstawowej WLKSM, to nie- 
wielki zespół komsomolców, 
ktorzy razem pracują, stale 
przebywają ze sobą i dobrze 
się znają nawzajem. 

Grupy tworzy się na od- 
cinkach produkcyjnych — w 
brygadach, oddziałach, na we- 
złach, jak również w zrów= 
nanych z nimi obiektach pro- 
dukcyjnych, w razie obecno- 
ści trzech i więcej komso- 
molców. 


Komsomołska grupa 
inicjatorem 
współzawodnictwa 


W charkowskich zakładach 
transportowego budownictwa 
maszynowego — w jednym z 
działów na odcinku automa- 
tycznym oddawna już istnieje 
grupa komsomolców; grupa 
ta — jest inicjatorem współ- 
zawodnictwa socjalistycznego 
o pomyślne wykonanie planu 
produkcyjnego; wciąga ona do 
współzawodnictwa młodych 
robotników. sprawdza wyko- 
nanie przez każdego z nich 
podjętych przezeń - zobowią- 
zań oraz troszczy się o to. 
aby każdy młody robotnik i 
robotnica byli przykładem w 
dziedzinie przestrzegania dy- 


W. RUŹNIKOW 


Kkomsomoelsica grupa 
w przedsięcbiorstwie 


W wielu organizacjach zakładowych ZMP po wstały i powstają grupy ZMP-owskie. Grupy te 
napotykają wciąż jeszcze na szereg trudności w pracy, jak nieumiejętność planowania pracy, 
mały wpływ na młodzież niezorganizowaną w zakładzie itp. 

Podajemy poniżej obszerny materiał, oparty na konkretnych przykładach pracy grupy komso- 
molskiej. Z materiałem tym wi nni zapoznać się i wykorzystać go w swojej pracy aktywiści 
ZMP przewodniczący kół, grupowi itd., celem usprawnienia 


scypliny produkcyjnej (pra- 
cy). 

Na walnym zebraniu młodzi 
robotnicy zatrudnieni w pro- 
dukcji wraz ze wszystkimi 
robotnikami działu automa- 
tycznego omawiaja przebieg 
wykonania zobowiązań so- 
cjalistycznych, dokonują wy- 
-miany doświadczeń, ujawnia- 
ja i poddają krytyce niedocią- 
gnięcia w pracy. 


Wzorem pracy  stachanow- 
skiej jest organizator grupy 
— tokarz Halina Czełombit'- 
ko. Dziewczyna ta dopiero nie 
dawno ukończyła szkołę fa- 
bryczną i teraz obsługuje już 
cztery warsztaty, jak zupełnie 
wykwalifikowany majster. Za 
wzorową pracę nagrodzona 
została dyplomem honorowym. 


W „ulotkach bojowych“, wy 
dawanych codziennie przez 
grupę komsomolską, młodzi 
robotnicy z bolszewicką na- 
miętnością krytykują niedo- 
ciągnięcia w pracy. donoszą 
o osiągnięciach i sukcesach 
swoich towarzyszy W wy- 
padkach zaś szczególnie do- 
niosłych wydaje się „błyska- 
wice“. 


Grupa troszczy się 
o szkolenie 
miodeieży 


Wszyscy komsomolcy — ro- 
botnicy odcinka automatycz- 
nego z organizatorem grupy 
na czele — szkolą się w kół- 
kach technicznych. studiują 
doświadczenia najlepszych 
starszych robotników kadro- 


wych, słuchają wykładów na 
temat stachanowskich metod 
pracy. 

W ten sposób w ciągu pół- 
tora - dwu lat wielu z nich 
znacznie podniosło swe kwa- 
lifikacje. Np. tokarz Piotr 
Paramonow został przenie- 
ssiony niedawno na stanowi- 
sko majstra odcinka. 

Grupa komsomolska trosz- 
czy się o to. aby każdy kom- 
somolec, każdy młody robot- 
nik ciągle podnosił poziom 
swej wiedzy ogólnej i poli- 
tycznej. Przed rozpoczęciem 
nowego roku szkolnego w sie 
ci oświaty politycznej organi- 
zator grupy Czełombit'ko prze 
prowadziła rozmowy że wszy- 
stkirai młodymi robotnikami 
na swym odcinku. pomogła 
każdemu z nich w wybraniu 
kółka lub szkoły politycznej 
według ogólnego przygotowa- 
nia i indywidualnego życzenia. 


Większość komsomolców 
szkoli się w kółku  politycz- 
nym. Dziewczęta i chłopcy z 
zapałem studiują historię par- 
tii bolszewickiej i Leninow- 
sko - Stalinowskiego Komso- 
mołu, statut WLKSM, ustrój 
społeczny i państwowy ZSRR. 


Pracując w kółku politycz- 
nym — opowiada Walentyna 
Bojko — dowiedziałam się. 
jak wielką i sławną drogę prze 
był nasz Komsomoł pod kie- 
rownictwem partii Lenina - 
Stalina. Postaram się dołożyć 
wszystkich swych sił i wie- 
dzy, ażeby być godną zaszczyt- 
nego miana członka WLRSM. 


Organizator grupowy trosz- 
czy się o to, ażeby komso- 


pracy grup ZMP. 


molcy przygotowywali się sta- 
rannie do zajęć, radzi im prze 
czytać tę czy inną nową książ 
kę. ciekawy artykuł w gazecie 
lub dzienniku. 


Po pracy 
organizuje się 
dla młodzieży 

wypoczynek 
i kulturalną rozrywkę 


Po pracowitym. pełnym na- 
pięcia dniu chiopcy i dziew- 
częta spędzają, godziny wypor 
czynku na kulbiralnych roz- 
rywkach i zabawach. Wszv- 
scy często chodza do kina do 
teatru. zwiedzają wystawy ar- 
tystyczne. muzea historvczno- 
rewolucyjne. Z inicjatywy or 
ganizatora grupowego Haliny 
Czełombit'ko zorganizowano 
zbiorowy pokaz filmów „Bi- 
twa stalingradzka*. „Młodzież 
świata“, „Upadek Berlina“, 
„Żukowski* i wiele innych. 
W lecie w dniach wolnych od 
pracy młodzież najbardziej lu- 
bi zbiorowe wycieczki poza 
miasto. przy czym w wyciecz 
kach tych biora udział pra- 
wie wszyscy młodzi robotnicv 
fabryki. Wycieczki te są pełne 
radości. towarzysza im śpie- 
wy. tańce i gry. W zimie wie- 
czorami i w dnie wolne od 
pracy wiele młodzieży. szcze- 
gólnie sportowców uczęszcza 
na ślizgawkę iub wyjeżdża 
grupowo poza m:asto na wy- 
cieczki narciarskie. 


Komsomolcy z grupy Hali- 
ny Czełombit'ko są nie tylko 
stałymi abonentami bibliote- 


ki fabrycznej, ale wielu z 
nich posiada własne biblio- 
teczki. Dla każdego z nich sta- 
ło się już regułą, że część swe- 
go zarobku wydaje na zakup 
literatury pięknej i społeczno- 
politycznej. Wszyscy komso- 
moley prenumerują ..Komso- 
molską Prawdę" oraz tygod- 
niki „Zmiana“. „Technika 
młodzieży“ i „Młody  bolsze- 
wik“, 

W przerwie obiadowej — w 
dziale. wieczorami zaś — w 
internacie można częstokroć 
ujrzeć, jak komsomolcy zebra 
ni w niewielkie grupy organi- 
zują zbiorowe czytanie i oma- 
wianie utworów pisarzy ra- 
dzieckich. W "roku ubiegłym, 
np. omawiańo powieść „Ka- 
waler Złotej Gwiazdy“ — 
Rabajewskiego Odwaga“ — 
Kietlińskiej i „Biała brzoza“ 
— Bubiennowa. 


Siła >» » 
komsomoelskiej 
grupy polega 

na jej powiązaniu 
z młodzieżą 


Siła grupv komsomolskiej — 
polega na jet powiązaniu z 
młodzieżą, na umiejętności 
jednoczenia sil młodzieży. in- 
spirowania jei l. pomvślnego 
wykonywania wielkich zadań 
budowy komuntemu Jaskra- 
wym wvrazem  organizacyj- 
nej siły grubv komsomolskiej 
„est umacnianie i rozwój po- 
mocy wzajemne? i przyjaźni 
pomiędzy młodymi robotnika- 
mi. wzrost zespołowości w pra 
cy i wypoczynku. Nie jest rze- 
czą przypadku. że w ciągu ro- 
ku ilość członków grupy kom- 
somolskiej na odcinku automa- 
towym zwiększyła się dwukrot 
nie. Dziewczęta ' chłopcy nie 
należący do Komsomołu za- 
wsze chętnie wvkonują spo- 
łeczne polecenia zrupv kom- 
somolskiej. W otwartych ze- 
braniach  komsomolskich na 
których omawia się zagadnie- 
nia pracy, bytu j zajeć szkol- 
nych — młodzi robotnicy — 
niekomsomolcy zawsze biorą 
czynny udział. Jest to dla nich 
wspaniała szkoła wychowa- 
nia komunistycznego. 


W czwartą rocznicę bohaterskiej śmierci 
generała broni 


KAROLA ŚWIERCZEWSKIEGO — WALTERA 


Cztery lata temu, 28 marca 1947 roku pod Baligrodem w wo- 
jewództwie rzeszowskim, padł od skrytobójczej kuli banderow- 
skich faszystów spod znaku UPA (Ukraińska Powstańcza Ar- 
mia), opłacanych j uzbrajanych przez amerykańskich imperia- 
listów, jeden z największych Polaków, patriotów =- in- 
ternacjonalistów naszego narodu, generał broni KAROL 
ŚWIERCZEWSKI - WALTER. Imię generała Karola Świer- 
czewskiego - Waltera związane jest z najchlubniejszymi tra- 
dycjami walki narodu polskiego, jego klasy robotniczej o wy- 
zwolenie społeczne i narodowe. Imię Karola Świerczewskiego 
widnieje dziś obok imion tych Polaków, którzy pod szczytnym 
hasłem „ZA WOLNOŚĆ WASZĄ I NASZĄ” walczyli wszędzie, 
gdziekolwiek tylko toczyła się walka z narodowym i społecz- 
nym uciskiem, którzy jak Kościuszko, Puławski, Bem, Jaro- 
sław Dąbrowski, Wróblewski, Marchlewski, Róża Luksemburg, 
Dzierżyński i tyle tysięcy innych wiernych synów naszego na- 
rodu walczyli i ginęli z myślą o wolnej od obszarniczo - kapi- 
talistycznego wyzysku i niepodległej Polsce. 


Od najmłodszych lat swojego życia Karol Swierczewski, 
warszawski tokarz z fabryki Gerlacha, brał czynny udział 
w ruchu robotniczym, kierowanym przez jedyną wówczas na 
ziemiach polskich partię marksistowską — Socjaldemokrację 
Królestwa Polskiego i Litwy (SDKPiL). Urodzony i wycho- 
wany w atmosferze robotniczej rodziny, w robotniczej dziel- 
nicy Warszawy — Woli, Karol Świerczewski był mocno zwią- 
zany ze swoją klasą, znał jej pragnienia j jej dążenia, jej nie- 
dolę, jej walkę i siłę. 


Z pierwszym dniem swojej pracy w fabryce Karol Świer- 
czewski rzucił się w wir rewolucyjnej roboty konspiracyjnej, 
skierowanej przeciwko caratowi, kapitalistom polskim i rosyj- 
skim, jednakowo, bez skrupułów po barbarzyńsku wyzyskują- 
cym polskie i rosyjskie masy pracujące. Wbrew podszeptom 
prawicowych „socjalistów“ spod znaku PPS, Karol Świerczew- 
ski swoim klasowym instynktem wyczuł rewolucyjny nurt 
w ruchu robotniczym, właściwy kierunek walki, ten, który 
później, po ewakuowaniu go w głąb Rosji, pozwolił mu bez 
przeszkód włączyć się w szeregi walczących o swe wyzwolenie 
rosyjskich robotników. Jego droga do wyzwolenia narodu pol- 
skiego spod ucisku caratu, obszarników i kapitalistów była 
prosta. Wspólnie z klasą robotniczą Rosji obalić tron cara, 
przepędzić jaśniepanów i fabrykantów rosyjskich, a na gru- 
zach ich państwa zbudować nowy, Sprawiedliwy, socjalistycz- 
ny, przez robotników i pracujących chłopów kierowany, ustrój. 
W morzu szowinizmu narodowego, którym burżuazja usiło- 
wała zatruć duszę polskiej klasy robotniczej, Karol Świerczew- 
ski pozostał wierny hasłu Karola Marksa — „PROLETARIU- 
SZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ* — i w tym ha- 
śle słusznie widział nie tylko społeczne, ale i narodowe wy- 
zwolenie ludu polskiego. à 


Toteż nic dziwnego, że, kiedy w 1917 roku wybuchła w Rosji 
rewolucja socjalistyczna, młody Świerczewski, jeden z pierw- 
szych spośród dwóch i pół milionów Polaków, znajdujących się 
wówczas na terytorium rosyjskim, znałazł się w szeregach 
Gwardii Czerwonej i już w grudniu walczył mężnie na Ukrai- 
nie przeciwko agentowi niemieckiego imperializmu watażce 
Skoropadskiemu, a potem pod Orszą przeciwko okupacyjnym 
wojskom kaizera Wilhelma. W walkach przeciwko Denikino- 
wi zdobył pierwszy oficerski stopień, Walczył on również 
przeciwko innym białogwardyjskim generałom, którzy za an- 
gielskie funty į amerykańskie dolary usiłowali zdusić rewolu- 
cję socjalistyczną, chcieli obalić młodą Republikę Radziecką, 
przywrócić władzę obszarników i kapitalistów. W zaciętych 
bitwach na różnych frontach wojny domowej Karol Świer- 
czewski odznaczył się niezwykłą odwagą, bitnością i zdolno- 
ściami wojskowymi — śmiałością koncepcji operacyjnych 
i szybkością decyzji. Jego płomienny entuzjazm rewolucyjny, 
jego ideowość, żołnierska postawa i niecodzienne zdolności 
wojskowe utorowały mu drogę do Akademii Wojskowej im. 

- Frunzego, gdzie uczył się stalinowskiej strategii zwyciężania. 
Karol Świerczewski stał się kadrowym oficerem, dowódcą 
i wychowawcą żołnierzy pierwszej na Świecie armii robotni- 
ków i chłopów — Armii Radzieckiej. 


Walcząc o zwycięstwo i utrwalenie rewolucji socjalistycz- 
nej Karol Świerczewski nie zapomniał nigdy o swej uciśnio- 
nej Ojczyźnie, jęczącej pod kańczugiem obszarniczo - kapitali- 
stycznego wyzysku, polskiej klasie robotniczej i pracującym 
chłopstwie, o modrej Wiśle, o umiłowanej Warszawie. Tęsknił 
za robotniczą Wolą, tęsknił za ulicą Kaczą. Dał temu wyraz 
w swoich listach do rodziny, w których mówił o „odmiennej“ 
i „bardziej realnej" niż to się powszechnie pojmuje miłości do 
ojczystego kraju. Świerczewski walczył i pracowzł z myślą 
o Polsce Ludowej, o Polsce Socjalistycznej, o takiej, jaką ma- 
my dziś, jaką w znojnym trudzie dnia codziennego robotnika, 
chłopa i pracownika umysłowego budujemy i zbudujemy. 


Jako komunista, jako wierny uczeń wodzów zwycięskiej 
Rewolucji Listopadowej — LENINA i STALINA — wierzył 
mocno i gorąco, wiedział i rozumiał że uwolnienie narodu pol- 
skiego od kapitalistycznego į obszarniczego wyzysku może na- 
stąpić wyłącznie przy pomocy Związku Radzieckiego, który już 


Genera! Karol Świerczewski podczas szkolenia III Dywizji 
Piechoty rozmawia z żołnierzami (rok 1944). 


Fóto WAF 


okresu 


Karola Świerczewskiego z 
wojny w Hiszpanii. 


Fotografia Generała 


Foto WAF 


w 1917 roku dał pełną wolność wszystkim narodom, zamie- 
szkującym olbrzymie terytorium dawnej carskiej Rosji, który 
jednym z pierwszych dekretów władzy Rad uznał prawo Pola- 
ków do samoistnego bytu państwowego, który, będąc ustrojem 
sprawiedliwości społecznej, był drogowskazem dla wszystkich 
uciskanych narodów Świata. 


'Ten wielki patriotyzm, połączony z wysokim poczuciem so- 
lidarności międzynarodowej klasy robotniczej spowodował, że 
w 1936 roku, gdy faszyści pod wodzą gen. Franco, wspierani 
przez Hitlera j Mussoliniego, podnieśli bunt przeciwko Repu- 
blice Hiszpańskiej, gdy przez lądy i morza na pomoc ludowi 
hiszpańskiemu pośpieszyli najlepsi synowie różnych narodów, 
Karol Świerczewski znalazł się również w Hiszpanii i na czele 
Brygad Międzynarodowych bronił faszystom dostępu do Ma- 
drytu. 


' Walcząc na polach bitew Republikańskiej Hiszpanii jako ge- 
neral „Walter“ — Karol Świerczewski zyskał sobie nieśmier- 
telną sławę, głęboką miłość i szacunek zarówno Hiszpanów, 
jak į ochotników z Brygad Międzynarodowych wszystkich 
krajów. Szczególnie serdeczne stosunki łączyły generała 
Waltera - Świerczewskiego ż ochotnikami polskimi. Czy to na 
froncie w okopach, czy na odpoczynku zjawiał się w polskich 
jednostkach, wyszukiwał pochodzących z Warszawy robotni- 
ków i godzinami gwarzył z nimi o życiu i walce ukochanego 
miasta, malował przyszłość. Gdy obowiązki dowódcy dywizji 
nie pozwalały mu przybyć osobiście, pisał do Brygady im. Ja- 
rosława Dąbrowskiego serdeczne listy, w których dawał upust 
swej niepokonanej tęsknocie za ojczystym krajem i wielkiej 
dumy, że dane mu jest walczyć na czele przedstawicieli mię- 
dzynarodowej klasy robotniczej przeciwko faszyzmowi. W jed- 
nym z jego listów czytamy: 


„ROK temn na ziemię hiszpańską, na której ongiś, przed 
wiekiem, szwoleżerowie Kozietulskiego i:ułani Dziewanow- 
skiego torov"li drogę inwazji Napoleona w wąwozach Somo- 
sierry i na ulicach Saragossy, na tę ziemię rok temu przyby- 

„ ły pierwsze grupy żołnierzy, robotników i chłopów polskich, 
by tutaj, ramię w ramię z bohaterskim ludem hiszpańskim 
podjąć walkę orężną z faszyzmem Hitlera i Mussoliniego, by 
życie składać ZA WOLNOŚĆ, ZA CHLEB, ZA PRZY- 
SZŁOŚĆ POLSKI PRACUJĄCEJ...“ 


Gdy skończyła się wałka w Hiszpanii, gdy Hitler, Mussolini 
i Franco, przy wydatnej pomocy „zachodnich demokracji“, 
utopili rewolucję hiszpańskiego ludu we krwi i założyli mu 
faszystowski kaganiec, Karol Świerczewski powrócił do Związ- 
ku Radzieckiego, by, wzbogacony doświadczeniami wojny do- 
mowej w Hiszpanii, kontynuować dalej szkolenie powierzo- 
nych mu jednostek Armii Radzieckiej i przygotować je do 
obrony Kraju Rad. 


W czasie wojny z hitleryzmem walczył w obronie Moskwy, 
a gdy dzięki inicjatywie działającego na terytorium radziec- 
kim Związku Patriotów Polskich w Sielcach nad Oką powsta- 
ły pierwsze oddziały Odrodzonego Wojska Polskiego, generał 
Karol Świerczewski - Walter był jednym z ich organizatorów, 
dowódców i wychowawców. Tu, tak samo jak w czasie rewo- 
lucji, jak w czasie wojny domowej w Hiszpanii, jak wszędzie, 
gdzie się tylko zjawił zyskał sobie szacunek i miłość. Jego 
prosty, szczery i bezpośredni stosunek do otoczenia powodo- 
wał, że ludzie Ignęli doń jak do brata, jak do ojca. 


W 1944 roku, gdy pod potężnymi ciosami Armii Radzieckiej, 
faszystowskie wojska hitlerowskie cofały się na zachód, gdy 
Armia Radziecka i walczące u jej boku oddziały polskie we- 
szły na nasze ziemie, gen. Karol Świerczewski stworzył II 
Armię Odrodzonego Wojska Polskiego i na jej czele walczył 
zwycięsko nad Nysą Łużycką, pod Dreznem i Budziszynem 
z broniącymi zaciekle drogi do Eerlina hitlerowcami. 


Po zakończeniu wojny Karol Świerczewski oddał wszystkie 
swoje siły i doświadczenie wojskowe na usługi Polski Ludo- 
wej, tej Polski, o którą walczył w Rewolucji Listopadowej, 
w Hiszpanii i w czasie Wielkiej Wojny Narodowej Związku 
Radzieckiego. Jako wiceminister Obrony Narodowej wycho- 
wywał oficerów i żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego, woj- 
ska polskich robotników i chłopów, w duchu patriotyzmu i in- 
ternacjonalizmu, w duchu wielkiej miłości do Kraju Rad, któ- 
remu naród polski zawdzięcza swą wolność i niepodległość, 
przygotowywał ich do obrony naszej Ojczyzny według przodu- 
jących zasad stalinowskiej strategii zwyciężania. 


28 marca 1947 roku kule ukraińskich faszystów przerwały 
pasmo jego bohaterskiego życia. Generał Karol Świerczewski - 
Walter poległ tak jak żył — w walce o wolną od wszelkiego 
ucisku i niepodległą Polskę, o Polskę robotników i chłopów, 
o Polskę Socjalistyczną. 


Generał Karol Świerczewski - Walter poległ, ale nie zginął. 
Żyje on nadal w pamięci swoich towarzyszy broni Wielkiej 
Rewolucji Listopadowej, żyje w pamięci ludu hiszpańskiego 
i ochotników Brygad Międzynarodowych, żyje w pracy żołnie- 
rzy i oficerów Ludowego Wojska Polskiego, żyje w sercach 
całej polskiej młodzieży, która wzorując się na jego bohater- 
skim życiu, pracy i walce, pod -kierownictwem Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej i Związku Młodzieży Polskiej, 
z rewolucyjnym zapałem I entuzjazmem bierze udział w bu- 
dowie Polski Socjalistycznej. 

4 JÓZEF MROZEK 


U 
„..W bistorii istnieje ciągłość. Jest droga od Legionu Mickiewicza do fortów Komuny Paryskiej i obrony repu- 
blikańskiego Madrytu, od Uniwersałów powstańczych do Manifestu PKWN. Na tej drodze widnieje jak kamień 
miłowy postać Karola Świerczewskiego. Był on jednym z realizatorów tego zwycięstwa, o które walczyły pokole- 
nia. Był on w szeregach PPR — tej partii, która hasłami swymi wiodła cały naród od walki o wolność do budowy 


Polski Ludowej. Na tę drogę dała mu zdecydowanie i pewność zwycięstwa przodująca 


ideologia marksistowska. 


Dała mu ona naukowe podstawy w rozumieniu procesów dziejowych, w rozumieniu walki klasowej na jej różnych 
etapach — od pierwszej wojny, wojny dwóch drapieżnych imperializmów, wojny, która zrodziła rewolucję proleta- 
riacką — do wyzwoleńczej wojny z faszyzmem, wojny, która zrodziła demokrację ludową...“ 


(„Nowe Drogi“ nr 3. 1947 r.) 
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Kościuszkowska przysięga 


Z „Aktu obywatelów 
województwa krakowskiego" 


Dnia 24 marca 1794 roku został wydany „Akt powstańczy 
obywatelów województwa krakowskiego”, 


Tadeusz Kościuszko i otaczająca go grupa szlachty rozu- 
mieli, że powstanie przeciwko zaborcom, a głównie przeciw- 
ko caratowi, może zakończyć się powodzeniem tylko wtedy, 
gdy za broń chwyci cały naród. 


Postępowy duch, jaki Kościuszko potrafił obudzić w swoim 
otoczeniu, znalazł odbicie w „Akcie powstańczym“. 


Podajemy wyjątki z „Aktu powstańczego”, dokumentu pa- 
triotyzmu i postępowości przywódców powstania, a przede 


wszystkim T. Kościuszki. 


„.Przytłoczeni tym ogromem nieszczęść, znękani bardziej 
zdradą aniżeli mocą oręża nieprzyjacielskiego, zostający bez 
najmniejszej krajowego rządu opieki, postradawszy Ojczyznę, 
a z nią używanie praw wolności... zdradzeni od jednych, opu- 
szczeni od drugich rządów, my Polacy i obywatele, mieszkań- 
cy woj. krakowskiego... idziemy do tych ostatnich i gwałtow- 
nych środków, które nam rozpacz obywatelska podaje. Mając 


więc niezłomne przedsięwzięcie zginąć... 


albo oswobodzić 


ziemię ojczystą od drapieżnej przemocy i haniebnego jarzma, 
oświadczamy w obliczu Boga, w obliczu całego rodzaju ludz- 
kiego, a mianowicie przed wami narody, u których wolność 
jest wyżej ceniona nad wszystkie dobra Świata, iż używając 
niezaprzeczonego prawa odporu przeciwko tyranii i zbrojnej 
przemocy, wszyscy w duchu rodackim, obywatełskim i bra- 
terskim łączymy w jedno siły nasze, a przekonani, iż pomyśl- 
ny skutek wielkiego przedsięwzięcia naszego najwięcej od 
najściślejszegó wszystkich nas zjednoczenia zależy, wyrzeka- 
my się wszelkich przesądów i opinii, które obywatełów, mie- 
szkańców jednej ziemi i synów jednej Ojczyzny, dotąd 


dzieliły... 


..Przyrzekamy wszyscy sobie nawzajem i całemu narodowi 
polskiemu stałość w przedsięwzięciu, wierność dla prawideł 
i posłuszeństwo dla władz narodewych... Zaklinamy naczel- 
nika siły zbrojnej i Radę Najw. na miłość Ojczyzny, aby 
wszystkich używali środków do oswobodzenia narodu i oca- 
lenia ziemi jego. Składając w ich ręku użycie osób i ma- 


jątków naszych przez 


ten czas walki wolności z despo- 


tyzmem, sprawiedliwości z przemocą i tyranią, chcemy, aby 
zawsze przytomną mieli tę wielką prawdę, że ocałenie ludu 


jest najwyższym prawem. 


Działo się to na zgromadzenin obywatelów, mieszkańców 
woj. krakowskiego, w Krakowie, dnia 24 marca 1794 r. 


24 marca 1794 r. na Rynku 
Krakowskim, wśród wiwatów 
zebranego tłumu, Tadeusz 
Kościuszko, Naczelnik powsta- 
nia, składa przysięgę, w której 
ślubuje powierzonej mu wła - 
dzy użyć jedynie dla obrony 
niepodległości ojczyzny i u- 
gruntowania powszechnej wol- 
ności. 


Dlaczego ten fakt, który miał 
miejsce przed przeszło stu pięć 
dziesięciu laty, wspominamy 
właśnie dzisiaj, w okresie, kie 
dy w ramach Frontu Narodo- 
wego wzmagamy swe wysiłki 
w walce o pokój i wykonanie 
6-letniego Planu budowy 
podstaw socjalizmu? Jakie si- 
ły polityczne i społeczne wy - 
wołały powstanie, na czele któ 
rego stanął Kościuszko, jakie 
historyczne znaczenie posiada 
zbrojna akcja powstańcza pro- 
wadzona przez niego? — to są 
pytania, na które winniśmy so- 
bie odpowiedzieć. 


Działalność Tadeusza Koś - 
ciuszki wyrasta na tle ogólnej 
fali pradów reformatorskich, 
które w ostatnich dziesiątkath 
lat XVIII w. nurtować poczę- 
ly najlepsze, najbardziej pa - 
triotycznie nastrojone elemen- 
ty w Polsce, stawiające sobie 
za cel wydźwignięcie jej z po- 
litycznego, gospodarczego i kul 
turalnego rozkładu. 


W okresie, gdy w państwach 
zachodnio - europejskich do- 
konał się już w zasadzie prze- 
łom w stosunkach gospodar - 
czych i weszły one na drogę 
rozwoju kapitalistycznego, gdy 
u naszych sąsiadów panowały 
silne, absolutystyczne rządy, 
Połska znajdowała się w sta - 
nie niesłychanego zacofania. 
Gospodarka pańszczyźniana 
wywołała ogromną nędzę mas 
chłopskich, nie dając zresztą 
szlachcie odpowiednich docho - 
dów. Ruinę gospodarczą po- 
tęgował fatalny stan miast. 
Miasta znalazły się w upadku, 
ponieważ niska siła nabywcza 
chłopa ograniczała możliwości 
produkcji rzemieślniczej, ogól- 
noeuropejskie zaś przemiany 
gospodarcze i egoistyczna po!i- 
tyka szlachty wyk!uczyła 
mieszczan z udziału w wiel - 
kim obrocie handlowym. 


Ponurego obrazu upadku Pol 
ski dopełniał zastój i upadek 
życia kulturalnego. Kraj nasz 
znajdował się w kręgu dzia- 
łan'a najbardziej zaciekłej rea- 
kcji katolickiej, podpory ustre 
ju feudalnego, świadomie sze- 
rzącej zacofanie i ciemnotę. 
Przykładem „oświaty“, szerzo- 
nej przez szkoły jezuickie jest 
choćby fakt zakazu wykłada - 
nia teorii Kopernika, gdyż 
sprzeciwiać się miała ona dog 
matom Kościoła. Jezuickie 
szkoły wpajały w młodzież 
szlachecką — o oświacie dla 
dzieci chłopskich oczywiście 
nie myślał nikt — ślepe po- 
słuszeństwo do kościoła i umi- 
łowanie szlacheckiej „złotej 
wolności* wraz ze zgubną za- 
sadą „liberum veto“, która u- 
niemożliwiała przeprowadze - 
nie jakichkolwiek ustrojowych 
reform. 


Tej sytuacji na polu gospo- 
darczym i kulturalnym towa- 
rzyszył całkowity upadek Pol- 
ski w dziedzinie politycznej. 
„Złota wolność”, które w XVI 
w. zdobyła szlachta w waice 
przeciwko magnaterii, stała się 
z biegiem czasu narzędziem 
w ręku klik magnackich, rzą- 
dzących Polską w imię swych 
egoistycznych interesów. Za- 
sada „liberum veto“, na mo- 
cy której głos jednego posła 
na sejmie zrywał całkowicie 
jego pracę i unieważniał za- 
padłe na nim uchwały, spowo- 


dowała, że Polska stała się 
igraszką w ręku mocarstw za- 
borczych, dążących, kosztem 
całości jej granie, do powięk- 
szenia swego terytorium. Ego- 
istyczna polityka grup magnac 
kich uniemożliwiła, dzięki 
przekupstwu poszczególnych 
posłów, za zapłatą zrywają - 
cych wszystkie sejmy, doko - 
nanie najmniejszych reform, 
jak wprowadzenie podatków 
lub powiększenie liczby wej - 
ska. Nic tedy dziwnego, że 
w tej sytuacji musiało dojść 
do I rozbiorz w r. 1772, 
kiedy to mocarstwa sąsiadu - 
jące z Polską: Prusy, Austria 
i Mocia podzieliły się jej tery- 
torium. 


Od siedemdziesiątych jed- 
nak lat XVIII w. rozpoczyna 


zapomnieć, że dążyły one do 
unowocześnienia ustroju kra- 
ju drogą połowiczną, bowiem 
nie wysu eły programu zupceł- 
n go "yzwolenia chłopa z pań 
szczyźnianej zależności. 


Jal . a tl- tego ruchu przed- 
stawia się działalność i posta- 
wa Tadeusza Wościuszki? Moż 
na bez przesady powiedzieć, 
że Tadeusz Kościuszko należy 
do grona najbardziej radykal- 
nej sbółecznie grupy w obozie 
referm. Ten syn ubogiego 
szlachcica już w okresie swych 
lat młodzieńczych zetknął się 
z najbardziej  postępowymi 
ideami. nurtujacymi ówczesne 
społeczeństwo. Uczy się bo- 
wiem. w Korpusie Kadetów, w 
szkole, w której najbardziej 
otwarci głoszono idee postę- 
powe. w szkole, będącej rów- 
nocześne <xużnią petriocyzmu. 
Prze,o on” już tymi uczucia- 
mi wyj żcża następnie do Pa- 
ryża, n miasta, w którym 
bur”uaz'a francuska. dążąc do 
obalenia istniejącego społecz- 
nego ustroju, szerzyła rewoiu- 
cyjne hasła wolności i równo- 
ści. Kościuszko występuje czyn 
nie w ich obronie.na dalekiej 
ziemi Ameryki, walcząc prze- 
ciwko kolonialnemu wyzzsko- 
wi, sto: »wanemu przez anpiei- 
ską metropolię wobec tamtej- 
szyc” kolonistów. 


Po powrocie do kraju widzi- 
my F.cściuszkę podczas wojny 
z Targowicą, sprzymierzoną Z 
carską Resją. Gdy wojna ta 
zakończył się klęską, spowo- 
dowaną przewagą sił wstecz= 
nych, niezrozumieniem słusz- 
nych dążeń obozu reform i nie 
podległości, Kościuszko wraz 
z innymi przywódcami ruchu 
wyzwolzńczego udaje się na 
emigracje, by z zagranicy, w 
oparciu o siły rewolucji fran- 
ceuskiej, a przede wszysikira o 
wzrastający opór przeciwko 
obcym rządom wewnątrz kra- 
ju, przygotowywać powstanie 
zbrojre, dalej prowadzić wal- 
ke e wolność Polski. 


23 marca 1794 r. wraca Ko- 
ściuszko do Krakowa. Następ- 
nego nia składa przysięgę na 
R'nku Krakowskim. Rozpo- 
czyna się wojna z carskimi 
wojskami, która, mimo iż po- 
siada okres przejściowych zwy 
cięstw i sukcesów, w pierw- 
szym rzędzie zwycięstwo pod 
Racławicami i bohaterski po- 
ryw ludu Warszawy, na czele 
któreco stanął Kiliński — w 
ostateczności jednak skończyła 
się klęską i trzecim rozbiorem 
Polski. 


Dlaczego tedy wspominamy 
dzisiaj Kościuszkowską przy- 
sięgę, choć powstanie, które 
on prowadził, nie przyniosło 
wyzwolenia Polski? 


Czcimy go 
narodowego, 


jako bohatera 
ponieważ dzia- 


łalność jego była pełna o- 
fiarnego patriotyzmu. Dał on 
tego dowody w swoich listach 
i odezwach, napisanych w tym 


sprawę, że walczy równocześ- 
nie w obronie niepodległości 
Polski i w obronie uciskancgo 
dotąd jej ludu — chłopstwa. 
On pierwszy nie zawahał się 
stanąć na czele nie tylko od- 
działów szlacheckich, lecz 
również na czele oddziałów 
chłopskich, oddziałów kosyn'e 
rów, wsławionych w bitwie 
pod Racławicami, którzy uz- 
brojeni w kosy, nie mając 
broni palnej, szli na armaty 
wroga, podczas. gdy szłlachec- 
ki oddział kawalerii w pierw- 
szym starciu załamał się, u- 
ciekł, nie zatrzymawszy się 
aż w Krakowie. To Kościusz- 
ko włożył, zamiast swego ge- 
neralskiego munduru chłop- 
ską sukmanę, dając w ten spo 
sób wyraz, iż rozumiał decy- 
dującą role chłopów w pow- 
staniu, To on w Uniwersale 
Połanieckim ogłosił powszech- 
ne zmniejszenie pańszczyzny 
i calkowite zwolnienie od niej 
tych chłopów, którzy służyli 


w wojsku. 

Uniwersał Połaniecki na- 
wołuje jednak równocześnie 
chłopów, by wykonywali 


pańszczyznę w  zmniejszo- 
nym zakresie. Jakie są po- 
wody. dla których Kościusz- 
ko nie poszedł wbrew swo- 
jej woli całzowicie po lini 
postępowej i radykalnej i za- 
jał w swym Uniwersale sta- 
nowisko połowiczne? Ta poło- 
wiczność postawy Kościuszki 
tłumaczy się i wypływa z ogra 
niczoności całego obozu reform 
społecznych, o którym pisa- 
liśmy poprzednio. Obóz ten 
był ograniczony klasowo. Pra- 
gnal reform tego rodzaju, by 
nie neruszały one podstaw ist 
niejącego społecznego układu. 
bv pciepszając dolę chłopów 
nie uwalniać ich od pańszczy- 
zny. Dlatego Kościuszko, nie 
chcąc narażać się szlachcie, 
nie wprowadził do swego u- 
niwersału całkowitego uwol- 
nienia chłopa, lecz jedynie 
zmniejszenie jego powinności 
pańszczyźnianych, z wyjątkien! 
tych chłopów, którzy służyli 
w wojsku. 

To było zresztą głównym 
powodem, dla którego powsta 


nie w rezultacie musiało u- 
paść. Jego program społecz- 
ny nie zdołał przyciągnąć 


chłopów. Nie zdołał wzbudzić 
w nich entuzjazmu i patrio- 
tycznych uczuć, nie zdołał ich 
porwać do walki. Z drugiej 
zaś strony siły szłacheckie nie 
były w stanie oprzeć się na- 
poórowi wojsk carskich, 
Cenimy Kościuszkę również 
ze względu na to, że zdołał 
już wtedy ujrzeć niektóre od- 
rażające cechy, kapitalis- | 
tycznego ustroju. Wyzysk wi- 
dział on nie tylko w Polsce, 
lecz również w Stanach Zjed- 
noczonych, wyzysk w swej 
najgorszej postaci stosowany 
wobec pracujących na plan- 
tacjach murzyńskich niewol- 
ników. I wyjeżdżając z Ame- 
ryki, po swym powtórnym w 


KOŚCIUSZKO POD RACŁAWICAMI [1788] 
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swą działalność obóz postępu 
i reform, skupiający wokół 
siebie najszlachetniejsze siły 
ówczesnego społeczeństwa, ta- 
kie jak Hugo Kołłątaj i Staszic. 
Celem tego obozu reform by- 
la walka o odbudowę politycz-, 
ną, gospodarczą i kulturalną 
kraju, o zapewnienie mu nie- 
podległego bytu. Działalność 
tego obozu uwieńczona była 
szeregiem sukcesów. Powoli 
pod  "'płvwem szeroko stoso- 
wanych środków propagando- 
wyc.., przy użyciu piór naj- 
lepszych pisarzy, w mroku ży 
cia Polski zaczynają pojawiać 
sie pierwsze jasne biyski. Zre- 
formowano Uniwersytet Ja- 
gielloński, przeprowadzono 
rrzynajmniej częściową refor- 
mę szkół Średnich; miasta, a 
szczególnie Warszawa, zaczy- 
nają dźwigać się z upadku i 
rozrastać, powstają pierwsze 
manufaktury — zaczątek ka- 
pitalistycznego przemysłu. Uko 
ronowaniem jednak działalno- 
ści obozu reform była konsty- 
tucja 3-go Maja, stanowiąca 
praw y wyraz dokonywują- 
cych się w Polsce przemian. 
Nic też dziwnego, że przeciw- 
ko niej skupiły się ataki 
wszystkich sił reakcyjnych 
Polski, które przy pomocy ob- 
cych, zaborczych wojsk dąży- 
ły do zduszenia tego, co nowe 
i postępowe. Te siły reakcyj- 
ne, to Targowica, konfedera- 
cja kliki samowładnie poprze- 
dnio rządzących krajem ma- 
zgnatów, dla których niepedle- 
gły byt Polski nie był niczym 
wob» ich feudalnych intere- 
sów, vob: obawy przed ogra 
niczeniem możliwości bezgra- 
nicznego wyzysku chłopa! 


Podkreślając, iż wokół obo- 
zu reform skupiły się najlep- 
Sze, najbardziej patriotycznie 
nastrojone -lementy ówczes- 
nej Polski, nie można jednak 


czasie. Oto, co pisał on w o- 
dezwie do wojska, wydanej w 
dniu przysięgi:  „Przysięgliś- 
my, Koledzy, nieraz Ojczyźnie 
naszej być wiernymi i dałliś- 
my Jej tego dowód. Dotrzy- 
majmy Jej jeszcze tej wier- 
ności i teraz, gdy przemoc, nie 
dość mając na podziale Zie- 
mi naszej. chce nam wydrzeć 
oręż, a rozbrojonych na os- 
tatnią nędzę i szyderstwo wy- 
stawić, Obróćmy go do pier- 
si nieprzyjacielskic:=, wydźwig 
nijmy Ojczyzne z niewoli, po- 
wróćmy świetność  imieniowi 
Polaka, samowładność Naro- 
dowi, zasłużmy na wdzięcz- 
ność Ojczyzny i sławę drogą 
żołnierzowi!“ 

Lecz czcimy i cenimy pa- 
mięć Kościuszki za coś wię- 
cej jeszcze. Patriotyzm jego 
połączony był z poczuciem 
głebokiego demokratyzmu. 
Zdawał on sobie doskonale 


niej pobycie w r. 1798, cały 
swój majątek przeznacza na 
wykup Murzynów. 


Posiadamy więc dostateczne 
powody, byśmy dzisiaj w mo- 
mencie wzmożonej walki o 
pokój i wykonanie Planu 6- 
letniego, gdy amerykański 
imperializm grozi nam wojną 
i targnąć się chce na naszą 
wolność i niepodległość, szcze- 
gólnym szacunkiem otoczyli 
pamięć Tadeusza Kościuszki, 
który rozumiał i dowiódł te- 
go swoimi czynami, swoim 
życiem, że walka o wolność. 
Polski połączona być musi z 
dążeniami do zaprowadzenia 
w niej sprawiedliwego ustroju 
społecznego, który dostrzegł, 
iż istotna siła tkwi w patrio- 
tyzmie całego narodu. a spec- 
jalnie polskiego chłopa. 


STANISŁAW PIEKARCZYK 


Z pisma Tadeusza Kościuszki 
do Komisii Porządkowej 
Krakowskiej 


„.Najhaniebniejszą rzeczą było dla nas Polaków bijących 
się o wolność, żeby lud u nich zostawał w gorszym stanie 


niżeli znajduje się w monarchistycznych nawet rządach, kto 
by opacznie te myśli rozumiał, ten nic zna ani prawideł wol- 


ności, ani potrzeb Ojczyzny. 


Zrzućmy z oczu naszych osłonę. 


Wolność nie może być obroniona, jak tylko ręką ludzi wol- 


nych, albo doznawających sprawiedliwości i słodyczy rządu 


swojego. 


Dan w obozie pod Połańcem 
dnia 6 maja 1794 r. 


4 SZTANDAR MŁODYCH 


W którymś kącie 


stał najmłodszy 


Zmarszczył czoło 


kilka słów... 


na tysiące 


często rymy 


żeby wiersz 


Twarda, trudna 


(skądś oklaski 


Zaczął czytać 
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Wieczór autorski 
mlodego poety 
Setka oczu TEN wpatrzona. 


ktoś jeszcze zaszeptał... 
Tam —- na niziutkiej mównicy 


polski poeta. 


Głos-mu zadrgał uczniackim lękiem. 
Podziękował zebranym 


Jego wieczór dziś! Jego słuchają... 
i zbierał myśli. 
„Posłuchajcie! — cichutko rozpoczął — 


Nim swych wierszy 
treść wam odczytam, 


To jest moja odpowiedź 


niezadanych 


Pisać wiersze — bardzo ciężka praca. 
W moich wierszach jest rytm nienajlepszy, 


niezdarnie ciosane 
nie pasują do dźwięcznych wierszy. 


W wierszach obraz nie jest przejrzysty. 
Praca, praca potrzebna — nie cuda! 
Wierzcie — proszę — to wcale nie łatwo 


na sto procent 
Ale jedno jest pewne, koledzy! 
(Tu głos podniósł poeta 


Treść przejrzysta w mych wierszach 


— lecz prosta jest droga!! 


Wasze szczęścia i bóle w mych zwrotkach, 
wspólna walka, zwycięstwo i troska, 

Żerań, Trasa — to wszystko — co kocham: 
Jest Ludowa, Walcząca Polska. 


Więc wybaczcie, koledzy, że rymy, 
rytm i obraz szwankują czasem. 

Ja tu do was przyszedłem — po pomoc. 
Naprawimy te błędy 


Jestem jeszcze młody poeta, 
przerwały mu 
Pomożecie, koledzy, prawda??* 


(odważnie już!) 


TADEUSZ STRUMFF (Warszawa) 


verrees 


f 


— że przyszli. 


pytań: 


się udal! 


pod okap) 


— jak strumień, 


— razem! 


pierwsze) 


wiersze... 
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Ksiażki młodych pisarzy 


w naszych wydawnictwach 


Jakie pozycje młodych de- 
biutantów przewiduje wasz 
tegoroczny piar wydawniczy? 

— Z tym pytaniem zwróci- 
liśmy się niedawno do poszcze- 
gólnych spółdzielni i instytu- 
tów wydawniczych w War- 
szawie. 

W „CZYTELNIKU* 
munikowano nam: 

— Ilość młodych, początku- 
jacyck pisarzy, których książki 
wyjdą w najbliższym czasie 
nakładem naszego wydawni- 
ctwa jest coraz większa, w 
porównaniu z latami ubiegły- 
mi. A 

Jeśli chodzi o prozę — Wy- 
dajemy tom opowiadań o te- 
niatyce wiejskiej J. ikuśmier- 
ka. W. Biliński debiutuje u 
nas powieścią na temat wy- 
padków politycznych w pierw- 
szych latach powojennych na 
Ziemiach Zachodnich. W dru- 
ku znajduje się także powieść 
o odbudowie Warszawy R 
Hussarskiego. Jeśli chodzi o 
poezję — z młodych, utalen- 
iowanych poetów debiutuje 
tomem poezji Henryk Gawor- 
ski 

W „KSIĄŻCE i WIEDZY — 
debiutów jes' niewiele. To 
przede wszystkim powieść J. 
Pietkiewicza —, „Zbrodnia 
Piotra Dudy*. Porusza ona 
problem szkodliwego wpływu 
reakcyjnego. związanego z pod 


zako- 


ziemiem kleru na młodzież 
wiejską. 
Wyszed” właśnie z druku 


tomik wierszy M. Jerzaka — 

„Razem w pochodzie“. Poza 
tym spółdzielnia „ma w przy- 
gotowaniu kilka tomików 
wierszy debiutantów 

W „PRASIE WOJSKOWEJ" 
powiedziane nam: 

— Nasze wydawnictwo ma 
stosunkowo niewiele pozycji 
debiutantów. Można jednak 
wyi-zyĉ powieść Romana Ga- 


domskiego z okresu minionej 
wojny pt. „Smugi* i poemat 
o Marszałku  Rokossowskim 
Tadeusza Urgacza. W opraco- 
waniu jest powieść „Czerwone 
maki“, zasługująca na specjal- 
ną uwagę, ponieważ jest to 
debiut 14-letniego Stanisława 
Wiechno, młodego chłopca z 
podwarszawskiej wsi. Powieść 
ta, po dokonaniu pewnych po- 
prawek, wyjdzie z druku na- 
kładem naszego wydawnictwa 
jeszcze w tym roku. 


W „NASZEJ KSIĘGARNI" 
poinformowano nas przede 
wszystkim o planach instvtucj: 
na odcinku literatury dla 
dzieci i młodzieży. 

Młoda nauczycielka ze Šla- 
ska — Szulecka pisze i wydaje 
swoją pierwszą powieść dla 
młodzieży — „Piotr — syn 
górnika”, W przygotowaniu 
znajduje się powieść o szxole 
w Zagłębiu Górniczym. 

Młody pisarz Szumiński wy- 
daje powieść „Żeglarskie zwy- 
cięstwo* — poruszającą za- 
gadnienie kolektywu na okrę- 
cie szkolnym. Następną będzie 
książka, poświęcona przeży- 
c'om harcerzy na letnim odo- 
zie wędrownym. 


Tyle kierownicy  wydaw- 
nietw. 

Pozycji debiutanckich jest 
oczywiście daleko więcej, ale 


przed wydaniem musza jeszcze 
młodzi autorzy wiele pracować 
nad usunięciem usterek tre- 
ściowych i technicznych. 

W każdym razie ilość ksią- 
żek i zbiorków wierszy mło- 
dych autorów stale rosnąca w 
planach naszych instytucji wy- 
dawniczych jest dowodem, że 
młodzież literacka pracuje co- 
raz wydajniej pod opieką do- 
świadczonych pisarzy i poe- 
tów, że osiągr coraz lepsze wy- 
nik, że wzrastają jej twórcze 
ambicje. 

opr. K. SZWEDÓWNA 
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H. KidCiC -SMOLAK (Torun 


Hania Bińska, wysoka, ła- 


na blondynxa, pracowniczka 
urzędu pocztowego w Han- 


sku, siedziała za stołem i stem 
piowała listy. Urząd pocztowy 
mieścił się w małym pokoiku 
z zakratowanym oknem, wy- 
chodzącym na drogę. Pokój na 
dwie połowy przedzielała ba- 
rierka, biegnąca przez Środek. 
Za nią stał stół, przy którym 
siedziała Hania. Na sto:e stał 
aparat telefoniczny, drugi Ha- 
nia schowała pod stół, aby 
przychodzący na pocztę inte- 
resanci nie bawili się nim, co 
było w zwyczaju zaciekawio- 
nych miejscowych ludzi. Na 
ścianie na przeciw drzwi wi- 
siał biały orzeł bez korony. Pod 
ścianą stał jeszcze jeden stół, 
przy nim zwykle pracował nie 
obecny w tej chwili kierow- 
nik poczty. W kącie stała wa- 
ga, szafa z półkami, na któ- 
rych wisiały kartki z nazwą 
każdej gromady należącej do 
urzędu i kilka innych drob- 
nych sprzętów. 

Hania była młodą, może 
osiemnastoletnią dziewczyną o 
ładnych śmiejących się zawsze 
oczach koloru niezapominajek. 
Ubrana była w białą bluzke i 
szarą spódniczkę. Na poręczy 


krzesła wisiał żakiet z wpię- 
tym Ww klapę znaczkiem ZWM. 
Gdy skończyła stemplować li- 
sty. zapatrzyła się w okno. My 
ślaia o mającym się odbyć 
wieczorem zebraniu koła, któ- 
rego była przewodniczącą. .Roz 
myślania jej zaraz przerwały 
kroki w przedsionku. Do po- 
koju wszedł nięznany jej męż- 
ezyzna. Prawą rękę trzymał w 
kieszeni spodni. 

— Dzień dobry! — poprawił 
jedynie czapkę na głowie, lecz 
nie zdjął jej. — Chciałem po- 
łączyć się z Włodawą. 

— Zaraz połączę — odpo- 
wiedziała Hania, przyglądając 
się ciekawie przybyszowi. Nie 
był to nikt z terenu gminy. 
Wszystkich mieszkańców zna- 
ła jeśli nie osobiście, to z wi- 
dzenia. Był to ktoś zapewne z 
Włodawy. Uderzyło ją przede 
wszystkim zdenerwowanie 
przybysza, który prawie bez 
przerwy patrzył w okno i trzy 
mał prawą rexe w kieszeni na 
przedmiocie podobnym do pi- 
stoletu. 

— Kogo mam prosić we 
Włodawie? — spytała Hania, 
przysuwając aparat bliżej sie- 
bie 

Przybysz 
telefonu. 

Hania przekreęciła kilkakrot- 
nie korbkę anaratu i już mia- 
ła podnieść słuchawkę, gdy 
przed pocztą roziegły się glo- 
šne rozmowy, kroki i szczęk 
ładowanych automatów. Spoj- 
rzała w okno. To samo uczy- 
nił nieznajomy. Na drodze sta- 
ło z dziesięciu może rnężczyzn 
w mundurach wojskowych, z 
automatami gotowymi do 
strzału. Inni skierowali się do 
drzwi poczty. Nieznajomy ra 
ten widok zbladł. Spojrzał na 
drzwi, pod którymi już dudni- 
ły podkute buty, następnie na 
zakratowane okno. Szybko de- 
cydując się, wyciągnął z kie- 
szeni pistolet i podał Hani. Ta 
zmieszała się i cofnęia. 

— Proszę go schować! Szyb- 
Ko! — usłyszała nie znoszący 
sprzeciwu głos. Chwyciła pi- 
stolet i rozejrzała się po poko- 
ju za skrytką. Lecz drzwi już 
odmykały się, wrzuciła więc 
rewolwer do kosza ze śmiecia- 
mi i nakryła gazetą. 

— Ręce do góry! — rozległ 
się od drzwi ostry głos. Pod- 
niosła ręce do góry i odwróci- 
ła się do drzwi. Z boku, przy 
stole stał nieznajomy z podnie 
sionymi rękoma. W drzwiach 
tłoczyło się kilku mężczyzn w 
mundurach i podoficer. Auto- 
maty były skierowane na nią 
i na nieznajomego. 

— Zrewidować! — 
"krótko podoficer. 

Dwóch żołnierzy podskoczy- 
ło do niej. W kącie pokoju re- 
widowano nieznajomego. 

— Broni nie ma? — pytał 
podoficer. 

— Nie — usłyszał odpo- 
więdź z dwóch krańców poko- 
ju. 

— Dać im spokój. Zniszczyć 
aparat! Panienka możesz sobie 
ręce opuścić — zwrócił się do 
Hani. 

Hania opuściła ręce i cofnę- 
ła się pod ścianę. Jej pierś 
szybko falowała, a twarz oble- 
kła się śmiertelną bladością. 
Teraz dopiero zrozumiała, ko- 
go ma przed sobą. 

— Pani tu pracuje? — pytał 
pan kapral „Ćwik*. 

— Tak — odpowiedziała 
przez zaciśnięte usta. 

— A ten pan? — wskazał na 
nieznajomego. 

— Interesant — 
działa bez wahania. 

Podoficer zbliżył się do bla- 
dego jak Ściana mężczyzny. 

Tymczasem bandyci niszczy- 
li przewody telefoniczne. Je- 
den ze zbirów szperał po szu- 
fladach. Hania śledziła jego 
każdy ruch. W jednej z szu- 
flad leżały jej dokumenty i le- 
gitymacja ZWM. Lecz bandyta 


wymienił numer 


rzucił 


odpowie- 


Treścią powieści, której fragment publikujemy, jest życie, 
praca i walka ZWM-owców w południowo-wschodnich po- 
wiatach Polski w pierwszych latach po wojnie. Autor, długo- 
letni aktywista organizacji, a obecnie słuchacz Uniwersytec- 
kiego Studium Przygotowawczego w Toruniu, nadesłał tę 
swoją pierwszą powieść na konkurs „Sztandaru Młodych”. 


szukał tylko pieniędzy. Za- 
wartość szuflady wyrzucił na 
podłogę, a zgarnął do kieszeni 
kilka tysięcy złotych. Podłoga 
w pokoju była zawalona lista- 
mi i gazetami, krzesła leżały 
powywracane, po żakiecie de- 
ptali bandyci. 

— Skąd pan? — zwrócił się 
kapral „Ćwik* do nieznajome- 
go. 

— Z sąsiedniej gminy, z Uh- 


ruska — odpowiedział męż- 
czyzna. — Przyszedłem do zna 
jomych. 


— Aha, do znajomych! Do- 
kumenty! 

Nieznajomy wyciągnął z kie 
szeni marynarki zaświadczenie 
i podał je bandycie. Ten spra- 
wdził je i zwrócił właścicielo- 
wi. Nieznajomy śledził każdy 
jego ruch i często patrzył na 
drzwi. Przez uchyłone drzwi 
widać było w przedsionku sło- 
jącego z automatem draba. 

— No, wszystko? — zwrócił 
się podoficer do swoich pod- 
władnych. 

— Wszystko! 

W tej chwili ujrzał na ścia- 
nie orła. 

— Zdjąć! — wrzasnął. 

Jeden z bandytów skoczył 
na stół i zdarł orła ze ściany. 

Inny z wściekłością deptał go 
na podłodze. 

— Ja wam powieszę komu- 
nistycznego orła! — zwrócił 
się, krzycząc, bandyta do Ha- 
ni i pogroził jej automatem. — 
No, chłopcy, idziemy! 

Bandyci wychodzili jeden za 
drugim. W pokoju pozostał 
tylko podoficer. Rozejrzał 
się, wywrócił ostatnie stojące 
krzesło i kopnął z całej siły 
kosz. Hania zdrętwiała. Kosz 
potoczył się po podłodze i wto 
czył pod drugi stół, przykry- 
wając stojący na najniższej 
półce aparat telefoniczny. Pi- 
stolet nie wypadł. Następnie 
podoficer podniósł żakiet Ha- 
ni i zarzucił go sobie na ra- 
mię. I w tej chwili spostrzegł 
znaczek ZWM. 

— Ach, ty, komunistko! — 
wycedził przez zaciśnięte zęby. 
— ZWM! Związek Wolnej Mi- 
łości — zakpił. — Czekaj, ja ci 
dam! — Uderzył ją z całej siły 
w twarz, aż zatoczyła się i 
upadła z jękiem na stół. Nie- 
znajomy drgnął. Chciał rzucić 
się na bandytę, lecz opanował 
się. i 

— Masz natychmiast wypi- 
sać się z ZWM-u i innym to 
powiedz. Bo inaczej wystrze- 
lamy was jak psów. Komuni- 
ści! — wysyczał z nienawiścią. 


Bandyta z wściekłością ude- 
rzył kolbą automatu w stojący 
na stole aparat teleżoniczny. 
Aparat z trzaskiem po.oczył 
się na podłodze, a niezabiez- 
pieczony automat wystrzelił w 
sufit całą serię. Na odgłos 
strzałów  przybiegli wszyscy 
bandyci, nawet ci, którzy sta- 
li na warcie. 

— Co się stało? 

— Nic. Automat mi 
strzelił. 

— Kogo ja widzę! — rozległ 
się w tej chwili krzyk jednego 
z bandytów. Jednocześnie przy 
drzwiach powstało zamiesza- 


wy- 


KAMAN 


nie. To nieznajomy rzucił się 
do ucieczki, lecz ujrzał ze 
wszystkich stron skierowane 
w swoją stronę automaty. Za- 
trzymał się. 

— Widzicie! —- mówił ten 
sam bandyta. — Ładne spot- 
kanie! To kumpel z wojska, 
komunista i  „bezpieczniak'. 
Rewidowaliście go? 

— Tak. 

— I co? 

— Nie umiecie szukać. 

Bandyta obrewidował szcze- 
gółowo nieznajomego i znalazł 
przy nim legitymację służbo- 
wą U. B. P. 

— A widzicie! — triumfo- 
wał. 

— Brać go! 

Bandyci wyszli, prowadząc 
funkcjonariusza U. B. Bili go 
kolbami automatów. Za chwi- 
ję za domem rozległ się strzał. 
Bandyci poszli do wioski. 

Hania teraz dopiero wy- 
buchnęła płaczem. Lecz zaraz 
otarła łzy, chociaż nie mogła 
się zaraz uspokoić i szlochając 
wpadła do mieszkania gospo- 
darza. W kuchni nie było ni- 
kogo. W pokoju zza szafy i łó- 
żek wyglądały wystraszone 
twarze. 

— Już poszli? — pytał go- 
spodarz. 

— Poszli — odpowiedziała 
Hania szlochając. — Bielecki, 
pożyczcie mi marynarki czy 
żakietu żony, tylko szybko! 

— A twój żakiet? 

— Żabrali. 

— Sukinsyny! — wybuchnął 
gospodarz. — A kogo zabili? 

— Z Bezpieczeństwa. 

Podając Hani żakiet żony, 
przeklinał bandytów jak tylko 
umiał i mógł. Hania chwyciła 
żakiet i wybiegła z pokoju. Na 
poczcie wyjęła z kosza pistolet 
i schowała do kieszeni żakie- 
tu. Dokumenty schowała w 
zanadrze. Wybiegając z poczty 
zawołała jeszcze do Bieleckie- 


O: 

— Idźcie za dom, może 
jeszcze żyje, może da się go 
uratować! — i pobiegła ścież- 
ką przez pola do wsi. Bandy- 
ci, wracający z poczty doszli 
już do zakrętu drogi i do pierw 
szych chat. Hania biegła chył- 
kiem przez pola, chcąc ich 
wyprzedzić i pierwsza dotrzeć 
do środka wsi. Mieszkał tam 
sekretarz komórki partyjnej 
oraz przewodniczący miejsco- 
wego koła ZWM. 

Z daleka już ujrzała samo- 
chody, stojące przed Zarzą- 
dem Gminnym. Kręcili się 
przy nich łudzie w mundu- 


dd 


rach. Od strony szosy chełm- 


skiej nadjeżdżał jeszcze jedeń 


samochód. Na zakręcie drogi 
stały karabiny maszynowe. Da 
leko w polu ujrzała kilku lu- 
dzi — widocznie ubęzpieczali 
wieś z tamtej strony. A więc 
wieś była opanowana przez 
bandę. 

Hania zwolniła kroku. Nie 
miała się już po co śpieszyć. 
Jankowi i Wydorczukowi już 
*nie pomoże. Zrobiła jeszcze 
kilkanaście kroków i usiadła 
w bruździe. Teraz dopiero po- 
czyła ból w policzku, gorącym 
jak ogień. W milczeniu spraw 
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..Dla mnie przyszłość — na przykład — 


wygląda mniej więcej — tak: 
Wyjdę, spotkam człowieka — 


I z bratem nie będę jarmarczył 
dokoła ceny chleba, 

bo dóbr na ziemi wystarczy 
każdemu — według potrzeby. 


Przejdę — na przykład — przez miasto 
(to nowe miasto przyszłości), 

a w każdym domu jasno 

i w każdym braterstwo gości. 


I wszystkie domy są moje, 

to znaczy wasze i nasze, 

a w każdym słonecznym pokoju s 
mieszkańcy bliscy jednako... 


BOGUSŁAW KOGUT 


(Poznań) 
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dzała, czy pistolet jest nabi- 
ty. We wsi słychać było strza- 
ły karabinowe i krzyki: stój! 
Na krótką chwilę zagrał kara- 
bin maszynowy. Potem wszy- 
stko ucichło. 
szała warkot motorów samo- 
chodowych, który ścichł w kie 
runku szosy chełmskiej. Wte- 
dy wstała i ruszyła wolno ' 
kierunku wsi. Dochodziła ju: 
do pierwszych stodół, gdy zza 
jednej wybiegł Janek Tom- 
czyk i biegł naprzeciw niej. 


— Żyje! — wyszeptała Ha- 
nia z radością. 
— Wracaj z powrotem! — 


wołał do niej. — Musimy się 
połączyć z Włodawą. 

Biegł z rozwianymi włosa- 
mi, zaciśniętymi ustami i 
ogniem w oczach. Zrównał się 
z nią i spostrzegł jej czerwo- 
ny i napuchnięty policzek. 

— Byli na poczcie? — spy- 
tał. 

Skinęła głową. 

— A aparaty? — pytał po- 
śpiesznie. 

— Jeden ocalał, 
wody są przerwane. 

— To nic. Naprawimy! Mu- 
simy połączyć się z Włodawą! 

— Co we wsi?.. — pytała 
Hania. A 

Janek ściągnął gwałtownie 
brwi i zacisnął pięści. 

— Wzięli Szpaka. Wiedzieli, 
że należy do Partii. Zginie 
chłopak... — głos mu się zała- 
mał. — Wydorczuk uciekł. Ja 
uciekłem z mieszkania w ostat 
niej chwili i skryłem się w 
pokrtzywach. Widziałem „Ja- 
strzębia* — stał o kilka kro- 
ków odemnie w otoczeniu 
bandytów w oficerskich mun- 
durach. Planowali napad na 
Włodawę, który przeprowadzą 
dziś w nocy. We Włodawie 
prawie nikogo nie ma — mili- 
cja i funkcjonariusze bezpie- 
czeństwa wyjechali w teren. 
Bandyci planowali rozbić Ko- 
mendę MO, Urząd Bezpieczeń- 
stwa, pocztę, PPR, ZWM, Ko- 
mendę Miasta. Musimy ich 
ostnzecha 

Przyśpieszyli kroku i pra- 
wie biegli przez pola. 

— Byli u ciebie w domu? — 
spytała Hania. M 

— Tak — odpowiedział Ja- 
nek zdławionym głosem. — 
Zbili mi mamę i ojca. Miesz- 
kanie wygląda jak po cyklo- 
nie. Dranie! — wyszeptał 
przez zaciśnięte zęby. 

Hania podała mu pistolet. 

— Oddasz go w Urzędzie we 
Włodawie. 

— Czyj to? — spytał. 

Opowiedziała mu przebieg 
napadu na pocztę. 

Na poczcie zastali kierowni- 
ka i Bieleckiego. Zbierali obaj 
rozrzucone po podłodze listy i 
układali je na stole. Bielecki 
klął bandytów jak tylko u- 
miał. 

— Co, 
chu, 
zwrócił się kierownik poczty 
do wchodzącej Hani. Uśmie- 
chał się. 

Bielecki popatrzył na „kie- 
rownika i zaklął: 

— Szlag by ich trafił, dzia- 
dów! Łaskawego chleba szu - 
kają. Czekajcie, taka wasza 
mać, mogiły sobie nie znaj - 
dziecie! ..Partyzanty!.. Ban - 
dyci... dziady! 

Janek odpowiedział spokoj- 
nie: 

— Ciekawi mnie, czy pan 
nie miałby strachu, gdyby pan 
spotkał ich oko w oko! 

-— Ja? A czemu? — wżru- 
szył ramionami kierownik. 

— Musimy natychmiast na 


lecz prze- 


miałaś trochę stra- 


prawić uszkodzenie — mówił 
Janek gorączkowo do kierow- 
nika. — Trzeba ostrzec Włoda 


wę przed napadem „Jastrzę - 
bia“. 

Kierownik popatrzył na nie- 
go uważnie. 

— Człowieku — odpowie - 
dział. — Dlaczego wtrącasz 
się do nie swoich spraw? 
Chcesz, żeby spotkało cię to, 
co tego za ścianą? — wskazał 
głową. — Zresztą oni są od 
tego. Widać, że Hanka też w 
nie swoje sprawy mieszała się, 
bo:ma napuchniętą gębę. 

Janek, cały purpurowy z 
gniewu. podskoczył do niego. 

-— Kto broni bandytów, sam 
jest bandytą! — wybuchnął. 
a ręka jego zacisnęła się na 
pistolecie. Kierownik zbladłi 
cofnął się krok do tyłu. 


— Ja nie bronię bandytów 
— mówił z przymilnym u- 
śmiechem, a w oczach jego 
czai sic lek VA aparat... 
Nie... nie da się naprawić... 
Tak — opanował się. — Na 
pewno nie da się naprawić. Tu 
trzeba specjalistów — i mani- 
festacyjnie opuścił lokal, u- 
śmiechając się ze złym błys- 
kiem w oczach. 

Bielecki popatrzył za nim i 
pokiwał głową. 

— Widocznie mu się te su- 
kinsyny podobają. A cholery 
na nich!... 


Tymczasem Hania i Janek 
pracowali przy naprawie prze 
wodów telefonicznych. Bielec 
ki przyniósł im młotek i obcę 
gi Słońce już zaszło i w po- 
koju zaczęło się robić ciemno. 
Janek zapalił lampę i znowu 
wziął się do pracy. W "jakiś 
czas potem nadszedł Wydor - 
czuk. Było już zupełnie ciem- 
no, gdy przewody na słupie 
połączyli i zainstalowali apa- 
rat telefoniczny. 

— Dzwoń! — zawołał Janek 
do Hani, żyjąc w tej chwili 
jedynie rozmową z Urzędem 
Bezpieczeństwa. Wszyscy oto 
czyli stół, na którym stał apa- 
rat telefoniczny i czekali. Ha- 
nia przekręciła kilkakrotnie 
korbkę aparatu i, podniosła 
słuchawkę... 


Wreszcie usły-` 


gdy byli partyzanci? — 


„Zjazd przyśpieszy 
dojrzewanie 


młodych 


e 66 
pisarzy 


Rozmowa z Sekretarzem Generalnym 
Związku Literatów Polskich tow ferzym Putramenlem 


W związku z rozpoczynającym się 28 bm. zjazdem Kół 
Młodych Pisarzy w Nieborowie Redakcja „Sztandaru Mło- 
dych“ przeprowadziła rozmowę z sekretarzem generalnym 
ZLP, tow. Jerzym Pużramente m. 

Oto nasze pytania i odpowiedzi tow. Putramenta: 


lak kierownictwo Związku Literatów Polskich 
ocenia dotychczasową działalność kól 


młodych 


Koła Młodych Pisarzy, które 
powstały w większości środo- 
wisk Związku Literatów Pol- 
skich dopiero jesienią ubiegłe- 
go roku. są w zbyt poczatko- 
wym stadium organizacyjnym, 
aby można było dawać pełną 
ocenę ich pracy. Poważnym 
osiągnięciem w tej chwili wy- 
daje mi się już sam fakt ich 
powstania. 

Niestety, za słabo znam oso- 
biście członków Kół Młodych 
Pisarzy spoza Warszawy. Nie 
wiem, w jakiej mierze koła te 
potrafiły zgrupować utalento- 
waną młodzież literacka, zwia 
szcza ze środowiska robotni- 
czego. a 


pisarzy? 


Natomiast jeśli chodzi o Ko- 
ło warszawskie, które znam 
najlepiej, stwierdzić muszę, że 
od kilku miesięcy wielu jego 
członków rozwija się literacko 
bardzo pomyślnie. Można po- 
wiedzieć, że powstała tam 
atmosfera zdrowej. koleżeń- 
skiej rywalizacji, przyśpiesza- 
jąca literackie dojrzewanie ca- 
łego zespołu. Miarą stosunku 
Zarządu Głównego do tego 
procesu jest fakt przyjęcia 
ostatnio na kandydatów Zwiąż 
ku Literatów Polskich takich * 
członków koła, jak GAWOR- 
SKI, LITWINIUK, MANDA- 
LIAN i paru innych. 


Czego spodziewa się Zarząd Główny ZLP 
po zjeździe miodych pisarzy? 


Spodziewamy się, że Zjazd 
Młodych Pisarzy, w którym 
dość licznie reprezentowane 
będą ośrodki terenowe, po- 
zwoli nam zapoznać się z naj- 
bardziej uzdolnionymi przed- 
stawicielami młodej literatu- 
ry, zorientować się w ich ogól- 
nym poziomie ideowym i lite- 
rackim i w ciągu kilku dni 
Zjazdu przekazać im najogól- 
niejsze wskazówki organiza- 
cyjne co do dalszej ich pracy, 


oraż, co najważniejsza, prze- 
dyskutować z nimi podstawo- 
we zagadnienia ideowe, sto- ` 
jące w tej chwili przed nami. 
Liczymy, że Zjazd wprzyśpie- 
szy dojrzewanie organizacyjne 
kół terenowych i będzie pierw 
szym z serii spotkań naszych 
najmłodszych literatów z naj- 
wybitniejszymi naszymi pisa- 
rzami. 
(rozmowę przeprowadziła 


Serce Łodzi Fabrycznej 


Łódzcy chłopcy odzież zbierali 
dla koreańskich dzieci, 

a w ulicach deszcz i tęsknota, 
nocny cień swe garbate plecy 
o mury fabryczne oparł. 


Jest z nami uśmiech dziecinny, ufny 
w mroku parkowych alei. 

„Gdyby można zziębnięte dziecko 
dobrą dłonią tych ulic łódzkich 
owinąć jak ciepłym szalem... 


Dymy twarzą legły na wietrze 
miasto w mroku cicho oddycha 
Zetempowcy zbierali swetry 
po domach i fabrykach. 


Jak do własnego trafiali mieszkania, 
do studenta czy włókniarza. 

A każdy w ciepłe ubrania 

troskliwie serce wkładał. 


Po to — by na dalekiej Koreł, 

na jej polach obsianych pociskiem 
ogrzewało zziębnięte dzieci 

serce Łodzi fabrycznej. 


LESZEK WITCZAK 
(Łódź) 


RYSZARD MATUSZEWSKI 


Ambitna próba 
mlodego poety 


Zwróciiśmy się do kilku wybitnych pisarzy polskich z pro- 
pozycją omówienia niektórych utworów ich najmłodszych, po- 


czątkujących kolegów. 


Sąd starszych, doświadczonych literatów ma ogromną wagę za- 
równo dla młodych poetów, o których pracach mowa, jak dia 
czytelników, kształtujących swoją opinię o pierwszych utworach 


debiutantów. 


Jako pierwszą drukujemy recenzję znanego krytyka, Ryszarda 
Matuszewskiego z poematu Ryszarda Kapuścińskiego — „Droga 
prowadzi naprzód”. W następnych numerach opublikujemy wy- 


powiedzi 


LEONA PASTERNAKA o poemacie GAWORSKIE- 


GO i JERZEGO PUTRAMENTA o poemacie MANDALIANA. 


Mówi się coraz częściej o 
dwu falach debiutów poetyc- 
kich po wojnie. Druga fala 
(po pierwszej, którą przynio- 
sły lata 1945 — 1947) ma datę 
bardziej sprecyzowaną: rok 
1950. Należą tu m.in. poeci ta- 
cy jak: Gaworski, Kapuściń- 
ski, Hołda, Mandalian. Styl 
ich debiutów zdecydowanie 
różni się od tego, czym rozpo- 
czynali ich o parę łat starsi 
poprzednicy. Wynika on z o 
wiele jaśniejszej sytuacji ideo 
wej i artystycznej. Debiutan- 
ci roku 1950 nie ulegają w tym 
stopniu, co swego czasu ich po 
przednicy, pokusom wyrażania 
nowych doświadczeń i nowych 
treści ideowych środka- 
mi burżuazyjnej, formalistycz- 
nej poetyki. Nie ulegają po- 
kusom stylizacji, nie wpadają 
w nadmierną, napuszoną deko 
racyjność i dziwactwo, nie nad 
używają przenośni. Rozpoczy - 
nają od tego, do czego część 
ich starszych kolegów doszła 
dopiero po paru latach poe- 
tyckich doświadczeń: od am- 
bitnych prób tworzenia no- 
wej „poezji realizmu socjali- 
stycznego w oparciu o mniej 
lub więcej umiejętnie wyko- 
rzystywane tradycje poezji re- 
wolucyjnej, tradycje Majakow 
skiego, Broniewskiego przede 
wszystkim. 


Usiłują w wierszach swych 
wyrazić przede wszystkim to, 
co stanowi najistotniejszą treść 
życia człowieka, budującego 
socjalizm: problematykę toczo- 
nej przezeń walki, jej patos, 
jej namiętność. Jednym ze słu 
żących temu celowi środków 
staje się dłuższy wiersz, poe- 


Red. 


mat, w którym—poza akcen- 
tem uczuciowym — można 
zmieścić określoną akcję, wą- 
tek opowiadający. 


Poemat Ryszarda Kapuściń- 
skiego „Droga prowadzi na- 
przód“ („Twórczość* nr 11) jest 
jedną z tego rodzaju charakte- 
rystycznych, ambitnych prób 
podjęcia w poezji nowej te- 
matyki budowy socjalizmu, w 
tym konkretnym wypadku te- 
matu pracy zetempowskich 
brygad traktorowych na wsi. 
W poemacie autor potrafił od- 
dać gorącą temperaturę u- 
czuciową tematu, wydobyć i 
dynamicznie odtworzyć mo- 
menty toczącej się na wsi wal- 
ki klasowej, podkreślić mo - 
ment zapału i solidarności mio 
dzieży. 


Poemat napisany jest języ- 
kiem żywym. prostym, co za- 
pewnia mu łatwą czytelność 
i daje duże walory  recyta- 
cyjne. 


Brakiem poematu, charakte 
rystycznym, bo to samo moż- 
na by wytknąć także niektó- 
rym wierszom jego rówieśni- 
ków, np. Gaworskiemu, jest 
zbyt daleko posunięte sprowa- 
dzenie zagadnienia do jego bar 
dzo ogólnych, typowych ry- 
sów, stąd pewna ogólnikowość 
przedstawionej sytuacji i spo- 
sobu obrazowania, przewaga 
retoryki nad opisem konkret- 
nych wydarzeń. Poemat zys- 
kałby na sile, gdyby- autor 
w większym stopniu „zindy- 
widualizował* temat, dał mu 
wątek jakiejś akcji, wydobył 
rysy poszczególnych postaci. 


„Sprawa została zbadana i wyjaśniona tylko..." 


W krytyce korespondentów 
należy przedewszystkim szukać troski Wyższe uczelnie melalurgiczne 
o lilkwiedacje braków 

i mieciociągmicć 


Uchwała Rady Państwa i Ra- 
dy Ministrów w sprawie rozpa- 
trywania i załatwiania odwołań, 
listów i zażaleń ludności oraz 
krytyki prasowej zobowiązała 
instytucje, urzędy i instancje 
organizacyjne do natychmiasto- 
wego reagowania na krytykę 
korespondentów. Uzbroiła ludzi 
piszących do gazety w potężny 
oręż do walki z kumoterstwem. 
biurokracją, szkodnictwem go- 
spodarczym i nadużyciami. 


Jednak nie wszystkie insty- 
tucje, urzędy i instancje organi 
zacyjne zajmują takie stanowi- 
sko do listów czytelników. Z 
szeregu wyjaśnień wyczuwa się 
wyraźną niechęć do autora li- 
stu, wyraźne próby ukrycia 
zdrowych, słusznych zarzutów, 
zaciemnienia prawdy. 


Oto do Redakcji wpłynął list, 
w którym kol. Marian Wita- 
szczyk z Gimn. Elektrotechnicz 
nego w Świdnicy pisał o nie- 
terminowym  wypłaceniu sty- 
pendium. Rezultaty tych biuro- 
kratycznych formalności były 
takie, że koledzy nie mieli za co 
zapłacić prenumeraty gazet. nie 
mogli brać udziału w Festiwalu 
Filmów Radzieckich, a wreszcie 
nie mieli za co pojechać na 
święta do domu. „Jeszcze ten — 


Poznajemy 


pisał kol. Witaszczyk w liście — 
kto dostanie parę groszy nieraz 
z domu, to mu jakoś lżej jest, 
lecz co ma robić ten, który jest 
sierotą, lub też któremu rodzice 
nie mogą dopomóc”. 


Redakcja 
list. 

Dyrektor Gminazjum przysłał 
Redakcji wyjaśnienie, w którym 
co prawda zawiadomił o wypła 
ceniu stypendium, ale... jedno- 
cześnie wyliczył wszystkie uchy- 
bienia i błędy jakich dopuścił 
się kol. Witaszczyk, od początku 
chyba jego pobytu w szkole. 

Zarząd Szkolny ZMP przy 
Gimn. Przem. ZWAP również 
w Świdnicy, po zwróceniu mu 
uwagi, że członkowie koła skarżą 
się na ordynarny stosunek kol. 
Uznańskiego, jednego z człon- 
ków Zarządu, zwołał specjalne 
zebranie Zarządu. Na zebraniu 
uznano winę kol. Uznańskiego, 
ale... długo i szeroko „udowad- 
niano* kolegom, którzy napisali 
do Redakcji, że przesadnie sfor- 
mułowali swoje skargi, że w ten 
sposób podważyli rzekomo pra- 
cę Zarządu. 

O czym świadczy to zjawisko, 
te przykłady? 

Nie mają one rzecz jasna nie 
wspólnego z chęcią rzeczowego 


opublikowała ten 


-> 


naszych przodowników pracy 


Franciszek Halama 
z PZPW im. Okrzei w Bielsku 


Kiedy w roku 1947 Fra- 
nek Halama minął po raz 
pierwszy bramę Państwowych 
Zakładów Przemysłu Wełnia- 
nego im. Stefana Okrzei w 
Bielsku i wszedł w przestrzen 
pełną jazgotu krosien, miał już 
za sobą ciężkie dzieciństwo, któ 
re wcześnie uczyniło go doj- 
rzałym. 


Ojciec Franka był także tka- 
czem. Przed wojną wybrano go 
na delegata na zjazd Związku 
Zawodowego Włókniarzy. W 
chwili, gdy rozpoczął sę zjazd 
— skończyła się praca Franko- 
wego ojca. Wyrzucono go po 
prostu na bruk. Rodzina Hala- 
mów wiodła odtąd takie życie, 
jak tysiące bezrobotnych w sa- 
nacyjnej Polsce. Najgorzej było 
ze szkołą. Musiał Franek wsta- 
wać o świcie, zbierać w lesie 
jagody, sprzedawać je na ryn- 
ku — i za to kupować książki i 
zeszyty. Po szkole zarabiało się 
na obiad sadzeniem drzewek 
„na pańskim", 

Dziś czasy są inne. Franek 
Halama 'ukcńczył kurs. Praco- 
wał 3 lata na krośnie, wyra- 
biając przeciętnie 130 proc. nor- 
my. Później pracował na dwu 
krosnach. 

A krosna, jak to krosna — 
mają swoje braki. Trudno nie- 
raz wykryć błąd od razu, a su- 
rowiec niszczeje, 

Halama bacznie śledził pracę 
maszyny. Potem wieczorami 
ślęczał nad rysunkami technicz- 
nymi. Okno w jego pokoju dłu 
go w noc było oświetlone. Kie- 
dy zasypiał nad ranem, maja- 
czył mu się i wtedy ów przy- 
rząd, nad którego wynalezie- 
niem pracował: czujnik — przy 
rząd do sygnalizowania błędów 
w pracy krosien. 

Kiedy referował swój plan na 

siedzeniu klubu racjonalizato- 
rów Bielskiej Fabryki Ma- 
szyn Włókienniczych był zde- 
nerwowany. Ale słuchano go 1 
dyskutowano jego projekt z za- 
ciekawieniem. Bo wynalazek 
okazał się istotnie ciekawy. 

Czujnik maszyny nicielnico- 
«wej ma 30 cm wysokości, 40 cm 
długości oraz 60 cm szerokości, 
składa. się ze 180 części składo- 
wych i jes. na zasadzie działa- 
nia elektromagnesu  przyłączo- 


— 


nv do krosna. Czujnik za po- 
mocą elektryczności wykazywać 
będzie wszelkie najmniejsze 
błędy, zachodzące podczas ru- 
chu krosna, a polegające na 
złych splotach materiału. Czuj- 
nik przez zatrzymanie krosna 
ma sygnalizować, która część 
maszyny spowodowała błąd. Za- 
oszczędzi to pracy wyszywacz- 
kom, które dotychczas wyszy- 
wały lub wpłatały brakującą 
nić i wycinały węzły. Zasto- 
sowanie urządzenia kontrolują- 
cego pracę tzw. nieielnie przy- 
niesie zakładowi w skali rocz- 
nej 600.000 zł oszczędności. 


Wynalazek został przyjęty 
przez klub  racjonalizatorów 
Bielskiej Fabryki Maszyn Włó- 
kienniczych jako realny, słusz- 
ny i niezbędny przyrząd. 

Prototyp wypróbowano i za- 
wieziono na ogólnokrajową wy- 
stawe pomysłów racjonalizator- 
skich w Lodzi, gdzie został za- 
demonstrowany na uruchomio- 
nym krośnie. 

Już wkrótce wyjdzie on z u- 
rzedu patentowego z akcepta- 
cją masowej produkcji. Zasto- 
sują go wszystkie zakłady prze 
mysłu wełnianego w Polsce. 

Tow. Halama nie poprzestał 
na jednym wynalazku. Wniósł 
dalsze 2 projekty. Projekt apa- 
ratu do zwilżania sztuk goto- 
wych oraz schemat dźwigni 
snuwalnowej, która wykłada 
pełny wątek osnowy z maszy- 
my na wózek i następnie próż- 
ny wałek z wózka do maszyny. 

Franciszka Halameę spotkać 
możemy nie tylko w hali, ale i 
w świetlicy. Tam nie zajmuje sie 
już krosnami i rysunkami tech- 
nicznymi. Świetlica udekorowa- 
na jest portretami i Lopiersiami 
wykonanymi przez niego. 

talin, mówiąc o stachanow- 
cach, miał na myśli właśnie ta- 
kich ludzi, do których z każ- 
dym dniem staje się podobniej- 
szy Franek Halama: 

„Przyjrzyjcie się towarzy- 
szom stachanowcom! Cóż to są 
za ludzie? Są to przeważnie mło 
dzi lub w średnim wieku robot- 
ńicy i robotnice, ludzie kultu- 
ralni i technicznie wyrobieni, 
którzy dają przykład dokładno- 
Ści i staranności w pracy... 


IZARELLA GURANOWSKA 


Więcej iakich spotkań 


w gościnę do profesorów i 
studentów Wydziałów Politech- 
nicznych Akademii Górniczej 
w Krakowie przybyli uczniowie 
szkoły zawodowej przemysłu me 
talowego pracujący w Zakła - 
dach nr 7 w Krakowie. 

Przybyli metalowcy zwiedzili 
laboratoria, zakłady badawcze 
ji pracownie. Wielkie zaintereso- 
wanie wzbudziły w gořciach pra 
ce niedawnych robotników, dziś 
studentów Wydz. Politechnicz- 
nych. | 

Z dużym zaciekawieniem słu - 
ehali uczniowie szkoły zawodo - 


wej wyjaśnień, dotyczących u- 
| Sa T produkcji w ich 
własnej fabryce — Zakładach 


ode ZE 

Szczególnie serdecznie przyjął 
gości kierownik Zakładu Mier- 
nictwa. prof. Wrona, który wy- 
raził wdzięczność organizacji 
ZMF-owskiej na uczelni za zor 
ganizowanie spotkania. 

Oby więcej takich spotkań! 


JANUSZ RATAJCZAK 
Kraków 


Na lądzie i na wodzie 
walczy młodzież 
o przodujące miejsca 


Młodzież II klasy Państwo - 
wego Liceum Rybackiego w Gi 
życku, będąc na zajęciach prak 
tycznych na jeziorze  Dejgun, 
wykonały jednym zimowym nie 
wodem o długości skrzydła 200 
m — trzy tonie o łącznej dłu - 
gości 2400 m, łowiąc 1600 kg 


|ryby. Wysokość warstwy mo- 
krego śniegu wynosiła 60 cm. 
Jest to wynik rzadko spotyka 
ny, gdyż rybacy z PGR-ów wy 
konuje przeciętnie przy do~ 
brych warunkach atmosferycz= 
nych najwyżej dwie tonie. 
Jędrzej Dederko 
uczeń III kl. PLR w Giżycku 


wyjaśnienia i zbadania wysu- 
niętych zarzutów. Przeciwnie. 
Za próbami '„osmarowania” 
autorów listów do Redakcji, za 
krzykliwym  wyciąganiem na 
pierwszy plan drugorzędnych 
nieścisłości lub niedokładności 
w sformułowaniach listów, kry- 
je się dążenie do odstraszenłio 
czytelników . ed współpracy z 
pismem, do zamazania słusznie 
wytkniętych braków. 


Tow. Stalin uczy nas: 


„Ale czyż prosty robotnik 
lub prosty. chłop, odczuwają- 
cy według wszelkich zasad 
sztuki na własnej skórze bra- 
ki w naszej pracy i naszym 
planowaniu, uzasadni wam 
swoją krytykę? Jeżeli będzie- 
cie od nich wymagali słusznej 
krytyki na całe sto procent, 
to unicestwicie przez to moż- 
liwości wszelkiej krytyki z 
dolu, możliwości wszelkiej sa- 
mokrytyki. 


Oto dlaczego jestem zdania, 
że jeśli krytyka zawiera cho- 
ciażby 5—10 procent prawdy, 
to i taką krytykę należy przy- 
jąć, wysłuchać jej uważnie i 
uwzględnić zdrowe ziarno. W 
przeciwnym wypadku — po- 
wtarzam — musielibyśmy za- 
mknąć usta setkom i tysiącom 
łudzi oddanych Sprawie ra- 
dzieckiej, którzy są jeszcze 
niedoświadczeni jako krytycy, 
lecz których ustami przema- 
wia sama prawda". 


Wniosek z tego jasny. W kry- 
tycznych listach i koresponden- 
cjach należy przede wszystkim 
widzieć i oceniać dążenia oby- 
watela do usprawnienia i ulep- 
szenia naszej pracy, naszego 
życia. stosunków między ludźmi. 


W krytycznych listach i no- 
tatkach korespondentów należy 
przede wszystkim szukać troski 
młodego obywatela o swoje pań- 
stwo, o swoje miasto, o swoją 
organizację, szukać nowych, 
świeżych myśli, a nie tchórzli- 
wie chwytać za słówka, na- 
padać na niedokładne sformu- 
łowania. 


A próby  odstraszania od 
współpracy z gazetą i hamowa- 
nia krytyki pod pozorem nie za 
wsze trafnie stormułowanych o- 
kreśłeń, lub metodą „i ty nie je- 
steś święty* należy wyrzucić do 
lamusa. 

A. ADAMCZYK 


WA 


rk 


AD WYBOREM 


czekają Ra 


W pierwszym roku Planu 6- 
letniego nasze hutnictwo żela- 
za wyprodukowało stali trzy 
razy więcej niż przed wojną. 

Zadania planu budowy pod- 
staw socjalizmu w naszym kra- 
ju wytyczają w dziedzinie pro- 
dukcji przemysłu hutniczego o- 
siągnięcie w 1955 r.: 3,5 miliona 
ton surówki żelaznej, 4,6 milio- 
na ton stali surowej, 3,2 milio- 
na wyrobów walcowanych. Licz 
by te są podstawa dla przemy- 
słu budowy maszyn, przemysłu 
stoczniowego i innych. Tak wiel 
ki wzrost produkcji podstawo- 
wego materiału do budowy ma- 
szyn, wagonów kolejowych i 
parowozów, materiału potrzeb- 
nego dla wzrastającej w coraz 
szybszy. tempie produkcji we 
wszystkich dziedzinach naszej 
gospodarki, wymaga dopływu 
nowych, wysokokwalifikowa- 
nych kadr inżynierów-metalur- 
gów. 

Zakres pracy inżyniera-meta- 
lurga jest bardzo szeroki. Inży- 
nier-metalurg dba o ilość i ja- 
kość wyprodukowanych mate- 
riałów, czuwa nad powierzony- 
mi jego opiece urządzeniami 
hutniczymi, przestrzega higie- 
ny i bezpieczeństwa pracy ludzi 
biorących udział w procesie pro- 
dukeyjnym. 

Nim z rudy żelaza wydobę- 
dziemy metal, przechodzi ona 
przez wiele procesów  fizyko- 
chemicznych w piecach i apara- 
tach huty. Nad przebiegiem 
tych procesów czuwa człowiek; 
od niego zależy wzrost produk- 
cji. jej jakość, ułatwienie pra- 
cy. oszczędność i racjonalne wy 
korzystanie urządzeń huty. 

Aby móc kierować pracą skom 
plikowanego przedsiębiorstwa. 
jakim jest huta. inżynier-meta- 
lurg musi gruntownie poznać 
wszystkie tajemnice nauki zwią 
zanej z jego zawodem. 

Nasze uczelnie techniczne za- 
pewniają wysokie kwalifikacje 
zawodowe tym. którzy pragną 
zdobyć wykształcenie z zakresu 
pracy w hutnictwie. 

W Krakowskiej Akademii 
Górniczo-Hutniczej i Wyższej 
Szkole Inżynierskiej w Często- 
chowie wykładowcami są inży- 
nierowie praktycy. Wiedzę, któ- 
rą przekazują studentom, zdo- 
byli w pracy zawodowej, pogłę- 
bionej studiami nad ostatnimi 
zdobyczami przodującego hut- 
nictwa radzieckiego. 

Doskonale wyposażone Í cią- 
gle jeszcze rozbndowywane 
pracownie i zakłady naukowe 
tych uczelni, bogato wyposażo- 
ne biblioteki naukowe i prakty- 
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KIERUNKU STUDIÓW 


maturzystów 


ki wakacyjne, odbywane w cza- 
| sie wakacji letnich, zapewniają 
| zdobycie wymaganych wysckicia 
IAS jk, tym wszystkim, któ 
rzy poświęcą się pięknej, po- 
trzebnej pracy inżyniera-meta- 
turga. 

Idąc na Wydział Hutniczy 
trzeba od razu zastanowić się 
i wybrać jeden z bardzo inte- 
resujących kierunków studium: 
metalurgiczny, technołogiczny 
lub obróbki cieplnej. na których 
w ciągu trzech lat zdobyć moż- 
na zasób wiedzy potrzebny do 
wykonywania zawodu. Zdolni i 
pracowici studenci mogą po u- 
kończeniu studium inżynierskie 
go kończyć studia magisterskie, 
które trwają dwa łata i dają 
kwalifikacje i prawo używania 
tytułu magistra nauk technicz- 


nych. 
Olbrzymie jest zaplecze wy- 
działów hutniczych: budowa 


nowych hut, rozbudowa starych 
zakładów, mechanizacja pracy 
w zakładach metalurgicznych i 
ich unowocześnianie, otwierają 
wielkie możliwości pracy, Wy- 
kazania swych wiadomości zdo- 
bytych na uczelni. 

Współpraca z wykwalifiko- 
wanymi hutnikami w okresie 
praktyk wakacyjnych zapewnia 
uzupełnienie wiadomości teore- 
t"cznych, daje możność zwróce 
nia uwagi na te przedmioty, któ 
re w pracy zawodowej stają się 
szczególnie ważne i potrzebne. 

Warunki nauki na uczelniach 
w Krakowie i Częstochowie są 
bardzo dobre, a w niedalekiej 
przyszłości będą jeszcze lepsze. 
W Krakowie wyrastają wprost 
w oczach nowe hale warsztato- 
we. Poza gmachami naukowymi 
rosną mury nowoczesnych, do- 
skonale wyposażonych domów 
akademickich, przeznaczonych 
dla studentów AGH. 

Również w Częstochowie już 
w bieżącym roku rozpoczną się 
pierwsze prace nad zrealizowa- 
niem planów miasteczka aka- 
demickiego. Plany urbanistów 
zapewniają studentom doskona- 
łe warunki nauki, blisko poło- 
żone mieszkania w Domu Aka- 
demickim, basen pływacki i in- 
ne urządzenia sportowe. W Czę- 
stochowie studenci WSI już dziś 
myślą nad sposobami zorgani- 
zowania pomocy robotnikom 
budowlanym. którzy najpóźniej 
w maju-czerwcu przystąpią do 
pracy. 

Wzniesione ich rękoma mury 
czekają na Was, na nowe kadry 
inżynierów-metalurgów — kie- 
rowników wielkich hut. 


l 
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Gminna Rada Narodowa w Burze 


„Znajduję sięw ciężkich wa- 
runkach materialnych — pisze 
nam kolega JÓZEF BART- 
NICKI z PSPP w Piotrkowie 
Tryb. — Złożyłem więc wniosek 
o przyjęcie mnie do internatu. 
Wypełnilem odpowiedni kwe- 
stionariusz, w którym zawarte 
dane muszą być potwierdzone 
przez Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej obejmującej teren, 
na którym mieszkają moi ro- 


„dzice. 


16 lutego wysłałem kwestio- 
nariusz z prośbą o potwierdze- 
nie danych przez Prezydium 


Gminnej Rady Narodowej w 
Burzeninie (pow. Sieradz). Mi- 
mał tydzień, i nic. 25 lutego by- 
łem w domu, wstepiłem więc do 
Gminy dowiedzieć się, co z mo- 
ją sprawą. 

„Wasz list otrzymaliśmy 
odpowiedziano mi — ale nie by- 
ło osoby, która podpisuje tego 
rodzaju papiery. Jutro na pew- 
no załatwimy i wyślemy”. 

A ja czekam do tej chwili i 
bezskutecznie!” 


Dwa tygodnie, to jak wynika 
| ze stylu pracy Prezydium Gmin- 


ANDRZEJ KALSKI 


1 g 
yz 128 


minie „ma Czas” 


(nej Rady Narodowej w Burze- 
ninie — za mało czasu, aby 
podpisać i podstemplować pa- 
pierek oraz wysłać go intere- 
santowi. 

Sprawa ta świadczy o kary- 
godnym niedbaistwie i biuro- 
kratyżmie, który widocznie za- 
korzenił się wśród personelu 
GRN w Rurzeninie. 

A trzeba wykorzenić to nie- 
dbalstwo i biurokrację. 

I o to prosimy Prezydium Po- 
wiatowej Rady Narodowej w 
| Sieradzu. 


Red. 


W Stalowej Woli nie ma materialów piśmiennych 


„Miasto Stalowa Wola, to 
jeden z większych ośrodków 
przemysłowych w kraju. Zre- 
sztą nie tylko przemysłowych. 
Znajduje się tam także wielki 
Ośrodek Szkolenia Zawodowe- 
go Przemystu Hutniczego sku- 
piający ponad tysiąc uczniów, 
Obecnie kształcą się tam kadry 
techników, wkrótce powstanie 
także Szkoła Inżynierska. A 
tymczasem w całej Stalowej 
Woli nie można dostać podsta- 
wowych materiałów  piśmien- 
„nych ołówków technicz- 
mych, grafionów, redisówek, a 
nawet... atramentu. 


Młodzież wielokrotnie wysu- 
wała żądanie lepszego  zaopa- 
trzenia w materiały piśmienne, 
prosiła ekspedientów  obsługu- 
jących uspołecznione placówki 
o zamówienie tych materiałów 
— pisze nam kol. WŁADY- 
SŁAW SZEWCZYK. — Jak do- 
tąd jest to jednak tylko przy- 
słowiowe „wołanie na puszczy". 


Komentarz jest tu zbyteczny. 
Dyrekcja MHD w Rzeszowie 
winna zbadać poruszoną przez 
naszego czytelnika sprawę za- 
opatrzenia w materiały piśmien- 
ne sklepów w Stalowej Woli i 


na dzień 2% marca 19SI r. 


(CZWARTEK) 


Program ! na fah 1322 m. 


Program dnia 6.00. 15.25, na jutro 
23.10 Sygnał czasu 5.03, 11.57. Wiado- 
mości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 16,00 20.00. 
23.00. Gimnastyka 6.60 

5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. dta 
wsi. 5.20 Koncert dla Świata pracy. 
5.58 Stan pogody. 6.04 Polska pieśń 
masowa. 6,15 Polskie melodie ludowe 
7.00 Muzyka. 8.00 Utwory komp. fran- 
cuskich. 8.55 Duet fortepianowy. 9.15 
Polska pieśń masowa. 8.20 Muzyka i 
aktualności. 9.50 „Domy nad Wisłą'— 


fragm. pow.  Ostromeckiego. 10.10 
Aud, dla przedszkoli — „Zabawy ryt- 
miczne'. 10.25 Muzyka rozrywkowa, 


10.50 Informacje. 10.55 Muzyka opero- 


wa. 11.50 Głos mają kobiety. 12.15 Pile- 


śni polskie. 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 
Melodie ludowe. 13.15 Przerwa. 15.39 
Aud. dia świetlice dziecięcych. 15.59 
Radziecka muzyka ludowa. 16.20 Po- 


gadanka dr Jana Żabińskiego. 16.30 
Kompozytor Tygodnia — Zygmunt No- 
skowskł. 17.05 Wszechnica Radiow .. 
17.20 Z kraju | ze Świata. 18.00 Dla 
każdego coś miłego. 19.00 Aud. dła 
młodzieży. 19.17 Aud. dla kobiet wiej- 
skich. 19.30 Gra Zesp. Orzechowskiego. 
0.30 Śplewa Chór PR pod dye. Buko- 
wiecklego. 20.50 BE jęz. rosyjskiego. 


21.05 Muryka taneczna. 21.40 Wszech- 
nica Radiowa. 22.00 Stan pogody. 22.02 
Koncert Beethovenowsld. 23.17 Hymn 
| koniec audycji. 


Program Il na fall 367 M. 


Program dnia 6.45, na jutro 23.55. 
Sygnał czasu 5.03. Wiadomości: 5.05, 
6.00, 7.00, 7.55, 17.00, 20.00, 23.00. Gim- 
nastyka 6.05. 


5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. dla 
wsl. 5.20 Koncert dla Świata pracy 
5.58, Stan pogody. 6.15 Polskie mela 
6.50 Pieśni masowe. 7.15 
Muzyka. 8.00 Przerwa. 13.30 Muzyka 
taneczna. 13.50 Fr. Smetana: „Marze- 
nia". 14.15 „Janczar“ — opow. An- 
dreasa Kedrosa. 14.30 Melodie operet- 
kowe. 15.00 Morawskie pleśni ludowe 
Janaezka. 15.30 Aud. dla świetlic dzie- 
cięcych. 15.50 Zagadki muzyczne. 16.20 
Dziennik warszawski. 16.35 Muzyka. 
17.05 Odpowiedzi Fal! 49. 17.15 Sonats 
fortepianowa Szymanowskiego. 17.45 Ra 
diowy poradnik Językowy. 18.00 Felie- 
ton. 18.15 Gira Zesp. Gitarzystów, 18.40 
„Radiowy Ekspress Wieczorny”. 19.00 
Wszechnica Radiowa. 19.00 Muzyka lu- 
dowa. 19.40 Lekcja języka rosyjskiego. 
20.30 Koncert pod dyr. Rezlera. 21.20 
Muzyka i aktualności. 21.50 „Bajka » 
muzyce” — Maksyma Tanka — slu- 
chowtska poetyckie. 22.0 Koncert roz- 
rywkowy. 23.00 Serenada Brahmsa. 
0.03 Hyma | koniec zudycji; 


die ludowe. 


| natychmiast zaopatrzenie to 
usprawnić. 

Oczekujemy odpowiedzi, jak 
sprawa ta została załatwiona. 


Red. 


— CO TU ZNOWW ZA RYKI? 


SZTANDAR MŁODYCH 5 


W borste przy Liceum Ogólnofształcącym w Wieluniu mieszka czwórka wesolych młodzieńców. Są te: Mirosław 


Chrzanowski, Tadeusz Szewczyk, Mieczysław Tomczyk i Ireneusz Knszczera. Ci „złoci młodzieńcy“ chetnie ku- 
pują od czasu do czasu 2 — 3 L wódki i „idą w gaz“. Pijackle ryki, sprośne wyrazy | łomotanie meblami — oto 
zdaniem wyż. wym. kolegów „doskonała zabawa. Gdy ktoś z uczniów interweniuje, zwracając uwagę, że w fta- 
kich warunkach trudno się uczyć | że nie wolno urządzać pljatyk w bursie — Chrzanowski i jego kompania grożą 
mu, że wyleci z bursy. 
Ostatnio hucznie „oblewall“ oni „studniówkę“. 
(Z KORESP. J. K. WIELUNY 


— TO CHRZANOWSKI I JEGO KOLEDZY „OBLEWAJĄ STUDNIÓWKĘ".. 


p ZEE 0 nn Bonin E. —=———4 ) 0 


— JAK TAK DALEJ PÓJDZIE TO I MATURĘ „OBLEJĄ"... 


mobilizować szerokie masy miodziezy 


w narodowym ironcie walki o pokój 


i Pian 6-lelni 
Zagadnienia VI Plenom KG PZPR i VII Plerum ZG ZMP 
tematem obrad zebrań plenarnych zarządów wojewódzkich ZMP 


W związku z VI Plenum KC PZPR i VIII Plenum ZG ZMP, w całym kraju odbyuały się w 


dniach 21, 22 i 23 marca br. ple narne posiedzenia zarządów wojewódzkich ZMP. 


W obradach 


brali udział przewodniczący i wiceprzewodniczący zarządów powiatowych, miejskich, dzielnico= 


wych, 


fabrycznych, gminnych i szkolnych ZMP, aktyw ZW, członkowie Zarządu Głównego 


ZMP, sekretarze Komitetów Wojewódzkich PZPR i sekretarze NĘ W-ZSL. 


W referatach i w dyskusji szeroko omawiano, w jaki sposób ZMP 
MOBILIZACJI SZEROKICH MAS MŁODZIEŻY w 
FRONCIE WALKI O POKÓJ I PLAN 6-LETNI. 


wielkie hasło Partii 


WROCŁAW 


Plenum ZW ZMP we Wrocła- 
wiu, omawiając zadania dolno- 
Śląskiej organizacji w świetle 
Uchwał VI Plenum KC PZPR 
i VIII Pienum ZG ZMP, zwró- 
ciło' uwagę w szczególności na 
formy pracy z calą młodzieżą. 
Przewodniczący ZW tow. Gru- 
dzień, skrytykował w swoim 
referacie wypadki nieprzyjmo- 
wania młodzieży  niezorgani- 
zowanej do brygad produkcyj- 
| nych, jak to miało miejsce w 
Wojciechowie. 


Przykładem dobrej pracy a- 
gitacyjnej jest m.in. tow. Wło- 
darska, robotnica z PZPL Nr 18 
w Wałbrzychu, która potrafiła 
zorganizować młodzieżową bry- 
gade szturmową i zwerbować 
do szeregów ZMP 20 nowycit 
członków. 


wW dyskusji zabrał głos m.in. 
tow. Maciszewski z Wrocławia. 
który zwrócił uwagę na konie- 
czność bliższego zapoznania 
młodzieży z półskimi tradycja- 
mi na Dolnym Śląsku. 
E. W. 


KRAKÓW 


Zadaniem Pienum ZW — po- 
wiedział w referacie przewod- 


| 


W dyskusji nad referatem 
wzięło udział 34 aktywistów. 

W obradach plenum brali u- 
dział członkowie KW PZPR 
tow. tow. Gabarc i Wróblewski. 


RIELCE 


Zadania frontu narodowego 
wysunięte przez KC PZPR na 
VI Plenum i przez ZG ZMP na 
ostatnim plenum przeniesione 
zostaną do szerokich mas młe- 
dzieży przez aktyw ZMP. Dla- 
tego też, jak słusznie powie- 
działa tow. Jadwiga Juda prze- 
wodnicząca ZP w Busku „mu- 
Simy więcej niż dotąd opieko- 
wać się kadrami, prowadzić 
systematyczne odprawy i semi- 
naria przewodniczących gmin- 
nych. Na zebraniach tych i od- 
nrawach uczmy naszych ak- 


tywistów jak należy pracować, 


z młodzieżą w terenie.“ 

W dyskusji zwrócono szcze- 
gólną uwagę na konieczność 
pońnoszenia poziomu szkolenia 
politycznego wśród młodzieży 
robotniczej, a w szczególności 
przodowników pracy, racjona- 
lizatorów i wyróżniających się 
młodych robotników. 

W dyskusji zabrał głos tow. 
Werblon sekr. KW PZPR u- 
dzielając wieiu cennych wska- 
zówek kieleckiej organizacji 


niczący ZW tow. Jankowski — | ZMP. 


jest zbliżyć wytyczne VI Ple- (woj) 
num KC PZPR i VIII Plenum 

ZG ZMP do  jaknajszerszych | OLSZTYN 

mas młodzieży, wypracować 

nowe, lepsze formy pracy wśród W dyskusji nad referatem 
młodzieży w narodowym fron- | przewodniczącego ZW ZMP 


cie walki o pokój i Plan 6-letni. 


tow. Kazimierza Rokoszewskie- 


będzie realizował 
NARODOWYM 


| go zabrało głos 30 aktywistów, 


którzy podkreślili m.in. osiąg- 
nięcia w umasowieniu organi- 
zacji. 

W ostatnich miesiącach zo- 
stało przyjętych do ZMP ponad 
7.000 członków i założono 305 
nowych kół. 


Na plenum krytykowano nie- 
dostateczną pracę organizacji 
w świetlicach, które winny stać 


się ośrodkiem skupiającym 
szeregi młodzieży. 
W dyskusji nad referatem 


zabierał głos tow. Matwin prze- 
wodniczący ZG ZMP. 


BYDGOSZCZ 


„Młodzież  niezorganizowana 
— powiedziała na plenum ZW 
w BYDGOSZCZY kel. Olszcw- 
ska z PGR Slawkowe, pow. To- 
ruń—w naszej gromadzie razem 
z ZPM-owcami bierze udział w 
omłotach, a wielu z nich jest 
członkami naszych brygad. W 
brygadzie, w czasie przerwy o- 
bładowej lub zaraz po pracy o- 
mawiamy krótko najważniejsze 
zadania produkcyjne i robimy 
prasówkę'". 

Tow. Kowalski. kier. brygady 
traktecrowej z POM-u Mala 
Grzywna mówił na Plenum o 
L"zygotowaniach brygady do 
prac wiosennych. Traktorzyści 
postanowili wzmóc walkę o le- 
psz: konserwację maszyn, płu- 
gów, kultywatorów, siewników 
itd oraz podjeli się tak uczyć 
swoich pomocników, by w krót- 
kim czasie stali się oni wzoro- 
wymi traktorzystami. 

(Woł.) 


Gromada Wola Dębowiecka 
przyjmuje plan pomocy sąsieuzkiej 


[0d specjalnego wysłannikoj 


Ludowy otoczył opieką wszyst- | pomagać Zołowej? Przecież ona | Przecież to nie wasza sprawa? 


Pomoc sąsiedzka. Tym zagad- 
nieniem żyła od miesiąca cała 
gromada Wola Dębowiecka. 
Sołtys, trójka gromadzka i pre- 
zes koła ZSCh naszkicowali plan 
pomocy sąsiedzkiej. Wszystkich 
bogatszych, posiadających wła- 
sne konie wyznaczono do pomo- 
cy małorolnym,  nieposiadają- 
cym koni. Z gotowym planem 
sołtys 1 trójka gromadzka poszli 
do sekretarza Partii, aby on sam 
jeszcze raz przejrzał ten plan 
i dołączył do niego swoje uwa- 
gi. Tow. Pykosz odrzekł krót- 
ko: „Sam plan pomocy sąsiedz- 
kiej jest dobry. Trzeba jednak. 
aby chłopi sami wysunęli swo- 
je poprawki. aby przyjęli ten 
plan z przeświadczeniem 0 ko- 
nieczności pomagania małorol- 
nym, tak aby ci nie kołatali wię 
cej o konie u bogaczy". 

Gdy już plan był gotowy, soł- 
tys Woli, ob. Zoła, zwołał ze- 
branie ogólnogromadzkie. a Na 
zebranie przyszli wszyscy chło- 
pi, właściciele koni i ci którzy 
nie mieli koni. 

W świetlicy. gdzie miało od- 
być się zebranie panował roz- 
gwar. Niektórzy właściciele ko- 
ni chciełi umawiać się na wła- 
sną rękę i bez planu z biedny- 
mi. Podchodzili do poszczegól- 
nych chłopów. nie mających 
koni i próbowali, jeszcze przed 
zebraniem. „po kumotersku* 
namówić ich, aby korzystali z 
pomocy. której im udzielą. Te 
szeptane na ucho umowy i o- 
biecanki nie trwały długo. Prze- 
rwał je sołtys, rozpoczynając 
zebranie. Na sali zapanowała 
cisza. Mówił tow. Pykosz: „Rząd 


kich małorolnych i średniorol- 
nych chłopów. Dekret o pomo- 
cy sąsiedzkiej jest właśnie jed- 
nym z dowodów tej opieki. 
Wszyscy błedniejsi, wszyscy ci, 
którzy nie posiadają własnego 
konia — nie będą już chodzić 
od bogacza do bogacza i prosić 
o konie, potrzebne do orki. Rząd 
nauczył nas jak mamy sami, tu 
w gromadzie, korzystać z koni 
tych bogaczy. Plan pomocy są- 
siedzkiej w gromądzie jest po 
to. aby małoro!ni, korzystając 
z przydzielonych im koni — rów 
nie na czas uprawili swoją zie- 
mie. aby nie płacił za dużo. a'e 


wedlur cennika. Żeby nie bylo 
wyzysku.“ 
— Słusznie mówi — rozlega- 


łv się coraz częściej głosy 
sali. 

— Oczywiście, że słusznie 
Tak powinno być. a nie inaczej. 
Nie pozwolić oszukiwać się, nie 
płacić za dużo — dał się słyszeć 
głos z kąta sali, gdzie stała 
grupka zetempowców. 

= 

Zebranie przedłużało się. Za- 
padał mrok, zapalono lampę. 
Kilku chłopów. którzy nie mie- 
li większych uwag. badź powie- 
dzieli swoje wvszli z sali 
Zostali bogatsi: Tomasz Jararz, 
Teofil Zdebik, Ludwik Bolek, 
Marcin Więcek. Antoni Ryżo- 
wicz i kilku innych. którzy we- 
dług planu mieli pomagać swoi- 
mi końmi biednym i małorol- 
nym we wsi. Ci nie odchodzili. 
Niektórzy próbowali się nawet 
przeciwstawiać planowi: 

— Dlaczego ja mam aż 10 dni 


na 


nie potrzebuje tylu dni. Wy- 
starczy jej 6 dni — wołał Ja- 
racz. 

— Wam nie o to chodzi. Spry- 
tem nie nadgonicie. Chcecie Ja- 
racz mniej dni pomogać Zoło- 
wej, bo ona ma wyznaczoną po- 
moc od was. ona biedna. mniej 
wam zaplaci, mniej wam wpad- 
nie w rękę. Te 4 dni urwane 
Zołowej chcecie wykorzystać na 
zarobki gdzie indziej, byle nie 
przy siewach u biednych. 


To wołał młodv Jaśkiewicz, 
ZMP-owiec. członek brygadv 
„Lekkiej Kawalerii". 


ZMP-owcy nie opuszczali sa- 
li. Stali w grupie. przysłuchując 
się zebraniu. Ich zaciekawienie 
i upór oraz zdecydowanie w wy- 
powiedziach, wzbudzały szacun- 
nek u starszych. Co chwila. gdv 
tylko mówił któryś z ZMP-ow- 
ców. zebrani odwracali głowv 
w stronę grupv młodvch. „Patrz 
cie no, ale ich to zebranie roz- 
grzało. nigdy jeszcze nie byli 
tak przygotowani. To wszystka 
— na tych swoich zebraniach 
tak się nauczyli...“ 

Na te szepty odpowiedział ko! 
Myśliwiec. 

— Wszyscy wiedzą. że Więcek 
Zdebik i Jaracz chętnie poje- 
chalibv wyciągać drzewo z la- 
su. Tam wiecej płacą niż bied- 
na Karasińska, czy małorolna 
Zołowa. Pomożecie, Jaracz, Zo- 
łowej całe 10 dni. 

— Trzymają te chłopaki 7a 
nami, aż dziwno — odezwał się 
z cicha małorolny Buczyński. 

— Dlaczego wy  podnosicie 
głos na dzisiejszym zebraniu? 


— oburzał się Papera, jeden z 
bogatszych z Woli. 

— Odpowiedz mu. Staszek. 
odpowiedz — szeptali ZMP-ow- 
cy do koi. Przygiędy, przewod- 
niczycego koła. 

— Kiedv pytacie Papera 
odpowiem. My tu przyszliśmy. 
bo wiedzieliśmy. że wy. bogatsi, 
wvmawiacie się od pomocy bie- 
dakom... 

— Ale. wcale nieprawda! 
próbowano sprzeciwiać sie Przy 
giedzie. 

— Nie przerywać. niech po- 
wie Staszek Przvpgięda! 

— Znamy sie tu wszyscy Ww 
naszej gromadzie. Stad taż 
znamy takich, co te spekułuia, 
ca to bogaca się kosztem in- 
nych. Teraz rozumiemv. dla- 
czego to się wam, Papera. do- 
tvchczas udawało żyć lekko. 
Mieliście własne konie — i te 
na was robiłv. a wv? A wy Zza- 
garnialiście pieniądze. s'one ce- 
nv I z kogo? Z naszej Zołowej. 
arasińskiej. Setlaka i innvch. 
Dzis tak nie bedzie. Nie dopu- 
ścimv do tego. Rzad ji Partia 
wyiaśniają nam. jak walczyć z 
wyzyskiem hindnvch rezaz hn- 
sątvch na wsi, w naszej Woli 
Mnnawiechiej... 


Gdv po zebraniu wvezliśmv 
na drare wę wsł, 7?]P-=owcv 
stali przed kuźnia z Karasińską 
i Budzvńskim. Mowiłi coś do 


siebie półgłosem. Mijajac ich — 


usłyszeliśmy jak Karasińnska po- 
wiedziała: 
— Z tych ZMP-owców bedą 
ludzie naszej nowej Woli. co?... 
"Z. KROGULSKI 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Uczestnicy Konkursu Sportowego! 


W Wielkim Konkursie Sportowym, ogłoszonym w „Sztan- 
darze Młodych*, wydrukowaliśmy 10 rysunków, których treść 
trzeba było odgadnąć, a rozwiązanie wpisać do tabelek znaj- 
dujących się pod rysunkami. 

Do umieszczonej pod rysunkami tabelki należało wpisać 
hasło. 

Poniżej podajemy dobre rozwiązanie naszego konkursu: 

L Pierwsze Plenum GKKF 
2. Irena Kempówna, Andrzej Brzuska 
3. Gwardia Kraków 


Kolarze z 5 państw 


zgłosili udział 
W WYŚCIGU POKOJU 


Da Komitetu Organizacyjnego IV 
Międzynarodowego Wvściegu Pokoju | 
„Trybuny Ludu“ i .„,Rudeho Prava” | 
zgłosiły się uż reprezentacje kolar- 
skie: Węgier, Bulgarii. Albanii, Ru- 
munii 1 Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. 


Organizatorzy otrzymali również 


4. Marsze Jesienne 
5. Bieg Narodowy 


6. Pierwsza wizyta sportowców polskich w NRD * 
4. Turniej jubileuszowy PZB 


8. Emil Kiszka 
9. Magdalena Bregulanka 
10. Helena Rakoczy 


Hasło: SPORTOWCY W PIERWSZYCH SZEREGACH BO- 


JOWNIKÓW O POKÓJ. 


Zwycięzcy konkursu otrzymają 600 nagród. 


zgłoszenie od FSGT. który. jak co ro 
ku, reprezentować będzie robotniczy 
sport francuski. 


Termin zgłoszeń upływa z dniem 


OMAN *bre 


.. . 


Kolarze NRD. przygotowując się 
da udziału w tegorocznym Wyścigu 
Pokoju .Trybuny Ludu“ 1 „Rudeha 
Prava", rozegrali w pierwszy dzień 


Nagrody zostały Już rozlosowane. 
W najbliższych numerach „Sztandaru Młodych“ ogłosimy 
nazwiska nagrodzonych uczestników konkursu sportowego. 


(/ARODOWYCH 


świąt 25 bm. doroczny wyścig na tra 
sie Berlin — Lipsk (dł 185 km). 
Wyścig wygrał Kirchoff (Berlin) w 


(UI. Poradnik w opracowaniu W. Gąssowskiego 


Narodowy ! uzyskanie w mm nor- 
my na SPO lub BSPO. Normy te są 
następujące: 


Yrening jest to fakgdyby przy- 
gotowanie się specialne do pewne- 
go bezpośredniego celu, którym <ą 
zawody, w danym wypadku — Bieg 


młodzieżowa (BSPO) 


Grupa 


DZIEWCZĘTA CHŁOPCY 


DYSTANS 


15-16 lat | 17-18 lat 15-16 lat | 17-18 let 


2.20 mis. | 2.10 mim. 


30-34 
lat 


od 33 | 19-29 


godniu, przy czym mie należy Ćwi- 
czyć dwa dni kolejno np. sobota | 
niedziela. Najlepiej rozłożyć w spo- 
sób następujący: 


Zasadniczymi cechami naszego tre- 
nirgu będzie stopniowanie | powta- 
rzanie. Musimy stopniowo przyzwy- 
czajać organizm do zwiększonego 
wysiłku, nie stawiając od razu zbyt 


dużych wymogów. Aby ta osiągnąć a) 3 razy w tygodniu: niedziela, 
musimy przeprowadzić zajęcia tre- wtorek. czwartek. lub miedziela, śro- 
ningowe dwa do trzech razy w ty- jda. piątek. 


b) 2 razy w tygodniu: niedziela 
i środa lub czwartek. 
Zajęcie treningowe trwa 45 — 60 


minut i składa się z kilku części: 
1) tzw. rozgrzewki 
2) treningu szybkościowega 
3) 5 
4) ćwiczeń uspokajających 


Zanim rozpoczniemy pełne zajęcia 


zasadniczego 


treningowe. powinniśmy przejść choć 
by minimalny okres przygotowania 
przez zaprawę. Zaprawę tę przepro- 
wadzimy w najprostszej formie wy- 
magającej sd nas poza minimalnym 
wysiłkiem fizycznym tylka trochę wy 
siłku pamięciowego. 

Każdy z nas pracuje, nczy silę, za- 
łatwia sprawunki Itp. To zmusza 
nas do przebywania pewnych odle- 
głości. W większych miastach korzy- 
stamy z tramwaj I autobusów, I czę- 
sta wolimy „odczekać* pół godziny, 
ni£ przejść... dwa przystanki. 

Posłarajmy się więc Jak najwięcej 
wykorzystywać okazji do marszów... 

Początkowo, tzn. w pierwszym 
dnin powinien to być równomierny 
marsz w umiarkowanym tempie. Póź- 
niej staramy się zmienić tempo mar 
szu. zwiększając szyLkość i odcin- 
ki, które przebywamy szybko: nale- 


ży zwalniać, gdy odczuwamy zmę- 


czenie 1 znowu wzmocnić tempo. 
Taką zaprawę  marszową możemy 
pawtarzarzać kilkakrotnie w ciągu 


dnia. Powinniśmy zwrócić uwagę na 
obszerną pracę ramion w przód i 
do tyłu. 


czasie 5:11:00. W tym samym czasie 


sklasyfikowano następnych czterech 
zawodników w kolejności: Dinter, 
Gleinig, Gaede i Graebner. Dwaj o 


statni — Gaede | Graebner brali u- 
dział w zeszłorocznym Wyścigu Po- 
koju. 

W wyścigu wzięło udział 150 kola- 
rzy w trzech kategoriach. 


Sportowcy 
ma cześć 
Światowego 
Tygodnia 
Młodzieży 


Młodzież akademicka zrzeszona w 
AZS Częstochowa dla uczczenia Świa 


podjęła 


naprawy 


towego Tygodnia Młodzieży 
zobowiązanie wykonania 
bieżni lekkoatletycznej na terenie re 
prezentacyjnego stadionu szkolnego. 

Prace będą ukończone do 15 IV br., 
a oprócz bieżni zostaną urządzone 
skocznie I rzutnie. Na wyremontowa 
nym boisku lekkoatletycznym odbędą 
słę mistrzostwa szkół wyższych po- 


łączone z próbami na odznakę SPO. 
... 


Młodzież Stargardu urządza 28 bm. 
w ramach STM błyskawiczna turnie 
je piłki ręcznej 1 tenisa stołowego. 
Organizatorami Imprezy są ZMP o- 
raz ZS Spójnia, która oddała do » 
żytku młodzieży nowowyremontowa- 
ną salę do piłki ręcznej przy Liceum 
Handlowym. 


W ramach obchodu STM odbywają 
się w Zielonej Górze codzienne im - 
prezy sportowe, które spotkały się z 
żywym zainteresowaniem spoleczeń- 
stwa. Na inaugurację Tygodnia od- 
były słę turnieje piłki siatkowej | ko 
sza z udziałem drużyn miejscowych 
oraz LZS-ów. 

Zorganizowano również pokazy gi- 
szkolnych drużyn Żżeń- 
skich £ męskich oraz turniej tenisa 


mnastyczne 


stołowego. 

Na zakończenie Tygodnia odbędrta 
się turniej piłkarski, 
prócz drużyn z całego województwa 
"wezmą udział czne LZS-y. 


w którym © 


NA SIEW POKOJU 


Pierwsze brygady trakiorowe 


RUSZYŁY W POLE 


Pierwsze obroty, później duszący klekot, aż wreszcie trak- 
tory rozprychały się równym taktem. Ostatnie uwagi, po- 
prawki i traktorzyści usiedli za kierownicami. Wtedy tłum 
ludzi nie wytrzymał. Otoczono drgające cielska szarych ma- 
szyn. Wznoszono okrzyki na cześć traktorzystów, padały na- 
zwiska, imiona, życzono dobrego siewu, wysokich dniówek. 

Piękny widok. Radość i zapał ogarnął całą załogę POM-u 
w Tarnowie Fodgórnym, woj. poznańskie — gdy dn. 24 bm. 
żegnała brygady traktorzystów wyjeżdżających na pola spół- 
dzielni produkcyjnych do siewów wiosennych. 

Nasze siewy wiosenne! Dni wiosny, siońca, siewu selekcyj- 
nych zbóż, wydzieranie przyrodzie nowymi metodami każde- 
go kawałka ziemi pod zasiew, walka o urodzaj, wieksze nor- 
my, oszczędność w paliwie, walka o dokładne i przedtermino- 
we ukończenie siewów wiosennych! Sicwy wiosenne — 2 rok 
6-letniego Planu! Lepsze plony, wiecej chleba Ojczyźnie — to 
piękna pokojowa praca ludzi szczęśliwych. 


Plac przed biurem POM-u w 
Tarnowie Podgórnym. Osiem 
brygad traktorowych gotowych 
do wyjazdu na pola spółdzielni 
produkcyjnych. Brygada Czes- 
ława Rasprzaka — gotowa do 
siewów na polach spółdzielni 
produkcyjnej Lusówka, bryga- 
da Henryka Kopecia — do spół- 
dzielni produkcyjnej Jakowice. 
Inne brygady ruszają na pola 
spółdzielni produkcyjnych: Sa- 


Rozbrzmiewają okrzyki, oklaski 
i piosenki. Tow. Rogalski prze- 
mawia. Jest wzruszony, a trak- 
torzyści z dumnie wzniesionymi 
głowami — słuchają uwążnie 
Rośnie w nich radość i zdecydo- 
wanie walki o lepszy urodzaj. 


„Dla dobra naszej ojczyzny i 
socjalizmu będziemy coraz le- 
piej i sprawniej pracować, dą- 
żąc do jak najszybszego wyko- 


JOGECODAOOLDDODODOODOODO 


nania drugiego roku Planu 6- 
letniego. Praca POM-u, to wyraz 
sojuszu robotniczo - Chłopskie- 
go, to bezpośrednia pomoc kla- 
sy robotniczej i państwa dla 
mało i średniorolnych chłopów" 
— powiedział tow. Rogalski do 
załogi POM-u. 


dy, Napachanie, Bytkowo, Dą- 
brówka, Wióry i Strzelin. 


Brygady gotowe, „zapięte na 
ostatni guzik“ — czekają na 
sygnał. 

Z biura wyszedł kierownik 
POM-u, tow. Leon Rogalski. 


Następnie brygadziści i trak- 
torzyści otrzymali harmonogra- 


czyli im kierownik techniczny 
i agronom POM-=u 

Powitanie przybywających 
brygad traktorzystów do spół- 
dzielni produkcyjnych — miało 
podobny charakter. Uściski dło- 
ni, które wymienili między so- 
bą traktorzyści i chłopi, człon- 
kowie spółdzielni  produkcyj - 
nych na polach, przy napełnio- 
nych ziarnem siewnikach 
były zapowiedzia wydajnej pra- 
cy w pierwszym i następnych 


my prac, które uroczyście wrę- | 


| 


dniach wiosennych siewów. 


Podobnie uroczyste wyjazdy 
brygad traktorowych na pola 
spółdzielni produkcyjnych do 
siewów wiosennych odbyły się 
w POM-ie Trzebnica, woj. wro- 
cławskie i w POM-ie Trzeboszo- 
wice, woj. opołskie. Wszędzie 
w uroczystościach brali udział 
przedstawiciele Partii, Powiato- 
wych Rad Narodowych, licznie * 
zgromadzeni chłopi ze spół- 
dzielń produkcyjnych i wsi drob 
notowarowych oraz młodzież. 


opr. Z. KROG. 


PONADPLŁANOWĄ PRODUKCJ 


th 


B. BURAS f J. EHRENFEUCHT 


Fizyka, Materiały pomocnicze dla 
kl. IX szk. ogóln. 


m 
„O PRĄDZIE ELEKTRYCZNYM" 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 


Spośród załóg fabryk włó- 
kienniczych w Łodzi pierw- 
sza odpowiedziała na wezwanie 


Uzupełnienie podręcznika fizyki 

dta kl. IX na rok szk. 1950-51. metalowców Pruszkowa załoga 
Sy ra Am a przodujących zakładów baweł- 
3 3 nianych im. F. Dzierżyńskiego 
a Zobowiązania prządek, tkaczy, 
majstrów, techników i inżynie- 
W. DEWITZOWA i J. WIERZEJSKI rów przyjmowano owacyjnymi 
Język niemiecki. Materiały po- okrzykami: „Niech żyją budow- 

moenicze dla kl. VI szk. ogóln. niczowie socjalizmu!*. 
na rok szk. 1950-51. Część M. | Realizacja zobowiązań podję- 
Słownictwo. Ćwiczenia. Grama- tych przez robotników i perso- 
tyka. nel administracyjno - technicz- 


ny Zakł, im. Dzierżyńskiego 
przyniesie krajowi w drugim 
kwartale br. m. in. ponadpla 
nową produkcję 11.500 kg przę- 
dzy, 91.008 m tkanin surowych, 
56.105 m tkanin wykończonych. 
Już w kwietniu załoga ZPB im. 
Dzierżyńskiego postanowiła dać 
ponadplanową produkcję war- 
tości ponad 838 tys. zł. 

Liczne cenne zobowiązania 
m podjęła załoga stoczni gdań- 
skiej. M. in. wydział budowy o0- 
krętów postanowił wykonać plan 
produkcji w kwietniu o 4 dni 
przed terminem. Szczególnie 
cenne zobowiązanie podjęli ro- 


str. 280 cena zł 7,65 


a 


G. MISSALOWA I J. SCHOEN- 
BRENNER 


Historia Polski. Materiały pomoc- 
nicze dla kl. IV szk. ogóln. na 
rok szk. 1950-51. Zeszyt II. Okres 
1795—1918, 
str. 120 pins 2 mapy cena zł 2.— 
PARSTWOWE ZAKŁADY 
WYDAWNICTW SZKOLNYCH 


Kslążki do nabycia we wszystkich 
księgarniach „Domu Książki“. 


Oddziały 


LINIA KOLEJOWA BANJA LUKA-DOBOJ 


nowe miejsce kaźni młodzieży jugosłowiański 


W ramach swoich przygoto- 
wań wojennych i szybkiego 
przekształcenia Jugosławii w 
odskocznię dla agresji imperia- 
listycznej przeciw obozowi po- 
koju. demokracji i socjalizmu. 
titowcy przystępują do budowy 
jeszcze jednej 
linii kolejowej Banja Luka — 
Doboj. 

Nowy obiekt posiada wyraź- 
nie woejskowo-strategiczny cha- 
rakter i razem z równoległą do 


niego istniejącą już linią Za- 
grzeb — Belgrad i autostradą 
Triest — Belgrad ma umożli- 


wić szybki i nieprzerwany tran- 
sport materiałów wojennych. a 
w razie wojny służyć także 
przerzucaniu wojsk w kierunku 
z zachodu na wschód Linia ta 
nie ma na celu połączenia żró- 
de? surowców w tak bogatei 
Bośni z fabrykami produkują- 
cvmi artykułv przemysłowe 
pierwszej potrzebv Nie będzie 
ona także służyc lepszemu po- 
łączeniu miast ze wsiami celem 
podniesienia stopy kulturalnej 
mas chłopskich w dość zacofa- 


WYDAWCA: Żarząńn Giówny 


szerokotorowej 


Związku Młodzieży Polsktej. 


nej Bośni Nowa linia kolejowa 
tyłko zwiększy i przyśpieszy 
eksploatację i wywóz natural- 
nych bogactw zagranicę. Tym 
samym nowa linia kolejowa 
Banja Luka — Doboj uzupełnił 
system obiektów wojennych 
wybudowanych w Bośni już 
przedtem. Są to: linia kolejowa 
Brczko — Banowici i Szamac — 
Sarajewo. Zgodnie ze swoją wo- 
jenną polityką titowcy podobnie 
jak i pozostałe kraje kapitali- 
styczne. które przygotowują 
agresję i nową wojnę. nie wy- 
korzystują bogactw narodowych 
dla rozwoju gospodarki narodo- 
wej, lecz przeznaczają je na bu- 
dowę obiektów potrzebnych 
amerykańskim i angielskim im- 
perialistom dla przygotowania 
awantury wojennej na Bałka- 
nach. 
* 


W swoim budżecie na 1951 
rok wyznaczyli titowcy ponad 
70 procent wydatków na uzbro- 
jenie, gdy na oświatę, kulturę, 
budowę szkół itd. prawie nie 
istnieją pozycje w tymże bu- 
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dżecie. Tak samo został prze- 
widziany znikomy procent na 
ochronę zdrowia narodu. Wsku- 
tek takiej polityki ogromna wię- 
kszość młodzieży jugosłowiań- 
skiej została pozbawiona możli- 
wości uczęszczania do szkół, a 
ponad 70 proc. młodzieży zapa- 
da na różne choroby. Zamiast 
szkół, uniwersytetów i domów 
kultury titowcy budują fortyfi- 
kacje, lotniska, obozy koncen- 
tracyjne. 


Hersztowie titowscy poprzez 
swoich agentów i lokajów w tzw. 
Centralnym Komitecie Młodzie- 
ży Jugosłowiańskiej (organizacji 
tito-faszystowskiej) zamierzają 
tę nową titowsko-amerykańską 
linię kolejową wybudować tę- 
kami umęczonej młodzieży ju- 
gosłowiańskiej wykorzystując 
jej niewolniczą pracę. W myśl 
tych planów w budowie linii 
kolejowej powinno wziąć udział 
80 tysięcy chłopców i dziewcząt 
ze wszystkich części Jugosławii. 
W tym też celu agenci titowscy 
już z początkiem bieżącego ro- 
ku przedsięwzięli odpowiednie 
kroki mobilizacyjne w organi- 
zacjach młodzieżowych. W akcji 
tej titowcy przeszli na nowy sy- 
stem — porzucili bajeczki o 
„dobrowolnym“ zgłaszaniu się 
młodzieży do pracy. Wydali od- 
powiednie zarządzenia i poparli 
je karabinami żandarmów Ran- 
kowicza. Każdy okręg, każdy 
powiat, każde miasto, wieś i 
osiedle otrzymało dokładną licz- 
bę, ile młodzieży musi zebrać 
i wysłać na budowę linii kole- 
jowej. Titowcy usiłują wszy- 
stkich młodych chłopców, nie 
będących jeszcze w wojsku, 
wciągnąć do tych prac, któ- 
re są niczym innym, jak 
haniebnym wyzyskiem młodzie- 
ży. ćwiczeniami wojskowymi 
i ośrodkami propagandowymi 
amerykańskiego imperializmu. 


W  brygadach - katowniach 
młodzież jugosłowiańską  ocze- 
kują dni głodu i chorób. bardzo 


często śmiertelnych. Przykład 
ubiegłych lat wykazał, że w 
brygadach młodzież, pracując 


po 12—14 godzin dziennie, naj- 
częściej głodowała. 


Brygady  titowskie to 
miejsce masowego wyniszcze- 
nia młodzieży jugosłowiańskiej. 
Działo się tak m. in. przy budo- 
wie kolei Szamac — Sarajewo, 


Komitet. Nakład RSW „Prass”, ADRES 


gdzie umarło ponad 400 chłop- 
| ców i dziewcząt, 
Jugosłowiańska młodzież pa- 
triotyczna, świadoma tych 
spraw, wierna bojowym trady- 
cjom Związku Komunistycznej 
Młodzieży Jugosławii, korzysta- 
jąc z doświadczeń ubiegłego ro- 
ku w walce przeciwko  titow- 
skim katom i w tym roku zde- 
cydowanie przeciwstawia się i 
paraliżuje próby mobilizacji 
młodzieży do budowy tego naj- 
nowszego obiektu wojennego. 
W tym też celu już teraz orga- 
nizuje nielegalne grupy, które 
mają za zadanie wyjaśniać naj- 
szerszym masom młodzieży 
miast i wsi właściwy charakter 
kolei Banja Luka — Doboj. 
Coraz bardziej wzrasta opór 
młodzieży jugosłowiańskiej, któ 
rą titowcy siłą sprowadzają na 
miejsce budowy. Powtarzają się 
znów wypadki z ubiegłego ro- 
ku, kiedy to młodzież mimo 


uzbrojonej straży masowo ucie- 
kała z budowy autostrady 
Triest — Belgrad. Już dotych- 


Handel. .. 


ei 


czasowe wyniki „łapanek* mło- 
dzieży ze strony titowców i ich 
policji — UDB wskazują, że 
młodzież jugosłowiańska jest 
zdecydowana walczyć przeciw 
wojennym planom Tito i 
jego kliki. Młodzież patrio- 
tyczna aktywnie bojkotuje tę 
nową akcję i odmawia udziału 
w titowskich brygadach miło- 
dzieżowych. Tak na przykład w 
powiecie Derzewo (Macedonia) 
z 500 chłopców i dziewcząt za- 
pisanych przez policję do budo- 
wy kolei Banja Luka — Doboj 
zgłosiło się tylko 87. W innych 
częściach kraju titowcy doznają 
jeszcze dotkliwszych porażek. 

W ogólnonarodowej patrio- 
tycznej walce przeciwko klice 
titowskiej, walce o pokój na 
całym Świecie młodzież jugo- 
słowiańska i tym razem bierze 
aktywny udział. 


ILI RADOMIR 


jugosłowiański emigrant 
polityczny 


Handel... 


— Proszę świeżego mięsa dla mego pieska... 


Z PRASY 


„Marząc o jak najszybszej agresji amerykańskiej na Bałkanach, 
obecny rząd kliki titowskiej, składający się ze szpiegów i mor- 
derców, kurczowo trzyma się wytycznych zbrodniczej polityki 
imperium amerykańskiego: szaleńczego wyścigu zbrojeń, wzma- 
gania rozpasanego terroru reakcji faszystowskiej, zaopatrzenia 
amerykańskich handlarzy niewolników w żywy towar, który o- 


becnie jest dla nich najbardziej 
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Koreańskiej Armii 
Ludowej 
na Środkowym froncie 


zatają 
nieprzyjacielowi 
cieżkie siraly 


W ogłoszonym 27 bm. komu- 
nikacie, dowództwo naczelne 
Koreańskiej Armii Ludowej do- 
nosi: 

Oddziały armii ludowej 
wraz z ochotnikami chińskimi 
prowadzą w dalszym. ciągu na 
wszystkich frontach  zaciekłe 
walki z nieprzyjacielem, zada- 
jąc mu znaczne straty w lu- 
dziach i sprzęcie. 

Od 21 do 24 bm. na Środko- 
wym odcinku frontu poległo 
i odniosło rany ponad 3.000 nie 
przyjacielskich żołnierzy i ofi- 
cerów, w tym przeszło 1.090 
Amerykanów. à 


Na konferencji 


botnicy zatrudnieni przy mon- 
tażu kadłubów nowych jedno- 
stek morskich: Mizgała, Bobet, 
Spodobalski, Andresz i Kotkow 
ski. Niezależnie od podwyższe- 
nia wydajności pracy w ciągu 
roky o 25 proc. postar.owili oni 
otoczyć taką opieką urządzenia 
pochylni, aby zwiększyć ich 
przepustowość o dałsze 8 proc. 


u Pokaźną kwotę ponad 877 

tys. zł wygospodarują dzię- 
k? swym zobewiązaniom 1-ma- 
jowym robotnicy zakłaców na- 
prawczych parowozów i wago- 
nów w Gdańsku — Zawiśle. 
Robotnicv przedterminowo prze 
prowadzą naprawy wielu wago- 


nów i parowozów. 
m W stolicy szczególnie cen- 
Em 


ne zobowiązania podjęła 
zaioga ZWUT im. Komuny Pa- 
ryskiej. Łączna wartość zobo- 
wiązań wynosi 2.100.000 zł „W 
odpowiedzi na zbrodnicze zaku- 
sy amerykańskich podżegaczy 
wojennych godzących w naszą 
niepodległość zwiększymy nasz 
wysiłek produkcyjny dla wzmoc 
nienia naszej Ojczyzny, dla spo 
tęgowania siły obozu pokoju“ 
|= oświadcza w swym zobowią- 


wartości ponad 8 milin. zł 
da załoga warszawskich ZPO im. „17 stycznia” w r. h. 
dla uczczenia święta klasy robotniczej- I Maja 


zaniu załoga, która postanowiła 
m. in. wykonać plan półroczny 
ju? w dniu 20. VI. br. Przodow 
nica pracy Ostrowska zobowią- 
zała się uzyskiwać zamiast 160 
proc. — 175 proc. normy. 
Długofalowe zobowiązania 
dla uczczenia Święta 1 Ma- 
ja podjęła załoga Warszawskich 
Zakł. Przem. Odzieżowego im. 
17 Stycznia. Postanowiono wy- 
konać plan roczny na 57% dni 
przed terminem, dzięki czemu 
uzyskana zostanie dodatkowa 
produkcja wartości 8 milionów 


zł. 
a Nadal masowo podejmują 
zobowiązania załogi zakła- 
dów przemysłowych okręgu ślą 
skiego, M. in. 1.900.000 zł wy- 
gospodaruje załoga Zakł, Budo- 
wy Maszyn Elektrycznych M-4, 
65 ton nadplanowej produkcji 
da krajowi Załoga Żakł. Elek- 
trochemicznych w  Ząbkowi- 
cach. 
a w woj. zielonogórskim 
pierwsza podjęła apel meta- 
lowców Pruszkowa załoga .Za0- 
drzańskich Zakł. Konstrukcji 
Stalowych „Zastal“ postanawia- 
jac wygospodarować ogólem 
1.379.000 zł. 


Uchwały Europejskiej 
Konferencji Robotniczej 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 


Akcja mas pracujących zapo- 
biegnie remilitaryzacji Niemiec 
i zapewni utrzymanie pokoju. 
Robotnicy i robotnice podejmą 
odpowiednie kroki, aby uzyskać 


zawarcie paktu pokojowego 
ze zjednoczonymi, demokratycz 
nymi i  zdemiłitaryzowanymi 


Niemcami jeszcze w 1951 roku, 
a wówczas potencjał produk- 
cyjny Niemiec nie będzie słu- 
żył wojnie, lecz odbudowie kra- 
ju i podniesieniu stopy życio- 
wej mas pracujących. Drogą 
wspólnej akcji robotnicy zdoła- 
ją wymóc realizację swych żą- 
dań. Jedność robotników w 
walce przeciwko  remilitaryza- 
cji Niemiec opiera się na ich 
wspólnym i jasno wyrażonym 
pragnieniu, na ich głębokiej i 
uczciwej woli pokoju. 


Podstawą wszelkiej akcji w 
tym kierunku powinna być 


waszyngtońskiej 


Truman żąda zwiększenia zbrojeń 
! krajów Ameryki Łacińskiej 


26 bm. rozpoczęły się w Wa- 
szyngtonie obrady, zwołanej 
przez rząd USA konferencji mi 
nistrów spraw zagranicznych 
krajów amerykańskich. 

Konferencja ma na celu dal- 
sze podporządkowanie -krajów 
Ameryki Łacińskiej Stanom 
Zjednoczonym zarówno w dzie- 
dzinie politycznej jak i gospó- 
darczej oraz wciągnięcie ich 
do agresywnych płanów ame- 
rykańskiego imperializmu. 

W pierwszym dniu obrad wy 
głosił przemówienie prezydent 
Truman Wysunął on w formie 
kategorycznej nowe żądania go 
spodarcze pod adresem rządów 
republik południowo - amery - 
kańskich, zaznaczając przy tym, 
że potrzeby przemysłu zbroje - 
niowego muszą. być zaspokaja- 


ne w pierwszym rzędzie. Prezy 
dent nie taił, że przestawianie 
przemysłu państw Ameryki Ła- 
cińskiej na tory wojenne po- 
ciągnie za sobą poważne zaha- 
mowanie rozwoju gospodarcze- 
go tych krajów i przyznał, że 
wkrótce muszą powstać znacz- 
ne braki w zaopatrywaniu lud- 
ności cywilnej w najniezbędniei 
sze artykuły przemysłowe. w 
zakończeniu Truman dopuścił 
się szeregu oszczerczych wyvpa 
dów w stosunku do Związku 
Radzieckiego twierdząc. że o- 
hcene napięcie w svtuacji mie- 
dzynarodowej ma rzekomo swe 
źródło w polityce ZSRR i usi- 
łując w ten sposób „wytłuma - 
czyć“ wyścig zbrojeń rozpętany 
przez imperialistów amerykań - 
skich. 
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jedność wszystkich robotników 
— zarówno zorganizowanych w 
związkach zawodowych jak i 
niezorganizowanych.  niezależ- 
nie od ich przynależności związ 
kowej, niezależnie od ich po- 
glądów na inne zagadnienia 
poza remilitaryzacją Niemiec. 
W tym tkwi rękojmia naszego 
zwycięstwa. 


Na zasadzie całkowitej jed- 
ności zastosowane być muszą 
wszelkie formy akcji przeciw- 
ko polityce remilitaryzacji zgod 
nie z wolą mas pracujących i 
odpowiednio do ich sytuacji w 
poszczególnych krajach Euro- 
py. Konferencja apeluje do 
wszystkich organizacji związ- 
kowych bez wzgledu na ich 
przynależność do tych lub in- 
nych organizacji międzynaro- 
dowych. by w każdym kraju 
uczestniczyły wspólnie w akcji 
przeciwko remilitaryzacji Nie- 
miec“. 


„Europejska Konferencja Ro- 
botnicza przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec — czytamy dalej 
w rezolucji — uważa, że poro- 
zumienie między wielkimi mo- 
carstwami przeszkodziłoby re- 
militaryzacji Niemiec, usunęło- 
by napięcie międzynarodowe i 
zapewniłoby pokój. Dlatego też 
wzywa ona masy pracujące ca- 
łcj Europy. bv przyłaczyły się 
do apelu Światowej Rady Po- 
kojn, składając jednomyślnie 
swe podpisy pod żądaniem w 
sprawie zawarcia Paktu Poko- 
ju miedzy piecioma wielkimi 
mocarstwami: Związkiem Ra- 
dzieckim. Stanami Zjednocza- 
nymi, Francją, Wielką Bryta- 
nią i Chińską Republiką Ludo- 
wĄ. 


W celu skoordynowania akcji 
wszystkich robotników Euro- 
py konferencja postanawia wy- 
brać Europejski Komitet Ro- 
botniczy przeciwko cemilitary- 
zacji Niemiec. Komitet ten bę- 
dzie sie składał z przedstawi- 
cieli mas pracujących wszyst- 
kich krajów Europy“. 


„Siły, które dokonują remi- 
litaryzacji Niemiec — czytamy 
w zakończeniu rezolucji — są 
wielkie, lecz mogą one być roz- 
gromione i zostaną rozgromio= 
ne.Nie nie może się oprzeć jed- 
nolitej akcji klasy robotniczej. 
Konferencja wierzy w potęrę 
mas pracujacych. które zdołają 
położyć kres remilitaryzacji 
Niemiec i wywalczyć pokój". 


7-01-22, 
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